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Czy pomścimy
kieskę z  Bukaresztu!

M P

P R

(bez w zględu m  n le ieoe  to rn d a ż y )

D O M  P R A S Y

Jędrzejowska w półfinale Wimbtedonu

8-m y pojedynek piłkarzy Polski i Rum unii
W arszaw a, 30 e re rw ea . 

P o r u  drug i w  ciągu  dziesięciu dni sygnał 
aJarntow-y w zyw a p iłkarzy  polskich d o  f« -

Nie
•ra rsraw sk icg o , a .  Jot  n a  horyzoncie po je- 
(e ia ją  ale now e c e k  i  now e ja d a n ia .  W  nł«- 
d i le le  4 Hpca n a  boisko Łódzkiego Klubo 
Sportow ego  ro z eg ra  n asza  rep rezen tac ja  pil- 
bu raka  mecz m iędzypaństw ow y z  Rum unią.

R zucając o k ta n  w stecz  ad  d o  pam iętnego 
3 w rzednia 1922 roku . k iedy  to  w  O n ra ln a r 
ra c ti naw iązane  zosta ły  p ierw sze nici peteko 
fum uńsk ieg  porozum ienia  aportow ego , 
s tw ierd z ić  m m l my. t e  Unia ro rw o jo w a  pełna 
by ta  załam ań i  nlekonsckw encyj.

W  rok po  m eczu w  a ta łtcy  Bukowiny odbyt 
a le  re w a n t w a Lwowie, a  po tem  —  przerw a 
a t  do  1927 r .  N ieporozum ienia finlnsow e 
w ym agały  zaw iłych p rr fra lrtacy j, by  wrócić 
znów  na  norm alną d ro g ę  F ajkę pokoje  wy­
pa lo n o  w praw dzie w  B ukareszcie w  1927 r . f 
Jednak  po  ak c ie  tym  n a stą p iła  —  eztero tei- 
n la  M ia ł D opiero od  r .  1931 oaiągnt«to Jaką 
t a k ą  s tab ib zac je , k tć re j widomym

M ISS S C R I V E N
uległa w  ćw ierćfinale Jęd rze jo w ­
sk ie j, o tw ierając je j drogę do 

półfinału.

m ecze w  aceddole tn im  okresie.
by  obecnie znów  doszło 

do  konflik tu  n a  Me try b o m  Lodzi. Na 
«rcze9cle burz*  z a ie g n a n o  I  dzięki tem u s ta  

s ic  *w ladkam i Jeszcze Jednego poje-

NIEROWNOŚĆ W  STOSUNKU DO RUMUNÓW 
pokutow ała  n ie  tyfco  na  te ren ie  „dyp lom a­
tycznym ", a le  I t e t  w  dziedzinie aportow ej, 
Robiąc p rzeg ląd  ubicgtyeh la t,  z*  zdziw ie­
niem  sw lerdzam y dziw ną lekkom yślność z 

Jaką p rzez d ługi czas odnoszono si«  do  sp o t­
k ań  z  południow ym  sąsiad em . W  drużynach 
reprezen tacy jnych , w ysyłanych p rzeciw  Ru­
m unom znajdujem y nazw iska g raczy , k tó - 
rz y  n igdy  p rzed  tym , a n i  1 e t  nigdy po tyra 
n ie dostąp ił! z a s ie z y ts  noazen la  koszufci z 
B iałym  Ortem . U w alan o  w idocznie, t a  m oż- 
a a  to b ie  pozw olić n a  tego  ro d za ju  łckcew a- 
te n te  przeciw nika, k tó ry  o ic cieazyt a l*  na 
ry ik a c h  p iłkarsk ich  w ielką m a rk ą . Był to  za­
sadn iczy  b łą d , z a  k tó ry  p łac i si«  obecn ie  n e ­
gatyw nym  biłanaem  do tychczasow ych spo tkań  

O trze tw ien le  n a stąp iło  *>*ć p ó tn o , m e  
n a w e t z a  p ó tn o . W praw dzie  ar roku  1932 
p ierw szorzędny  sk ład  Polsk i zdobył aobie 
przebo jem  uzn an ia  B ukaresz tu , w ygryw ając 
5:0, a le  to ,  eo  n a stąp iło  po  ty m , m ia ło  1“ *
w łaściw ie  c h a rak te r

POTYCZEK. STRAŻY TYLNYCH 
zak ryw ających  odw ró t. T ru d n o  bow iem  In a ­
cze j ofcreifcć mecz lw ow ski w  r .  1933, kiedy 
to  p rzy  w ielkim  szczęściu I  w yrozum iałości 
sędziego udało  nam  s l*  w yciągnąć wynik re ­
m isow y! M ecz ten p rzejdzie  z re sz tą  d o  hi­
s to rii I z  innego w zględu. Z po lsk ie j strony 
b ra ło  w  nim odział cz te rn as tu  g raczy .

M ecz lwowski byt bo d a jże  p ierw szym  w j-  
alarm ow ym . zw iastu jącym  o- 

padek form y Drożyny N arodow ej I bezhoło- 
w ie  całego  system u. Łączył on a l t  w  proste j 

* najb liższym  spotkaniem  w  B ukaresz­
cie, k tó re  przyniosło w reszcie  R um unom  n ie ­
cierp liw ie  oczek iw aną  rehab ilita c ję  w  p o a lt-  
d  zw ycięstw a 4:1! I ty ra  ra zem  w ina  w  w iel­
k ie j m ierze o b a rcza ła  polskie k ierow nictw o; 
m ecz bow iem  z n ó w . przem ień*  s ie  w 
m ow łty  k o n tred an s  zm ieniających s ie  
sfclcb g raczy .

ZWOLENNICY PRAWA SERII 
z do tychczasow ych sp o tk ań  wyau- 

z  ła tw o śc ią  pew ne w nioski. T ak  wiec 
po  trz ec h  rem isach  n a stą p iła  k ie sk a  I zw y- 

Polskl. p o  tym  znów  rem is  I zw y-
    ______ O becnie w iec pow W enby

n astąp ić  znów  sukces Polsk i lub  p rzy n a j­
m niej rem is do tychczas bow iem  nie by to  wy-

padku by  Jedna  t r  s tro n  zano tow ać  m ogła 
d w a  i  o le jne  zw ycięstw a.

W  OBOZIE POLSKIM 
panu je  n a s tró j  spokojny , n ie  ty le  z s  w zg lę­
du na  w ia rę  w  przy rodzone  p ra w a , lecz  r a ­
cze j z  pow odu ostatn ich  w ypadków .

W izy ta  szw edzka  w  obu zaprzy jaźn ionych  
s to lic ach  w zięła z  g o la  n ieoczek iw any  o b ró t. 
Podczas g d y  w  W arszaw ie  goście  północni 
p rzeg ra li g ładko  1 :3  w  B ukareszcie, gdzie 
liczono n a  bezapelacy jne  zw ycięstw o  sw oich, 
n a stą p iło  p rzykre  rozczarow anie!

Szw edzi m im o zd ep rym ow an ia  uprzedn ią  
kieską, zdołali uzyskać  w ynik  rem isow y. Po­
p raw ił on n ic ty iko  h u m o ry  w ycieczkow iczów  
z da lek iego  k ra ju , a le  i w  n iem niejszym  stop 
nlu  ucieszył op inc p o b k ą .

P rzede  w szystkim  popraw iło  s lą  w ydatn ie  
sam opoczucie naszych „ re p ó w " .  N abrali oni 
przekonania^ t e  d iabe ł n ie ta k  s tra szn y , l  je - 
*1! Szw edzi’ p o tra f i*  n a  bo isku  rum uńskim  
w yw alczyć rem is , to  P o lacy  pogrom cy Ich a |a  
m a ją  na jm n ie jszego  p o w o d a  i  g ó ry  J u t  t-w- 
cić w ia rę  w  sw e  szan se .

Nie na leży  n a tu ra ln ie  p rzesadzać ! T eo re ­
tyczne porów nanie  w yników  cyfrow ych  do  ni­
czego n ie  p row adzi, n ie  u leg a  Jednak  Wąt­
p liw ości, że  w y w ie ra ją  one sugestyw ny 
w pływ , k tó ry  w  pew nych w ypadkach  m oże j 
okazać s ię  zbaw iennym .

N A S I  N I E D Z I E L N I  P R Z E C I W N I C Y  — R E P R E Z E N T A C J A  R U M U N I I
S to ją  od  praw ej: luhasz (śr . p o m o cy), Cowacl (pr. łą czn ik ), B urger (pr. obrońca). B o d o la fl. łą cz­
n ik ) , V intila  (pr. pom ocnik), B a ra tk y  (śr. napadu), M ddow eanu (pr. s k r zy d ło ) , D obay (l. s k r z y ­

d ło ), R a łin sky  (l. pom ocnik), Dawid (bram karz), Albu (l. obrońca)

BIORĄC RZECZ NA TRZEŹWO 
należy  s tw ierdzić, że  Rumuni n ie b e d ą  ła t­
wym przecrw nJncm . P o łow iczna  po rażk a  ( ta k  
oceniam y m ecz ze  Szw edam i) ra c ze j R h po­
d rażn iła , n i t  za łam ała . T en  drug i m om ent na 
stąp iłb y  do p ie ro  w ów czas, gdyby  n a  boisku 
łódzkim  spo tkali s ię  z  m ie jsca  ze  zdecydo­
w anym  oporem  1 n ab ra li p rzekonan ia  że  sp ra  
w a bynajm niej n ie w yg ląda  tak  ła tw o , jak  
to  sobie  w  pięknych sn ach  w yim aginow ali.

M imo licznych zas trzeżeń , Jaki* nasuw ał 
m ecz w arszaw sk i, jed n o  Jest pew ne. Polskiej 
drużyn ie  n a ro d o w ej n ie  b rak  było anim u­
szu . W erw ą, e n e rg ią  1 z ap a łem  pokryw ano 
braki tak tyczne  |  tym i to  p rzede  w szystkim  
w aloram i w yw alczono c en n e  zw ycięstw o.

ten  p o zw ala  nam  w ierzyć, że  Rumunów 
oczekiw ać będzie w Lodzi zespó ł tw a rd y  n is - 
ustepUwy i  dobry  kondycyjn ie . N a pokonanie 
go  nie w y s ta rcz ą  w ięc ty lko  sza leńcze  b ie- 

,leez t rz e b a  będzie  zdobyć s la  na  bogaty  
re p e rtu a r trików  technicznych i  kom binacyj­
nych.

O brona po lska  Szczepaniak  —  O icm za Jest 
dosta teczn ie  szybka  ’ dosta teczn ie  .odw ażną. 
Rzecz najw ażniejsza^ by pom oc p o tra fiła  
m iejsca  ruszyć pełną p a rą  1 od ra z u  
w ać  p rzeciw nika.

PIER W SZE M INUTY B£DA BODAJŻE 
DECYDUJĄCE

Rumuni u ta rty m  zw yczajem  w y sta r tu ją  z 
tem peram entem . O kiełznanie g o  i osadzenie  w 
m iejscu przyn ieść  m oże nic ty iko  sku tek  do­
ra źn y , a le  zaw ażyć ro z s trzy g ająco  na d a l­
szym  biegu w ypadków . Rum uni n a le żą  do
k a teg o rii p iłkarzy  u lega jących  n astro jom .
Nie p o s iad a ją  oni jeszcze  obycia  I dośw iad ­
czen ia  W ęgrów , W łochów  czy  Hiszpanów,
k tó rzy  p rz y  niem niejszym  tem peram encie, 
m Jeją jed n ak , gdy  n ie w szystko  Idzie  po  ich

m yśli, zachow ać ró w now agę  duchow ą I tym 
t e t  p rze łam ać  ew en tu a ln ą  z łą  p a ssę . Rumuni 
zn iechęcają  s ię  dość 6zybko, szczególn ie, gdy  
b ra k  im  oparc ia  o w łasną  w idow nie.

O ra  pom ocy n asze j zn a laz ła  w szędzie dość 
k ry tyczną  ocenę. P od trzym ujem y l  te ra z  opw 
!óe_ że g łów ną w a d ą  był b ra k  w spółpracy  
pom iędzy K otłarczyklem  —  W asiew iczem  i 
Kryszkicwfczem . Chcem y w ierzyć, że  tym  fa - 
zem  będzie lep ie j, że  dośw iadczen ia  w ar­
szaw sk ie  n ie p ó jd ą  n a  m arn e . Być m oże zresz  
tą .  że  norm alny  sp o só b  g ry  (a ta k  rum uński 
ustaw iony w p ią tkę) będzie b a rd z ie j odpo- 

1 M M T M jM  pom ocnikom.
Spodziew am y s ię  z resz tą , że tym  razem  na- 

p ts tn ic y  n ie  zapom ną
i /  O KONIECZNOŚCI COPANIA SIB 

I w ypełn ien ia  tuk i, Jaka  p o w sta je  x  chw ilą, 
gdy  pom oc zm uszona Jest trzym ać s ię  b a r­
dziej tytów .

Z w ielkim  za in teresow an iem  oczekujem y 
w ystępu a ta k u  pod  n o w ą  b a tu tą . M atyas w 
niedzielę n ic  p różnow ał, g ra ł  w  d ru g ie j dru 
ty n ie  sw eg o  k lubu  i  to  zd a je  s ię  w  dość 
ciężkim  m eczu z  U krainą, pow inien z a  tym  
być w  odpow iedniej kondycji. U m iejętności 
technicznych n ie  z a tra c ił,  tak_ ż e  d o  spółki 
z  W ilim owsklm  p o tra fi może’ n a rzu c ić  kole­
gom  sw ym  g rę  przyziem ną, k tó ra  1 w  tym 
w ypadku będzie  obow iązująca, z e  w zględu na

d o b ra  opanow an ie  przez Rum unów głów ek ' 
d o b rą  ich fo rm ę b iegow ą.

Łódź gotowa
n a  p rz y ję c ie  g n i d

M ecz piłkarsk i Polska — Rumunia w  j
Ł odzi.-o trzym a ram y  godne spotkania i 
reprezentacyjnego. Na m ecz m a p rzy - | 
być  zastępca posła rum uńskiego w W a r ; 
sza  wio i w charakterze gościa ŁZOPN. ] 
gen. Rończa-Czdowslrt. Przygotowania| 
organizacyjne są  )u4 na ukończeniu .' 
PJzedsprzedaż biletów  rozpoczęła sic 
w  środę  v.- kilkunastu punktach miasta. 
Rumuni p rzybędą w  piątek w południe 
1 zam ieszkają w  Grand Hotelu, dokąd 
zjedzie w  ciągu soboty  jednestka po l­
ska oraz sędzia. W ęgier P. Klug.
7 M ECZÓW  POLSKA -  RUMUNIA.

1923 —  C zem iow ce —  1:1.
1923 —  Lw ów —  1:1.
1927 —  B ukareszt —  ’ 3:3.
1931 —  W arszaw a —  2 :3 .
1932 — Bukareszt — 5:0.
1934 —  Lwów —  3:3.
1935 — B ukareszt —  1:4.

1937 — Łódź __ ?

OCENIAJĄC 8 .  REALNIE MOŻLIWOŚCI

SUKCESU

nasze] drużyny n ie chcielibyśm y Jednak w y­
tw arzać  n astro jó w  zby tn ie j pew ności siebie, 
k tó ra  zd a je  s ie  zgub iła  Rum unów ostatn iej 
n iedzieli. Nie lekcew ażym y bynajm niej Ich u- 
m ie ję tn o id  i  w alorów , k tó re  w ykazali w ca­
łe j pełn i w  tak  ciężkich m eczach Jak  z  repre­
zen tac ją  C zechosłow acji. O pinia fachow ców  
czeskich by ta  zgodna, że  wynik rem isow y Był 
ra cze j k rzyw dzący d la  gospodarzy , k tó rzy  
okazali s ię  przeciw nikiem  zupełn ie  rów norZM  
nytn, technicznie I tak tyczn ie  w ykw alifiko­
wanym.' W yniki Jakie uzyskały  d rużyny  Bu­
kareszteńsk ie  z  'czołow ym i zespołam i środko­
w ej E uropy s a  niem niej w ażkim  św iadectw em  
podobnie Jak  I fa k t dopnszcztm la m istrza Ru­
munii d o  M itropacupl 

Rumuni g ra ć  um ieją ł  na  pew no w  kunszcie 
tym  n ie  u s tęp u ją  naszym  piłkarzom , ew en­
tu a ln a  p rzew aga  ich n ie m oże jednak  być tak  
w ielka, by z  gó ry  Już rezygnow ać z w łas­
nych szans . D latego też  w ierzym y w m ożli­
w ość rew anżu i  rehab ilitac ji p rzyk re j p o raa - 
k i bukareszteńsk iej!

W I S Ł A  — W A R T A  2:0
Jedna z  w ieki in terw encji F ontow icza . O d praw ej: A rtur, S ó łty -  

. siak. K ryszk iew icz , G racz i  Fontow icz.
P R Z E D  K L A S Z T O R E M  

J A S N O G Ó R S K I M
S to ją  Kluj. Napierała i O lecki

i t Kraków 
 P S " ' CZWARTEK

Łódź, niedziela 4.VII

P A R K E R  ■ P A J K O W S K I
rew elacja W im bledonu , w yelim inow ał w  ćwierćfinale Hcnkla.

T A K  S T R A C I Ł  B R A D D O C K  M I S T R Z O S T W O
Ś W I A T A

w  ósm ej rundzie m eczu  z  Louisem

Z W Y C I Ę S K I  S K O K  K O T K A S A
O lb rzym i F in landczyk  p rze k ro c zy ł lekko  w yso ko ść  197

w A ntw erpii.
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Dziennikarz szwedzki
0 szansach Polaków

W e w torek na Okęciu znów za­
roiło  sie sportow cam i W yładow ali na 
nim  Szw edzi w  przelocie z B ukaresztu 
do Malmo. Oczekiwali ich rep rezen­
tanci PZPN pik. dr. Żotedziowski, inż. 
P rzew orski, k p i  Nikolski, pp. Giełda
1 M ichałow ski

Szw edzi zjedli śniadanie i 17-stu od 
leciało dalej, natom iast pięciu dla b ra ­
ku m iejsca zostało  w  W arszaw ie do 
p iątku rano. M. in. zosta ł też  p rzed ­
staw iciel „Idrottsb ladet" red. Skold.

Opinia Szw edów  o m eczu bukaresz 
teńskim  jes t bardzo różnorodna. P od­
czas gdy jedni nie bardzo sobie cenią 
Rumunów, drudzy scep tycznie  zapa­
tru ją  się na w łasną drużynę i s tw ier­
dzają  lojalnie, że  lepiej prezentow ali 
-•le gospodarze.

Red. Skflld odnajduje p rzyczynę 
względnie dobrego dla Szw edów  w y ­
niku w sw oistej tak tyce. Szw edzi n a ­
staw ieni byli całkow icie n a  defenzy- 
w ę. B y ły  okresy , w  k tó rych  praw ie 
w szystko  koncentrow ało się n a  w łas­
nym  przedpolu. W  ataku  operow ało 
conajw yżej trzech  Szw edów , a fakt, 
że  parokrotnie potrafili oni p rzełam ać 
linie defenzyw ne Rumunów św iadczy 
o nienajlepszej obronie.

W edle p. Skolda g ra  w  ogólnych 
zarysach  w yglądała w  ten sposób, że 
Szw edzi dopuszczali R um unów  do ja ­
kich 30 m tr. p rzed w łasną bram kę, 
gdzie napotykali n a  zorganizow any 
opór. W  konsekw encji zm uszeni byli 
Rumuni strze lać  przew ażnie z daleka, 
n ie  popisując się zbytn ią  celnością. 
Parokro tn ie  udało im się sforsow ać 
m asyw  obronny w ów czas jednak na 
drodze sw ej napotykali S joberga, k tó  
ry  g ra ł w  bram ce w p ro st fenom enal­
nie.

Rumuni grali szybko z  tem peram en­
tem , popełniali jednak —  w edle opinii 
kolegi ze  Sztokholm u —  wiele błędów 
taktycznych. N iebezpieczna b y ła  le­
w a strona.

G dy chodzi o  szanse n a  Łódź. to  p. 
Skóld uw aża, że nie są  one dla Polski 
z łe , niemniej jednak  nie należy Rumu­
nów  lekcew ażyć, gdyż nie ustępu ją  u- 
m iejetnościam l polskim  piłkarzom . 
W iele zależeć bedzie  od nastaw ienia 
psychicznego i sposobu rozpoczęcia 
g ry . Oddanie Rumunom in icjatvw y 
m oże kosztow ać u tra tę  zw ycięstw a. 
Ze w zględu na szybkość w skazana 
Jest w  każdym  razie ostrożność.

B ardziej pesym istycznie zapatru je  
się p. B ergm an kierow nik ek sp ed y c ji 
U w aża on, że  Polacy m usza w ygrać  i 
zw rócił na to naw et uw agę Rumunom, 
k tó rzy  rozczarow ani wynikiem  meczu 
ze  Szw edam i mocno popuścili z tonu.

Zdaniem p. B ergm ana mecz by ł dia 
S zw edów  do w ygrania, gdyż dopiero 
rzu t k a rn y  na kilka minut p rzed koń­
cem um ożliw ił gospodarzom  .w yrów ­
nanie. O ten rzu t k a rn y  m a p. B erg ­
m an p re tensje  do doskonałego poza 
tym  sędziego Langenusa.

B u k a r e s z t  m e l d u j e i

Skład Rumunów ustalony

B ila n s  76 m e c z ó w  
r e p r e z e n ta c j i p iłk a r sk ie j  

P o ls k i -
Z w ydęsfw  —  29.
Remisów _  12.
P orażek  _  3 5 .
B ram ek zdobytych —  164.
B ram ek straconych —  164.
Zwycięstw o nad Szw edam i doprow a­

dziło  do rów now agi nasz stosunek bram  
kow y, k tó ry  od czasu  katastrofalne) po 
rażki w  ub. roku w  Belgradzie (3:9) by ł 
negatyw ny. .

Mecze z Rumunia odby ły  się trz y  ra- 
* v  na boisku Dolskim (Lwów 2 i W a r­
szaw a 1). czterokrotnie w  Rumunii (1 
Czerm ow ce, 3  B ukareszt).

SĘDZIOW ALI:
1922 —  Schm idt (Austria).
1923 —  C. Koppehel (Niemcy).
1927 — dr S tepanovskv (Czsł.).
1931 —  C ejnar (Czsł.).
1933 —  F ab ris (W ęgry).
1934 —  Fabris (W ęgry).
1935 — Rujic (Juz.).
Bramki dla Polski zdobyli: 1932 — 

Dużniak: 1922 —  K uchar; 1927 —  K a­
łuża. P azu rek  I. W ójcik : 1931 —  Na­
w ro t, W ypijew ski: 1933 —  N aw rot 3. 
M atyas, W ypijew ski: 1934 —  M arty­
na 2 karne. U rban : 193S —  P azurek  I.

Najwięcej bram ek zdobył N aw rot 4. 
dfalej: P azu rek  I 2. U rban 2. M artyna 2. 
Dużniak, K uchar, Kałuża. W ójcik, W y­
pijewski, M atyas —  po jednej.

W yniki do p rze rw y  brzm iały  dla Poi 
«V.: U l.  1 :1. 0:2. 0:2. 4:0, 1:1. 1:3. Raz 
w ięc Ay'.ko prow adziliśm y i to w B uka­
reszcie.

W  siedmiu spotkaniach P olska w y ­
grała jeden raz, Rum unia dw a razy . 
czterokrotnie zrem isowano. W  remi­
sach pow tarzaja sie dw ukrotnie iden­
tyczne cyfry  1:1 i 3:3. Stosunek bram ek 
16:1® dia Polski.

B ukareszt. 29.VT.
P o  spotkaniu z Szw ecja kom isja selek 

cy jn a  usta liła  następujący  skład  na 
m ecz z Polska, k tó ry  praw dopodobnie 
nie ulegnie już żadnej zm ianie. David 
(C. A. O radea M are): S fe ra  (Venus-Bu- 
kareszt). B iirger (R ipensia - lim iso a - 
ra ) :  Vintila. R asinaru, Rafinsky
(w szyscy  F. C. R apid — B ukareszt): 
M oldoveanu (F. C. Rapid). Covaci (C. 
A. O radea M are), B ara tk y  (F. C. R a­
pid), Bodola (Venus), Bogdan (F. C. 
Rapid) lub D obay (Ripensia).

G łów nym  atu tem  tej d rużyny  jes t li­
nia pom ocy, zw łaszcza  skrzydłow i, 
k tó rzy  trzy m aja  sie jak  cień skrzydeł 
przeciw nika, n iw elując zupełnie ich ak­
tyw ność. Sa dobrym i biegaczami i 
strze la ją  często  i niespodziew anie na 
bram kę n aw et z odległości 30 m tr. Mi­
sją  środkow ego pomocnika. Rasinaru. 
je s t trzym anie środkow ego napastnika 
przeciw nika. Je s t on w ybitnie graczem  
defensyw nym .

D rugie m iejsce co do w artości za j­
m uje a tak . C ala p łatka niebezpiecznie 
strze la  z  każdei pozycji i z pod każde­
go kąta . Skrzydłow i M oldoveanu i Do­
bay . czy  też  B ogdan, cen tru ją  doskona­
le w  pełnym  biegu i rów nież bom bar­
du ją  bram kę. Zaszachow anie ich szyb­
kim i bocznymi pomocnikami redukuje 
w ydajność napadu rumuńskiego.

BRYOADA MISTRZEM OKR. KIELECKIEGO
CZĘSTOCHOWA. 29.6 . B rygada —  KKS 

Z agłębie (D ąbrow a G órnicza) 2 :1  (1 :0 ) Bram 
kl d la  Brygady zdobyli M aurer I H eine po 
jedne!. P u n k t d la  Zagłębia uzyskał Banasik. 
W idzów  ponad 2000. Sędziow ał b . d ob rze  p. 
T rzm iel z  Sosnow ca.

Finałow y mecz o m istrzostw o Kieł. O. Z. 
P. N. p rzyn iósł po  denerw otącysn przebiegu 
zasłużone zw ycięstw o B rygadzie, k tó ra  p rz e ­
w a la ła ,  zw łaszcza w  p ierw sze j połow ie. G oi 
c le  zaprezentow ali s ię  s łabo , nad rab ia jąc  
b rak i techniczne niezw ykłą am bicją. N ajlep­
szym punktem  w drużyn ie  był b ram karz , k tó ­
ry  b ro n ił braw urow o.

W  B rygadzie  n ad a ł d a je  a le  zauw ażyć 
b ra k  w ykończenia pod  b ram ką przeciw nika. 
Porno* z a ś  ogran icza  s ię  do  g ry  defensy ł- 
ne l.

Już w  pierw szej m inucie g ry  B anasia*  zdo 
byw a prow adzenie d la  gożcl. W yrów nuje w 
20-lerj m in. Heine.

P o  p rzerw ie  M auer z  podania Cichecfclego 
u s ta la  wynik dn ia .

Dzięki tem u zwycięstwu B rygada zdobyła 
o s ta teczn ie  m istrzostw o  okręgu I g ra ć  bę ­
dz ie  o  w ejście do  Ligi Państw ow ej.

KILKA OŚWIADCZEŃ PO  MECZU 
RUMUNIA —  SZW ECJA  

Sędzia Langenus: L inia pom ocy w 
diużynie rum uńskiej g ra ła  fenom enal­
nie. N apraw iała w szelkie b łędy obrony 
i dostarczała  p rze z  c a ły  czas  piłki na­
pastnikom . W idziałem  jednak drużynę 
rum uńską lepiej g ra jącą . _

K ierownik d ru ży n y  szw edzk ie j:  
D rużyna polska p rzedstaw ia się 

lepiej a tletycznie od d ru ży n y  rum uń­
skiej. A tak rum uński posiada groźniej­
szych strzelców . C o  do m eczu Polska 
— Rumunia uw ażam , iż zakończy się 
on remisem.

B ara tky . środek napadu  d ru ży n y  ru­
m uńskiej, strze lec  obu- bram ek. B ram ­
k arz  szw edzki m ia ł fenom enalne szcze 
ście. Jeżeli będzie g ra ł w  piłkę m żn ą  
jeszcze 10 lat. tak  dobrze już nie zagra. 
Życzeniem naszym  jest, by  w ywieść z 
Polski zw ycięstwo.

Liviu Juga, prezes rum uńskiej Komi­
sji selekcyjnej. D rużyna nasza  g rała  
bardzo dobrze, życzyłbym  sobie ażeby 
tak  przeciwko Polsce zagra ła . W y g ra­
libyśm y z 3 do 4 bram kam i różnicy, 
gdyby  Szw ecja m iała innego bram ka­
rza..

T ró jka  ofensyw na posiada w  Bodoli 
i B artakym  niebezpiecznych strzelców , 
k tó rzy  po trafią  poza tym  przedostać 
sie przez 3 —  4 obrońców  doskonałym  
drroiiłgiem. O brona musi na nich zw ró ­
cić specjalną uw agę. P ra w y  łącznik 
Covaci g ra  przew ażnie w  tyle, skąd 
dobrym  podaniem  stw arza  niebezpiecz­
ne sy tuacje  podbram kow e. A tak nie 
trac i czasu na kombinacje, lecz prze­
dostaje  sic Pod bram kę p rzy  pomocy 
dw u do  trzech  podań. Jeżeli obrona po­
trafi zm usić 5 napastn ików  do gry  
kom binacyjnej obniży  w ów czas znacz­
nie ich znaczenie.

O brońców  charak teryzu ją  dalekie 
w ykopy, p rz y  czym  B iirger je s t do­
skonałym  technikiem, zw inny  i nasta­
w iony specjalnie na przeciw nika sk rzy ­
dłow ego. S fera  nie g rzeszy  zbytnio 
pew nością, je s t on iednak graczem  
tw ardym  i niebezpiecznym . Odczuł to 
już nie jeden napastn ik  na w łasnych 
kostkach.

D avid w  b ram ce ustaw ia się bardzo 
dobrze. Broni doskonale niskie strza ły , 
górne natom iast sp raw iają  mu w iele 
trudności. Dalekim i niespodziew anym i 
s trzałam i m ożna zm usić go często  do 
kapitu lacji. D użą jego w adą jes t czę­
s te  w ybieganie z bram ki, co  m oże być 
doskonale w ykorzystane.

N a ogół d rużyna rum uńska prow adzi 
g rę  półw ysoka. dostosow uje się rów ­
nież dobrze  do g ry  w ysokiej. W szyscy

t a / a  <k,5kona!e- co jes t nie bezpieczne zw łaszcza p rzy  rogach, któ 
re  byw ają  p rzez  w szystk ie  d ru ży n y  ru 
m unskie w  dużej m ierze w ykorzysty ­
w ane. D rużyna rum uńska rozpoczyna 
"!ec£ , w  o ^ ry m  tempie, k tó re  zw alnia 
po 2 0  m inutach, b y  pow rócić do tego 
tem pa na 15 minut przed końcem. A ta­
ki s ta ją  sie w ów czas bardzo  niebezpie 
ozne i ośmiu g raczy  bom bardu je  nie­
ustannie bram kę przeciw nika.

N ajlepszym  środkiem  na Rumunów 
jest ich w łasna broń. tl. narzucenie im 
ostrego  tem pa w  p ierw szych  m inutach 
oraz narzucenie im  system u w iedeńskie 
go, tj. g ry  przyziem nej. Bezcelow ym  
je s t staran ie  p rzedostan ia  sie  do sa­
m ej bram ki p rzy  obronie, k tó ra  rozbi­
ja  doskonale skoncentrow ane komfoina 
c je . N apastn icy  jako  też pomocnicy 
znalazłszy  sie na linii pola karnego  po 
winni w ykorzystać  każda pozycję do 
s trz a łu  n a  bram kę.

C ofanie sie łączników  w  obronie Jest 
niezbędne, gdyż boczni pom ocnicy po­
winni całkow icie pośw ięcić sie pilnową 
niu skrzydeł.

Inź. P io tr  Młztmka.

Rewelacyjny starł Resovii
RZESZÓW , 29.VI. —  RESOYIA -  
UNIA (Lublin) 8:0 (3:0). P ie rw szy  m ecz
o w ejście do L igi Państw ow ej w R ze­
szowie pom iędzy R esovią a  U nią z Lu­
blina zakończył się zasłużonym , w yso­
kim zw ycięstw em  gospodarzy.

Goście na tle Resovii w ypadli bardzo 
słabo. M ając kolosalne braki technicz­
ne. usiłow ali je nadrobić siłą. k tó rą  
znacznie przew yższali m iejscowych. 
Na w yróżnienie w śród szarzyzny  lu ­
blinian zasługuje Sław iński na skrzydle 
oraz G ajda n a  środku ataku.

Resovia. k tó ra  w  ostatnim  tygodniu 
lo zeg ra ła  trz y  ciężkie m ecze m istrzow ­
skie nie zaw iodła pokładanych w  niej 
nadziei. C ała  d rużyna g ra ła  b. ambit­
nie, tak  Iż trudno kogokolwiek w yróż­
nić. O brona i pom oc rozbijała pewnie 
atak i gości nie dopuszczając ich wogó- 
le do strza łu

KONCERT GRY 
dał atak . k tó ry  pięknie kombinował ! t  
n iebyw ała ła tw ością  podchodził pod 
bram kę s trze la jąc  z  każdej pozycji. 
Specjalnie . na w yróżnienie zasługuje 
B aran. W róbel. H ogendorf o raz  nowy 
nabytek Resovii —  W ieder na sk rzy ­
dle. , ,

P ierw sze m inuty  g ry  zaznaczają  Juz 
przew agę Rcsov'i, k tó ra  raz  po raz 
bom barduje bram kę gości, uzysku iac w 
6 min. prow adzenie (W ieder um iejęt­
nie przed łuży ł piękne podanie B arana). 
Goście za w szelką cene usiłu ją p rzeła­

m ać napór Resov!f, g ra  przez k tlka mi­
nut toczy sie n a  środku boiska aż do­
p iero  w 24 min. Hogendorf po piękne] 
akcji całego ataku  s trze la  nieuchronnie 
2  bram kę. R esovia w ciąż a takuje  nie 
schodząc z  boiska gości I w  2  min. 
przed końcem W róbel z  zam ieszania 
podbram kow ego s trz e la '3  bram kę.

P o  przerw ie .
UNIA ZMIENIA BRAMKARZA 

k tó ry  Jednak n ie  stan ą ł na w ysokości 
zadania. R esovia od początku obejmu­
je  in icjatyw ę w  sw e ręce 1 serię bram ek 
rozpoczyna w 3 min. W róbel, w  3 mi­
nuty  później H ogendorf przejeżdża obu 
obrońców  i pewnie s trze la  5 bram kę. W  
dw unastej m inucie B aran  m a pew ną 
pozycje, zo sta je  Jednak rozbity  przez 
obrońcę. Sędzia dyk tu je  rzu t kam y, 
k tó ry  B aran  nieuchronnie zam ienia w 
bram kę. W  15 min. s trze la  znowu b ram ­
kę H ogendorf a  w  k ilka m inut później 
B aran  kończy serie . R esovia m a lesz­
cze szereg  okazji do podw yższenia w y­
niku. Jednak Już sie zbytn io  nie w ysi­
la  pozw alając do jść  do głosu gościom, 
k tó rych  w szelkie zakusy  bram kowe 
pewnie rozbija obrona. M ecz kończy  się 
w śród wielkiego aplauzu widowni, k tó ­
ra  w  liczbie 2500 osób zgrom adziła się 
na boisku.

Sędziow ał b. dobrze S trzelecki ze 
Lwowa. P rzed m eczem  z okazji setne­
go m eczu w barw ach R esovii otrzym ali 
piękne upominki H ajdaś i DyJąg. (V.)

Pogoń jedzie na wilegiafurę

1. C racovla 12 18:6 33:8
2. A. K. S. 10 17:3 24:13
3. W isła 10 14:6 25:9
4. W a rta 10 13:7 19:10
3. Ruch 10 13:7 20:12
6. W arszaw ianka H 12:10 21-216
7. Ł . K. S. 12 10:14 2(7:05
8. G arbarnia 11 9:13 1804
9. Pogoń 10 8:12 9:15

10, Dalb 13 0:36 0 * 4

Pogoń w yjeźdź* na trzytygodniow y 
obóz kondycyjny na jeziora Trockie, bez
pośrednio po meczu Uzhorod -  Lwów. 

Ekspedycja składać się będzie z  18 p I- 
karzy. trenera  p. Szabakiewicza, kie­
rownika sekcji piłkarskiej mjr. Rolanda, 
oraz kilkunastu kibiców. W  skład ekipy 
zawodnicze] wejdzie praw ie cała dru­
żyna ligowa, oraz kilku zawodników 
młodszych z rezerw y ligowej I drużyny 
juniorów. Z graczy ligowych nie wyją- 
dą tylko Zimmer i Lemiszko, którzy ma- 
ją pewne trudności z uzyskaniem urlo­
pów. W  drodze nad jeziora Trockie. Po­
goń rozegra mecz w  Lublinie z  drużyną 
fabryczną Plage-Laśkiewicz,' zaś w cza­
sie trw ania obozu, przew idziany jest 
wypad do Wilna n a  mecz z Śmigłym i 
MakkabL oraz ewen. wyjazd do Białego­
stoku. W  drodze powrotnej będzie P o ­
goń gościem częstochowskiej Brygady.

(K.)

Piłkarska reprezentacja Uzliorodn ro­
zegra w  sobotę i w  niedzielę dw a me­
czet z  reprezentacjami Lwowa 1 Stryja. 
Lwów wystąpi w  następującym składzie: 
Albański (Łukasiewicz). Jerzewskl Wo. 
robec (Lem iszko), Olbert, Czyżewski, 
Schmidt (Hanin.), Magocki, Skoczeń II, 
Z asław skl Zimmer, Majowski (Scheiner, 
Migas). (K.)

L W Ó W . 306. P rzedosta tn ia  niedziela 
m istrzostw  lw ow skiej Iłgi okręgowej, 
przyniosła k fk a  niespodzianek. Sytua­
c ja  spadkow a nie zo stała  leszcze cał­
kowicie w yjaśniona ze w zględu na „afę 
re" punktow a P a s o s l  O becni* w rę j» -

d ra  na Jaw n iek tóre  szczegóły, dotyczą 
ce nieform alnego zgłoszenia bram karza 
Pogoni. Koszu lińskiego, p rz y  czym  oka 
żuje sie , że w  tym  w ypadku zawiniła 
niefylko Pogoń, lecz rów nież i WIGU 
LOZPN. Koszuliński bowiem Jest czyn­
nym  graczem  Pogoni od roku 1934!

Przebieg  w torkow ych rozgryw ek byi 
następujący: W e L w ow ie Pogoń I. B. 
wzmocniona braćm i M atyasam i pokona 
la  C zarnych  2:1 (1:0), p rzy  czym ' gra 
b y ła  bardzo o s tra  I chw ilam i p rzyb iera  
la  niem ile formy. Bram ki dla zw ycięz­
có w  uzyskali M atyas U i D reher, punkt 
dla C zarnych zdobył M igas. Spotkanie 
H asm onea —  K orona przyniosło  wynik 
rem isow y 2 :2  (1:1). Zdobyw cą bram ek 
dla gospodarzy b y ł Schlaf. dla Korony 
strzelił MikoJko i Mielniczek. Hasm o­
nea zaprzepaściła poza tym  rzu t karny. 
T rzeci m ecz lw ow ski Sokół —  Czuwaj 
przyniósł nie mniei sensacyjne zwycię­
stw o Sokołow i 2:1 (2:0). Bram ki dla So 
kota zdobylł: F iałkow ski i Dobrowolski, 
da C zuw aju K ryśków . W 'reszcie w P rze  
myślu. Polon ia  w ygra ła  z  R .K .S . 3:1 
(2:0). Polonia zdecydow anie p rzew aża­
ła zdobyw ając bram ki p rzez  Kleina i 
Korpackiego. P unk t dla R. K. S. zdobył 
Żelazko. (K.).

KRAKÓW. 2 7 .8 . —  T e ł. w*. —  W  t r a to w ­
a n e ]  Hdze okręgow ej sy tu ac ja  Jest da le j nle- 
w y ja in lo n a . g d y i  poza m istrzem , re sz ta  p o ­
zycji Jest da le j n iepew na. W dzls.e jszye*  ro z  
gryw knch khrby zag rożone  pop raw iły  sw ą 
pozycje: NadwiSlan w y g ra ł z G rzegórzeckim  
4 :0  (2 :0 ) , a  G arbarn ia  ze  Zw ierzynieckim  
11 :S (6 :0 ) .  W ygrali rów nież o b a j p re tenden­
ci d o  ty tu łu  w icem istrzow skiego: M akabi z
W awelem  3 :0  (3 :0 ) ,  a  F ablok * W lslą 2:1  
(0:0). W re tłę i ł  Olszą « rf« iląvwał* I  KofO-

T y lk o  2:0 
w y g r a li  N ie m c y  

z  F in la n d ią
Ekskursja niemieckich piłkarzy nad 

B ałtyk nie przyniosła oczekiwanych 
sukcesów. Po skromnym sukcesie nad 
Łotwą reprezentacja Niemiec wyjecha­
ła już w  najsilniejszym  składzie do Hel 
sinek, gdzie rozegrano pierwszy mecz 
eliminacyjny przed mistrzostwami świa 
ta. Zakończył się on równio skromnym 
zwycięstwem 2:0 (1:0). Bramki zdobyli 
w  pierwszej połowie Leliner w  drugiej 
Urban.

Niemcy zapewnili sobie dwa punkty 
(w co nikt nie wątpił), gdy się zważy 
jednak klasę przeciw nika sukcesy w 
tych  rozm iarach nie są  im ponujące.
ADMIRA I VIENNA GRAJA DALEJ

Austriackie piłkarstwo odniosło znów 
niepowszedni sukces. We wtorek odbył 
się w  Budapeszcie trzeci _ decydujący 
mecz, w> którym Admira pokonała Spar 
te 2:0 (0:0).

Równocześnie w  Zurychu pokonała 
Vienna w  identycznym stosunku Young 
Fellows również w  trzecim spotkaniu.

Tak więc wszystkie trzy drużyny wie 
deńskie: Austria. Admira ł Vienna prze 
chodzą do drugie] rundy Mitropacup, 
która odbędzie się już najbliższe] nie- 
dzieli

P rzed  drugą p rzeszk od ą
Jeszcze 8 drużyn walczy o puchar

P oczątkow o b y ło  ich 14-tu! Kraków 
i Poznań w nagrodę za zeszłoroczne 
sukcesy (finaliści) o trzym ali urlop, do 
pierw szej w alki stanęło  wiec tylko 
12-tu pretendentów  do P ucharu  P o l­
ski. P o  zaciętym  boju na p lacu  legło 
sześciu, a  drugie pół tuzina, wzmocnio 
ne o odpoczyw ających dotychczas Kra 
kusów i Poznańczyków , spróbuje prze­
bić się do półfinałów .

Najw iększa radość panuje w Stanisła 
wowie! Dzięki zw ycięstw u nad  Lwo­
wem gród R every  gościć będzie dru­
żynę Krakowa. K orzyści m aterialne i 
sportow e sa  więc zapew nione. Trudniej 
będzie o sukces. Kraków  breni nagro­
dy P. P rezyden ta  i lekkom yślnie jej 
nie odda.

W ołyniacy  wdzięczni są  zapewne 
sw ej drużynie, że  dzięki zw ycięstwu 
nad Lublinem mimo zbliżającego się se 
zonu ogórkow ego, panow ać będzie w 
interesie ruch. Łuck utrzym uje tak  sła­
b y  kontak t sportow y z re sz tą  Polski, 
t e  p rzy jazd  W ilnian będzie napewno 
pierw szorzędnym  ewenementem. P rzed 
rokiem  nie w różylibyśm y wielkich

C racovia — G arbarnia 4:0
K raków  29. 6. C racoyia —  O arbarnla 
4:0 (2:0). Bram ki uzyskali: Korbas, 
Żiżka, Góra i Szeliga. S ędzia p. Fass. 
Publiczności 3.000.

C racov ia : Paw łow ski, L aso ta : P a ­
jąk, Żiżka, Grflnberg, M ajeran ; Skal­

ski, G óra, K orbas, Szeliga, Z em ba­
czyński.

G arbarn ia : Jakubik : M oraw a, Stan- 
kusz  II; Soldan, W ilczkiew icz, Le- 
s iak ; R ieśner, Nowak, S tankusz I, P ią  
tek. Skóra.

W yższość „blałoczerwonych** nad 
G arbarn ią  Jest dziś niezaprzeczona. W  
G arbarn i w idać  system atyczną konso­
lidację m łodych graczy, w  C racovii 
m am y zm ontow any już zespół, w  któ­
rym  tu  i ów dzie pojaw iają  się słabsze 
punkty.

Do punktów  lepszych zaliczym y prze 
de w szystkim  Paw łow skiego w bram ce 
k tó ry  k ilkakrotnie w ykazał w iele b ra  
w ury , o raz  L asotę  przew yższającego  
dziś sw ego p artnera  w  duecie defen- 
zyw nym . W spom nieć należy  w śród 
pomocników o G runbergu, dalej o M a- 
jeranie, podczas gdy Z iżka nie w y ­
trzym ał tem pa do ostatniej chwili.

A tak C racovil m iał jeden  ze sw ych 
dobrych dni.

G arbarnia Jest naraz le  bez Pazurka. 
W ilczkiew icz n a  środku pom ocy ma 
leszcze w  nogach ślady  k o n tu z ji Nie 
należy się w ięc  dziw ić, że  są pew ne 
luki. Nie m oże rów nież p rzyczynić  się 
do popraw y w yniku niepew ność' Jaku­
bika, .k tó ry  m a pew ien p rocen t b ra ­
mek na sumieniu.

Pomimo tego  Jednak zespół G arbar­
ni w inien !uż w  nalbllższel p rzyszło ­
śc i w y d o stać  się z  zagrożonej strefy . 
Ma bow iem  graczy , stanow iących sil­
ne oparcie d la  całej jedenastk i. Nale­
ż y  do nich przede w szystk im  M ora­
w a, obrońca niezaw odny o pew nym  1 
d ług im  wykopie, Lesia/c w  pomocy, 
b rien tu jący  się doskonale w  sw ych  za 
daniach o raz  debiutant w  a taku  — No 
w ak  n a  p raw ym  łączniku.

G ra  ze zm ienną przew agą w ykazu ­
ję s tan  bczbram kow y do 10 m inut. W  
tym  to  czasie  Korbas po  p łynnej akcji 
kolegów  uzyskuje prow adzenie, a  stan 
ten u trzym uje się p raw ie  że do p rzer­
w y. W  m iędzyęzasie jes t p arę  cieka­
w ych  w ypadków . Dopiero Ż iżka w  43 
minu. podw yższa rezu lta t, b ijąc  w ol­
nego, k tó ry  dzięki nieporozum ieniu o- 
b rony  przynosi drugi punkt.

niebezpieczny. P iłka łdzle bow iem  gó­
rą, odbija się od głow y G óry i znaj­
duje drogę do bram ki. S y tuacje  zmie­
niają się szybko.

Na m inutę przed  końcem  Szeliga u- 
sta la  rezu lta t (rg.).

szans gospodarzom . Obecnie Jednaft 
rów nolegle ze spadkiem  form y „Smi* 
glego" obniżył się też poziom reprezeri 
tacy jnych  „Żubrów". Św iadczy o tym  
wynik w B rześc ia  gdzie z P o lesiem  
w ygrano „ty lko" 5:3. T rudno nam  n a ­
turalnie p rzeprow adzić para le lę  między; 
drużyną Polesia i W ołynia, w ydaje si* 
jednak, że W ołyniacy są  lepsil P osia­
dają  bodajże wiecej ru tyny , a  poza tyra 
w ykazali już parokro tn ie , że  n a  boi­
sku łuckim um ieją w alczyć. N ie zd z i­
w iło b y  nas zatem , gdyby  O kręg W o­
łyński rozpoczął w akacje w dobrym  
nastro ju , ze względu na aw ans do pó ł­
finału i widoki pow itania na jesieni naj­
praw dopodobniej — K rakow a. Możli­
wości te pow inny dodać bodźca I za­
pału. '

C iekaw ie zapow iada się w alka ś lą ­
ska z  Poznaniem  w Katow icach (czy; 
m oże w H ajdukach lub C horzow ie?). 1 

Śląsk traktuje tym  razem  sp raw ę b a t 
dziej na serio . Ambicją jego  będzie z a ­
pewne pokonać zeszłorocznego finali­
stę. W  tych  w arunkach szanse goścf 
poznańskich n ie  będą zby t różowe.

C zw arty  m ecz W arszaw a — Łód< 
odbedzie sie ostatecznie przecież w. 
W arszaw ie!

K ierow nicy p iłkarstw a stołecznego 
zrozum ieli niestosow ność sw ego kroku 
I zrew idow ali go. zaw iadam iając Łódź, 
że czekuja jej przyjazdu.

Na w-lasnym boisku szanse będą  n a ­
turalnie znacznie lepsze, tym bardziej, 
że w arszaw ska drużyna o p a rta  będziei 
o Polonie, co daje gw arancję  jednoli­
tości.

AKS -  ŁKS 3:2
CHORZÓW , 29.(5. —  A m atorski K.S. 

—  Ł ódzki Kl. Sport: (1:0). Bram ki: W o  
stal, Lew andow ski i  P ion tek; arbiter 
p. A rciszew ski. W idzów  ok. 5 ty s .

A . K. S .:  M rugalla ; Knas, S to la r­
czyk ; B ętkow sk i K uchta. Skrzypiec; 
M orcinek, P iontek , W o sta l P y te l  P o ­
chopni.

Ł. K . S .:  C yglińsk i; K araś. G ałecki; 
P eg za  I, P eg za  H  Tadeusiew icz; Mil­
ler, L ew andow ski S zcze itiń sk i, W ol­
s k i  Król.

W ynik  spo tkan ia  b y ł do końca n ie­
pew ny ; zw ycięstw o zaw dzięczają go­
spodarze jedyn ie  niebyw ałem u szczę­
ściu. S p rzy ja ł też chorzow ianom  arbi­
ter, k tó ry  jak  gdyby  p rzez  palce pa­
trza ł n a  harce  (Bętkowskich l Pocho- 
pinów.

Ju ż  w p terw szych mfnutaóh gospo­
darze  tra c ą  M orcinka, k tó ry  schodzi n a  
14 min.

W  17-tej min. pad ła  pierw sza, nieco 
problem atyczna bram ka dla A m ator­
skiego. W ostał przechodzi, zo sta je  Jed 
nak  p rzez  jednego z  beków  niezupet-

rządza Jedenastkę; s trz a ł P ion tka  zo­
sta ł obroniony. D obitka jednak (w spół 
na), P ion tka  i  P y tla , rozstrzygnęła  
mecz.

A. K. S . przecenił swe s iły  I w  su ­
mie w ypadł słabo. Kom pletnie zaw ie­
dli S to la rczyk  i Kuchta. N a w zględna 
pochw alę zasłuży ł sobie jedynie .Wo­
stal. , i

Ł . K. S . g ra ł dobrze, zw łaszcza je ­
śli cnodzi o  ty ły .

N ajlepszy z o fensyw y —  Łewandowfl 
skl. Za m inus musim y gościom  przypi­
sać skłonność d o  ostrej g ry . P ad li oni 
sam i ofiarą  tej g ry , gdyż na o stro ść  
odpow iedział A K S.._ brutalnością — 
brutalnością taką. Jakiej n igdy  n ie  b y ­
libyśm y się  spodziew ali. U  innego 
arb itra  m ogło się  roić od w ykluczeń 
L . co  za  tym  idzie dyskw alifikacji!

(h r) >

Skład W arszaw y na m ecz z  Łodzią
(w W arszaw ie) ustalony został p rze s  

. . .  , - .  i kapitana zw iązkow ego W OZPN p. AL
nie praw idłow o zatrzym any  I po odda- i Pichelskiego w sposób następu jący : Gło

w ackj (O kęcie); Bułanow  (Polonia). M!niu strza łu  pada . P iłk a  w raca od b ram  
k a rza  do leżącego n a  ziemi W ostala, 
odbija się od niego l w pada do bram ki! 
G oście reklam ują rękę W ostala.

N aszym  zdaniem , rzu t k a rn y  by ł tu 
na m iejscu.

iW 10-teJ po zmianie, przypadkow y 
s trza ł M illera znalazł się w  siatce 
A KS-n: M rugalla n ie  interweniował, są  
dzac, ż e  słaby  s trz a ł pójdzie w  a u t  Je ­
dynym  Jaśniejszym  m om entem  był 
Hak* zdobycia ponow nego prow adze­
n ia  p rzez  „zielono-białych" (2 1  m in.). 
W ysoka bomba W osta la  w  p raw y  Tóg, 
by ła  pew nego rodzaju  „m ajsterszty­
kiem ". W  pięć m inut po tym  Lewan-

 ..............  dowskl p rze ją ł podan ie  M illera 1 s trza -
P o  pa«zlę  m am y znów  ciekaw e mo- tem w lcwY tó g  w yrów nały  nie bez

w iny b y ł tu Stoliarczyk. Na 5 m ii. 
przed zakończeniem P y te l zosta ł lekko 
sfaulow any na polu karnym . Sędzia  za

m enty. Szeliga nie trafia  z odległości 
2  m. bom bę R iesnera likwlduie pew ­
nie Paw łow ski. W olny Żiżki je s t znów

Ciężka porażka Naprzodu
KRAKÓW, 30. 6. —  Podgórze — N a­

przód 5;1 (2:0). M ecz o  w ejście do ligi. 
B ram ki dla Podgórza uzyskali Uznań- 
skl 2. H odur 2 I Hairsner. dla Naprzodu 
P iec  I. Sędzia p. Gumplowicz, słaby . 
W idzów  1.500.

po d g ó rze : W ak jp r: Guzda. Kasina; 
B r o ż e k , K ret, D zierw a: Antosiewtcz.
H odur, K asina II. H ausner, Uznański.

N aprzód: Kolender: Kandela, Michal­
ski: K lo se k , P iec  II, K alus: Bochnia, 
S ta n o w s k l ,  Tetiber, K siążek, P iec I.

W ynik  cy frow y  mówi o  zdecydow a­
nym  zw ycięstw ie Podgórza. A iednak 
mimo w szystko  obu zespołów  nie dzie 
lila  aż  tak  zdecydow ana różnica kla­
sy  Podgórze by ło  lepsze I zasłużyło  
ń a  w ygraną, a le  stosunek jes t za  w y-

^ P rz y c z y n  tego należy  szukać przede 
w szystk im  w  lepszei dyspozycji s trza ­
łowe] o ra z  większe) dozie szczęścia. 
N aprzód m iał bow iem  w yjątkow ego 
pecha. N ie tylko, ż e  g ra ł znacznie sła­
biej. nrż na sw ych ostatnich w ystępach 
w  K rakow ie, ale i  p ew ąa Ilość roz­
strzygn ięć  sędziow skich obróciła się 
p rzeciw  niemu.

N iezasłużony rzu t karny 
p rz y  stan ie  1 :0  dobił do  re sz ty  jede­
nastkę Slaska.

B y ły  w praw dzie mom enty, w  któ­
rych d rużyna ślaska m iała przew agę, 
przeprow adzała  szybkie a tak i, kończy­
ły  sie one Jednak na polu bram kow ym  
i gospodarze ujm owali z pow rotem  ini 
c ja tyw e w sw e  rece. Z  ca le i jedenast­
ki śląskiej w alczyli w ów czas już tyl­
ko obaj obrońcy i P iec  II w  pomocy. 
Reszta k ręc iła  sie d o  boisku, a  naw et 
P iec  I na skrzydle, k tó ry  zamienił się 
z resz tą  później z  łącznikiem.

Podgórze w ałczyło am bitnie, 
m ajac p rzed e  w szystkim  oparcie w  do 
brym  bram karzu  i linii pom ocy z Kre­
tem na czele. O brońcy pracow ali pod 
bram ką, a le  pod względem  w ykopu u- 
stępow ali kolegom z vis a vis. W  na­
padzie  dobry, by l d u e t A nusiew icz- 
d o d a i. X

P row adzenie uzyskują gospodarze w 
38 m in , gdy w zamieszaniu H ausner 
strze la  w  siatkę. Zupełnie nieoczekiw a 
n ie  następu je  za  chw ile rz u t karny , 
w yegzekw ow any przez H odura. P o  
p rze rw ie  Uznański strze la  koleino w  5 
I 7 min. dw ie bram ki. G oście z ryw ają  
się, p rzew aża ją  p rzez  20 m inut, a le  je­
dynym  efektem  les t reka  na polu kar­
nym, k tó ra  w yzyskule  P iec. W ynik  u- 
stala H odur w  35 minucie, (wj).

PRZECIEŻ W  WARSZAWIE.
Zwróciliśm y w  ostatnim  num erze u- 

wagę na niestosow ność odstąpienia Ło­
dzi organizacji m eczu o puchar Polski 
W arszaw a —  Łódź, k tó ry  wedle usta’o 
nego zgóry  program u miał się odbyć w 
stolicy.

Kierownicze kofa w arszaw skiego pił­
karstw a doszły  w idocznie rów nież do 
wniosku, że zrobiły  źle 1 zaw iadom iły 
ŁOZPN. że  cofają sw ą decyzję. Łodz a 
nie w praw dzie w ciąż jeszcze naciska­
ła, nie ma jednak m ow y. b v  W OZPN 
tym razem  ustąpił. Nie w idać zresztą 
żadnych racjonalnych pow odów, dla 
których należałoby  pójść w  danym wy 
padku n a  rękę, gdyż chyba sami łodzią 
nie nie w ierzą w  to. b v  m ecz pucharo­
w y mógł w jak iko lw ek sposób wpły­
nąć na frekw encje zaw odów  m iędzy­
państwowych P o lsk a '— Rumunia.

JERZY BUŁANOW 
SKOŃCZYŁ KARIERE PIŁKARSKA.
Je rzy  Bułanow. w ielokrotny reprezen 

tarit Polski, p o  odniesieniu kontuzii' zo­
sta ł zbadany  w  Poradni Sportowo-Chi- 
rurgicznei przez dr Tokarskiego, k tóry  
stw ierdził złam anie łękotki u  lewej no­
gi. W obec tego, źc B ułanow  już prze­
kroczył 34 lata, lekarz orzekł, że  naw et 
po operacji 1 w ygojeniu nogi piłkarz 
Polonii nie będzie iuż mógł w ięcej grać, 
gdyż mogą nastąpić pow ażne kompłika 
cje. Bułanow będzie mógł upraw iać Je­
dynie narciarstw o. Sym patyczny p :łkarz  
Polonii pogodził sie z losem, w yjeżdża 
obecnie na urlop nad morze, a oo po­
wróci* M dd* ile  operacji.

chalow ski (C W 5); O drow ąż. N ytz (Po 
lonia). Tom asiewicz II (PW A TT), Ma­
rian (O kęcie), G iedrew icz (PW A TT), 
Zbroja (Okęcie), Kula, K ruk (Polonia); 
rezerw .: N apiórkow ski (Olręcie). S tra -  
uch (Polonia), Zieliński Tad. (O kęcie), 
Tom asiew icz I (PW A TT). Polan  (O kę­
cie).

Mecz W arszaw a —  Łódź najpewniej
rozegrany zostanie na boisku P o lon ii 
gdyż stadion W . P . za le ty  Jest w  zw ią­
zku z u roczystościam i koronacyjnym i 
k ró la  Cyganów.

Łódź w ystaw ia  na m ecz pucharowy, 
z W arszaw a następująca Jedenastkę: 
L ass (ŁTSG), rez. Cegliński (ŁKS); Ka 
raslak  (ŁKS), M ikołajczyk (ŁTSG), rez. 
K ałw ak(W K S); Pegza  I, P egza U (ŁKS) 
T ri ehe (ŁTSG). rez . T riebel (ŁTSG) 1 
P iłc  (U T): Swieżosławski, G orzko (UT), 
K rólewiecki (ŁTSG). Kudelski (SKS) I 
Królasik (UT), rez. Lubczyński (SKS). 
T a  szesnastka  pow ołana le s t przez 
kap itana zw iązkow ego p. O tta , decy­
zja jednak zapadnie na chw ilę p rzed 
meczem.

R eprezentacje p iłkarskie Poznani*
na zaw ody  m iedzyokregow e ze Ś lą­
skiem i K rakow em  ustalił kapitan 
O.PJN1, p .  S ta łiń sk l jak  następu ję: Na 
Ś ląsk ; M ajew icz (H CP). B oettcher 
(HCP) i Dusik (Legia), L is (W arta), 
W oźniczak (HCP), Zarem ba (Legia), 
M arkiew icz i  M ikołajewski. S kow roń­
ski (Legia), B iałas (KPW ), Sztok 
(HCP).

N a K raków ; Fontow łcz: T w ó rz  1 O- 
fierzyński; Sobkow iak. D anielak (w szy  
scy  W arta ), Lipiak (H C P): Szw arc, 
Lis, G endera i K aźm ierczak (W arta ) l 
Skrzypczak  (HCP).

Jako  rezerw ow i z drużyna reprezen 
tacy jną przeciw ko Śląskow i w yjeżdża 
ją  b ram karz  K PW  Kwiatkow ski o raz  
obrońca Pentatlonu  Jakubow skL R e­
zerw ow ym  bram karzem  drużyny, k tó ­
ra  w ystąp i przeciw ko Krakowow i, bę­
dzie Tom iak z  poznańskiej Pogoni oraz 
Jakubow ski, pomocnik HCP.

4LĄSK W YSTĄPI W  MECZU Z  POZNA­
NIEM W  SKŁADZIE: Zdeblok (K w oka); Mi- 
ehaU kl, S e ife rt, H anuslk, P lee  II , W alu*. 
P le* I, O od, C ebula, S tanow skl 1 S tafheU ki.

(hr)
KRAKÓW WALCZY NA DWÓCH FRONTACH

W  nadchodzącą  niedziel* p iłkarz#  K rakow a 
w alczą n a  dw u fro n tach , u siebie z  Pozna­
niem I w  S tanisław ow ie o p u c h ar P .  P rezy­
d en ta  R. P .  K apitan  zw iązkow y p .  d y r. De- 
lelcta ustalił następu jące  sk łady  reprezen tacji.' 
P rzeciw ko Poznan iow i: Poir.pcr (M akabi)
rez . K oczw ara (P o d g ó rze), L aso ta  (C rac .) 
Sztm tllas (W is ła ), re z . M oraw a (G a rb ) . G ó­
ra ,  G rim berg , 2 i ik a  (C rae .), re z . Lcsiak  
(G a rb .) , Habowski, A rtu r (W isła), K orbas. 
Szeliga (C rac .), Łyko (W is ta ), re z . G racz 
(W isła ).

N a S tan isław ów : W ak to r (P o d g .), rez . Gle- 
ru la  (W lała). G uzda (P o d g .) , Szczepanik 
(W isła ), H allszka (G a rb .) . K ret, B rożek, An- 
tOsiewicz (P o d g .), Krawczyk (T a ra o v la ) ,  Ka­
s in a  (P o d g .), K ochański (K orona), Uznański 
(P o d g .).

MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA—GDAŃSK 
rozegrany  zonstan le  15  a ic rpn la  rb .  w  G dań­
sku.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE L IG I OKRĘ­
GOWEJ w W arszaw ie  rozpoczną  s ie  2 2  sierp  
n la rb .

WARSZAWIANKA pokonała  w  G rodzisku 
Pogoń w  stosunku  4 :3  (3 :2 ) .

Ligowcy w ystąp ili w  m ocno rezerw ow ym  
sk ładz ie . Bram ki d la zw ycięzców  c trz e  Uli: P i- 
fjrcłl I Jokw . Sędziow ał dob rze  p , H irsch,
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rugim razem  n a  12 km przed K i  
N apierała zdecydow ał sie ucie- 
m  i początkowo w ydaw ało sie, 
•czka ta  dozna powodzenia. P ó -  
ednak zacięty  jezo  ryw al W a­
li zdołał dojść leadera w yścigu 
ic mu na kółku, dojechać do sa-

Totff «fe Poloiyne t n  fuż t i j l k o i

KALISZ, 30j6. —  Tel. wł. — Komunl- • 
Jruiemy z p rzykrością  czytelnikom , że 
r a  e tapach C horzów  —  Częstochow a 
— Kadisz nie działo sie nic ciekawego. 
Ju ż  o wiele w ażniejszym  był dzień od­
poczynku  w Chorzow ie. W  pokojach] 
hotelow ych J?ed en u “ zaw arte  zostało  
p rzym ierze  zaczepno-odpom e potnie-1 
d zy  N apierała a  m łodym  zespołem  Pol 
sk a  HI, n a  m ocy którego W andor, W i- ’ 
śnlew ski, U rbaniak  i M oczulski zobo­
w iązali sie  do niesienia pom ocy leade -1 
iow i wyścigu.

W  ten sztuczny sposób N apierała u - ' 
m ocnił sw e szanse w  w alce z  W asi-j 
łe w s k m  a Połska fil u zyska ła  po tęź-i 
nego sprzym ierzeńca w rozpraw ie z | 
P o lsk a  I. U tw orzy ły  sie dwa w yraźne 
fro n ty : z  jednej s tro n y  W asilew ski j 
w raz  ze sw a drużyną P o lska  1 (b ra c ia , 
K ąpiący i S ta rzyńsk i), a  po d ru g ie j, 
stronie b a ry k ad y  —  leader N apierała, I 
jego  kom pani zespołow i Ignaczak i |  
M atczak  o raz  czterech szosow ców  Pol 
sk i IM. K item  k tó ry  zespala ten front 
jes t wspólna niechęć do najlepiej zor­
ganizow anej i zaopatrzonej d rużyny  
•.Łucznika*", czy li Ł zw . oficjalnie ze­
społu  P o lsk a  I.

\V aIka pom iędzy tym i drużynam i 
w esz ła  w  stadium  tak  gorące, ż e  na 
etapie częstochow skim  kom andor w y­
ścigu m usiał p rzestrzec  zaw odników  
p rzed  ścinaniem , zajeżdżaniem  i inny­
mi próbkam i nielojalnej jazdy.

Pom im o jednak tak  daleko sięgają­
ce j zaciekłości szale  zw ycięstw a znaj­
d u ją  się n a  razie w stanie absolutnej 
rów now agi i  ani N apierała ani W asi­
lew ski nie m ogą sie pochw alić, że  pa- 
n u ją  nad sy tuacja . Obie d rużyny  sto - 
k  w  bojowej gotow ości i zupełnie przy  
szykow ane do w alki, ale n a  rozpoczę­
c ie  w oiennych kroków  czekają  do w ła­
ściw ego  m o m en ta  k tó rym  będzie np. 
Pęknięcie kichy u Jednego z p rzyw ód­
ców  koalicji. W tedy  przeciw nicy rzu­
c ą  się  do walki i w gw ałtow nej uciecz­
ce szukać  będą  rozstrzygnięcia  w y­
ścigu.

W  oczekiwaniu n a  ten dogodny m o­
m en t obie arm ie zapad ły  w s ta n  w za­
jem nej obserw acji i pew nego bezruchu.
* w yścig  nabrał cech monotonii. Jak  
P rzy sta ło  n a  w atkę o w ysoka staw kę 
(3.000 zł) żadna s trona  nie chce pono- 
stć ry zy k a  zaczepki. Śm iało m ożna po­
s ie d z ie ć , że poza rozstrzygnięciam i 
finiszowymi brak  było na ostatnich 
dw óch etapach m om entu praw dziw ej 
•m ocji.

Nie stw arza  ich zupełnie zagranica. 
Niepoważna ucieczka W ęgra  S zalaya  
na częstochow skim  etap ie  Jest p rzeko­
nyw ującym  dowodem, że z W ęgram i i 
•rumuna/mi dalibyśm y sobie radę  na- 
s e t  w ów czas. g d y b y .T o u r de P ologne 
rozg ryw ał się  n ie  na w ertepach, a le  na 
sto le  bilardow ym . D ziś zagranica jes t 
i 1** m artw ą p o zyc ja  w w yścigu, f ik c ja ,1 
ra  k tó rą  n ie  sto i żadna realna siła. G dy 
b y  naw et zaw odnicy nasi zmówili się 
1 robili najw iększe w ysiłki, by  cudzo­
ziem iec w ygrał jak iś e tap  —  nie było­
b y  to  możliw e, tak -opadli z  s ił goście.
, T rzeba więc sobie o tw arcie  powie­
dzieć, ż e  zespoły  zagraniczne jak o  spar 
ritłg partn erzy  n aszyci; reprezentacji 
nic spełn iły  sw ego zadania, a  tym  sa­
m ym  zaw iodła cała m iędzynarodo- 
dow ość obecnego w yścigu. Czynników  
zagran icznych  m ożem y p r z y  d a ls z y m 1

om aw ianiu szans w  ogóle nie b rać  pod 
uw agę; na drogach poiskich rozgryw a 
się  bowiem partia  pom iędzy naszym i 
najlepszym i szosow cam i a  goście są 
tu  ty lko  fachow ą ga;erią.

N ie można im z resz tą  odmówić do­
brych chęci an i ambicji. F rancuz Cle- 
m ent p łakał, kiedy po przebiciu  obu po 
siadanych gum zm uszony był w sąść  
do san itark i. Inna rzecz, że  ustępstw o 
jakie zrobiła d la  niego kom isja, go­
dząc sie n a  puszczenie go nadal w kon 
kurencji, z  zaliczeniem  jednej godziny 
karnej jes t zdaniem  naszym  preceden­
sem niew łaściw ym . Zawodnik, k tóry  
przyjeżdża do • W arszaw y m usi mieć 
pełnych 1339 km w nogach. Kto korzy 
s ta ł z  pom ocy sam ochodu, k to  tego  dy 
stansu  nie przebył — nie ukończył bie­
gu i tym  sam ym  n ie m oże być  k la sy ­
fikowany.

N a litościw e usposobienie kom isji du

źy w pływ m iała tendencja utrzym ania 
splendoru w yścigu l przyw iezienia do 
W arszaw y w szystkich zespołów  za­
granicznych. G dyby m ożna było  taką 

i decyzję oficjalnie w ydać kom andor wy 
ścigu z pew nością poleciłby Jak najdał 
sze oszczędzanie zagranicznych gości. 
O szczędzanie. litość i sym patia  mu­
szą sie  jednak skończyć tam, gdzie r»z 
pościerają się gran ice jaskraw ego non 
sensu.

W  paru  rysach  sy tuacja  wyścigu 
p rzedstaw ia sie po pięciu etapach i 700 
km następująco:

l K lasyfikacja indyw idualna: prow adzi 
N apierała  z 6 8 £  sek. przew agi nad  Wa 
silew skim , k tó ry  za to w ygryw a fini­
sze etapow e. T rzeci jes t U rbaniak w 
bezpiecznej odległości 10 m inut. P ie r­
w szym  zaw odnikiem  zagranicznym  
jes t n a  liście T zapou (Rumunia), po­
s iad a jący  c a łą  godzinę s tra ty  i uplaso­

w any n a  13-tej pozycji za Dudą, Wu­
jem i Jaskulskim . W ielkie możliwości 
dem onstruje raz po raz W iśniew ski 
(Polska HI), przychodzący  s ta le  nie da 
lej p iątego m iejsca. N este ty  półgodzin 
na przerw a n a  p ierw szym  etapie p rze­
kreśla jego  szanse w  k lasyfikacji ogól 
nej.

1 D rużynow o leadefuje w  dalszym  
ciągu d rużyna ^ n ło d y ch  talentów'* 

| P o lska  113, choc:aż P o lska  I odrobiła 
nieco s tra ty  i znajduje się  w tej obwili 

(ty lko  o półtorej mn-uty za trzec ią  dru 
żyną, P o lska  W jedzie na trzecim  miej­
scu z 1 min. 14 sek. różnicy w stosun­
ku do pierw szego zespołu.

R ozstrzygnięcie  przypadkow e p rzy ­
nieść może każdy  defekt. R ozstrzygnie 
cia spraw iedliw ego oczekiw ać należy  
n a  ciężkich szosach pod Łodzią. Tak 
bowiem jak  w T our de F rance  —  kto 
p ierw szy  zdobyw a P ireneje  ten  zdoby.

‘ wa cały* w yścig  — tak  i w T our de Po 
. logne istnieje trad y c ja  zw ycięstw  dru- 
|ż y n y , k tó ra  najlepiej przebrn ie  łódzkie 

wertepy,
/ .  Erdm an

N A  TRASIE
W a n d o r rozda je  a u to g ra fy

Z Chorzowa do Kalisza
N ajszyb szy  i... n a jw o ln ie jszy  etap

N A J L E P S I  Z N A J M Ł O D S Z Y C H
F in a liśd  tenisow ego turnieju  m ło d yc h  w  Łodzi. O d lew ej: R ze - 

chow ski, K ończak, T lo c zy ń sk i  i  B orow czak

KALISZ. 30.6. W czorajszy  dzień by ł km na godzinę, 
bardzo  cieką p róba kolarzy  uczestni- I Jedynym ewenementem tego krótkle- 
czących w  biegu dookoła PolskięZ aw o- go ęiapu była ucieczka W ęgra Sz3- 

| dnicy mieli dziś do odrobienia dw a eta- i laya. który przez 2 0  km prow adził sa- 
, py łącznej długości 244 km. Trudności ; motnie cały w yścig i uzyskał naw et 
| wyścigu pow iększyła niepogoda, k tóra  ] około 2 km -przewagi nad czołów ka. Nie 
| zaskoczyła zaw odników  na kilkadzie- i s te ty  po przejechaniu tego dystansu Wę 

Siat k ilom etrów  przed Kaliszem. ! gier osłabł i pozwolił doiść polskim
P ie rw szy  etap  dzisiejszy prow adził 1 zawodnikom. Pech prześladow ał dobre j 

z  Chorzowa do Częstochow y (78 km .).! go kolarza francuskiego Clem enta. któ- i 
E tap ten prow adził po trasie bardzo d o ' ry  na asfaltow ej szosie przebił dwie gu | 
brej, toteż uw ieńczony został rekordo ' m y ł nie majac zapasow ych, wsiadł do 
wa. jak  dotychczas, szybkością 36.3 sanitarki. Komisia sędziowska na prośbę 1

Umacniamy pożycia tenisu
T rzeci tu rn ie j m ło d z ieży  w  Łodzi

A . Z. S . — H A K O A H  2:1
B ram karz b ielszczan  broni

L ó d ł, w  czerw cu.
T rzeci turniej W im y byf rew ią  n a ­

rybku tenisow ego w  pełnym  tego sło­
w a znaczeniu. A nalizując turn iej, trze 
ba oddzielić g rubą  linią dem arkacy j- 
ną, turn iej m łodzieży (do la t 16-tu) i 
juniorów  (do la t 20-tu), jakkolw iek w 
obu tych  grupach należałoby  jeszcze 
rozróżnić m łodszych od s ta rszych , są 
bow iem  tacy , k tó rzy  osiągnęli górny 
lim it 16-tu la t  i tacy , k tó rzy  jeszcze 
n ie  ukończyli 13-tu; są  rów nież różni­
ce w ięcej niż trzy le tn ie  w śród  junio­
rów , a  w iek i w arunki fizyczne m ają 
w szak  kolosalne znaczenie.

1 6 -to la tk i
T urniej szesnasto la tków  s ta ł na pośre  
dnim —  m iędzy pierw szym  a drugim 
rokiem  —  poziomie, słabszym  niż 
przed dwoma la ty  a w yższym  niż w  
r. ub. Finał, k tó ry  ies t rozgryw any  
system em  m istrzow skim , b y l rozgryw  
ką w arszaw sko  - łódzką i w alo ry  fi­
zyczne gości odegrały  tu  dom inującą 
rolę. W  półfinałach by ła  jeszcze nie­
spodzianka: B anasiak  (Ł) w yelim ino­
w a ł nadspodziew anie ła tw o  S taniszew  
skiego (W ) 6:2, 6:1, a  Tom aszew ski 
(W ) w  m eczu z  Siodą (B ydg.), po 
p ierw szym  p rzeg ranym  secie, odmie­
nił się zupełnie i odtąd  panow ał zu­
pełnie na korcie. Do finału doszli w ięc: 
Ju rasz  (W ), B anasiak (Ł), T om aszew ­
ski (W ) 1 Skonecki H. (Ł).

F inały  m iały  przeb ieg  bardzo  zacię­
ty . poziom b y ł dużo lepszy. Ju rasz  
górow ał fizycznie i ru tyna, T om aszew  
ski m iał na jw iększy  a tu t w  regularno­
ści, Skonecki g ra ł rozum nie, a  B ana­
siak  im ponował am bicją. W yniki by ły  
n ieoczekiw ane, liczono się z pew nym  
zw ycięstw em  Ju rasza , tym czasem  
trzech  zaw odników  m iało po dw a zw y 
c ięs tw a ; m usza oni rozeg rać  dodatko­
w e 3 g ry , m iędzy sobą. Ju rasz  nie 
mógł już czekać do środy  i skreczo- 
w ał. tak , że finał ro zeg ra ją  jeszcze 
B anasiak  — Tom aszew ski.

W yniki b y ły  nast.: T om aszew ski — 
Skonecki 6:3, 6:2, Ju rasz  — B anasiak 
4:6, 6:3, 6:1, B anasiak  —  T om aszew ­
ski 7:5, 6:4, Ju rasz  —  Skonecki 6:2, 
4:6, 6:1, T om aszew ski —  Ju rasz  6:4, 
1:6, 6:4, B anasiak  —  Skonecki 6:1, 6:2.

W  g rze  podw ójne) 16-latków, w alo­
ry  fizyczne odegra ły  jeszcze w iększą 
rolę niż w  singlach, co jaskraw o ude­
rzało  w  finale, do k tórego zakw alifi­
kow ały  się p a ry : w arszaw sk a : Ju rasz  
i S taniszew ski i łódzko - ka tow icka : 
H. Skonecki, Ś lusarz . P o  niesłychanie 
zaciętej w alce, k tó rą  najlepiej ilustru­
je w ynik 9:7, 8:6 zw ycięstw o  przypa­
dło  roślejszej parze  w arszaw sk ie j. U-

przedńio Ju rasz  I S taniszew ski poko­
nali p arę  bydgosko - poznańską Sio- 
da, S tefański 6:4. 6 :2  a H. Skonecki 
i Ś lu sarz  p arę  lokalną S tencel, Nowak 
6:2, 6:1.

J u n io r z y
G ry  Juniorów s ta ły  na dobrym , 

choć nierów nym  poziom ie um iejętno­
ś c i  P ocząw szy  od ćw ierćfinałów , 
w szystk ie  g ry  rep rezen tow ały  już pe­
w ną klasę to  też  przeb ieg  ich b y l nie­
zw ykle in teresu jący . W  poniedziałko­
w ych ósem kach finału, C hytrow ski 
(K a t)  pokonał G odlew skiego (Gdynia) 
6:3, 7:5, Kończak (Kat.) zw yciężył 
Stefańskiego (Poznań) 6:3, 6:0, a  Bie- 
chow ski (Bydg.) miał niezw ykle cięż­
ką p rzepraw ę z B orow czakiem  (Poz.) 
6:4, 7:5. Ć w ierćfinały  p rzyn iosły  za­
cięte w alki. W ł. Skonecki spo tkał się 
ze s ta rszy m  o 3 la ta  M rokow skim  i po 
ciężkiej g rze  w y g ra ł 6:2, 2:6, 6:3. 
Kończak na tra fił na dobrze  dyspono­
w anego B iechow skiegp, k tó ry  późno 
się rozkręcił, a  szybko  spuchł. Score 
6:1, 4:5, 6:0 dla Kończaka. C hy trow ­
ski i Szypow ski grali ze zm ieniającym  
się p row adzeniem , k tó re  zaw sze w  
decydującym  m om encie rozstrzygał 
dla siebie C hytrow ski (8:6, 8:6). w re ­
szcie Ks. T łoczyński po efektowne) 
grze pokonał Schiffa (G utka) 6:4, 6:2.

S u k ce s  K o ń cza k a
W  półfinale, K orczak rozniósł W ł. 

Skoneckiego, gó ru jąc  nad nim o k la­
sę : 6:1, 6:2, a  T łoczyński w  podobnym

A Z S — H a k o a h  (B ie lsk o )  
2 : 1  ( 1 : 1 )

Mecz o n rs trzo s tw o  Ligi waterpolo- 
wej zakończył się pew nym  zw ycię­
stw em  gospodarzy. AZS w ystąp ił w  o- 
słabionym  składzie bez Jastrzębskiego 
i Lachm ana, k tó rych  zastąpili M aszner 
i L enert.

Bielszczanie rozczarow ali: p ływ ają  
słabo, jedynym  ich atutem  jes t g ra  am ­
bitna i zacięta. N ajlepszym  ich gra- 
czem  jest b ram karz  W iner II, k tó ry  w y 

i,łapał w iele niebezpiecznych piłek, 
f G ra  stała pod znakiem w ybitnej prze 
j w agi akadem ików , k tó rzy  jednak zaw o 
dzili strzałow o. Prow adzenie dla AZS 

, zdobyw a G um kowski. Akadem icy Jesz 
j ćze w  pierw szej połowie maią okazję 
| strzelić drugą bram kę z karnego, któ- 
1 ry  Jednak p rzestrzelił M akowski, W y- 
] rów nanie zdobyw a W iener I.

P o  o rzerw ie  dcydującą bram kę zdo­
b y w a  dla AZS Olszewski z karnego.

Sędziow ał p . Sm oderek. Publiczno­
ści 200 osób.

sty lu  w ygra ł z  C hytrow skim  6:4, 6:1. 
Do finału w eszli w ięc T łoczyński i Koń 
czak : doszło tu  do denerw ującej walki 
k tó rą  ostatecznie rozs trzyga  dla sie­
bie s ta rszy  Kończak w  stos. 6:4, 6:4, 
7:5. T łoczyński zm usił sw ego p rzeciw ­
nika do najw iększego w ysiłku  i w  trze 
cim secie p row adził 4:1.

Tak więc p ierw sza nagroda Junio­
rów  p rzypada K ończakowi i to zasłu ­
żenie.

G ra podw ójna s tarszych  przyniosła 
kilka b. ciekaw ych spotkań. W  ćw ierć 
finale, notujem y znów  niespodziankę, 
jaką ies t porażka  pary  w arszaw skiej 
S trzelecki, Tom aszew ski z parą łódz­
k ą : Loew enstein. A dam czyk 5:7, 8:10. 
K ryzys form y S trzeleckiego po tw ier­
dza się, p rzeg ra ł bow iem  później i w  
grze pocieszenia.

T łoczyński i B orow czak pokonali 
parę  w arszaw sko  -  sosnow iecką S zy­
pow ski i M rokow ski 4:6, 6:2, 6:1, Koń 
czak i B iechow ski mieli ła tw e  zadanie 
z p arą  andrychow ską Chrapkiew icz, 
Pow roznik  6:4, 6:2, w reszcie para  łódz 
ko -  ka tow icka : Skonecki, C hy trow ­
ski w yelim inow ała .parę  bielsko - łódz 
ka: Hoffman, P łócienniczak 6:2, 6:3. 
W  półfinałach w yniki by ły  następu­
jące : T loczyński, “B orow czak — A- j 
dam czyk, L eow enstein  6:1, 6:3, Koń-] 
czak, Biechow ski — Skonecki, C hy-j 
trow ski 6:2, 6:3. F inał m iał przebieg 
w yjątkow o ciekaw y i s ta ł też  na b. do 
brym  poziom ie. Zasłużone zw ycięstw o 
odniosła p ara  Kończak. Biechowski, 
pod każdym  w zględem  dojrzalsza, ale 
nie przyszło  je j to  łatw o. W ynik 6:3, 
6:1. 3:6, 6:1.

R E W E L A C Y J N I  P O G R O M C Y  W A T E R P O L I S T Ó W
M AKABI

H akoah (B ie lsko ) stawił w e w to re k  d z ie ln y  opór sto łecznem u  ,
A. Z. S .-ow i I

O m yłkę na finiszu w  Częstochow ie
popełniła naszym zdaniem kom isja sę- 

I dziow ska. Kolejność zaw odnków  w y  
] glądała tam bow iem : 1) W asilew ski. 2) 
Kluj. 3) W iśniew ski. 4) W andor. 5) U r­
baniak, 6) N apierała. 7) Kapiak. Ogło­
szono natom iast kolejność następującą: 
1) W asilew ski, 2) Kluj. 3) W andor, 4) 
N apierała, 5) W iśniew ski. 6) Kapiak, 
7) Urbaniak. R ozstrzygniecie to w yw o­
łało w śród zaw odników  wiele kw asów .

C ementa i Jego w spółtow arzysza B anu  
bagiotiego uwzględniła prośbę Francu­
za i zezw oliła na dalsza jazdę z  tym . 
że w klasyfikacji indywidualnej o trzy­
muje on jedną godzinę czasu karnego.

Do C zęstochow y wpadła grupa kil­
kunastu zawodników. Niestety, niefor­
tunnie umieszczony transparent reklamo 
w y iednei z firm row erow ych wprowa 
dził w  błąd zawodników, k tórzy  fini­
szowali zbyt wcześnie. W  ten sposób 
pozbawieni swoich szans zostali m. ifl. 
Starzyński i Kapiak.

Na m etę  w  Częstochowie w pad ł pterw azy 
w śród w iek ieg o  ap lauzu  tłum ów  W aallewaki 
(P o lska I) uzyskując  doskonały czas  2-08.40. 
T u i  za nim o pot k o ta  byt Kluj (P . IV)
2.08 40.2. 3) W an d o r (P . III)  2.08.40.4, 4) N a­
p iera ła  (P . I I )  2 08 40.6, S) W iśniewski (P . 
III) 2 08.40.8, 5) K apiak Józef (P . I) 2 08.41, 
7) U rban iak  (P . I I I )  2 08 41.2, 8) K apiak 
M iecz. (P . 9 ) 2 08.53. 9) Jaskulski (P . IV)
2.08 58. 10) T zapou  Rumunia 2.09.03 11) Mo­
czulski fP . III)  2.09.08, 12) S tarzyńsk i (P . I )  
2 09.12. 13) Duda (P . IV) 2.09.20. 14) Koło­
dziejczyk (P . IV) 2.09.27), 15) Szalay (Wę­
g ry ) 210.14, 18) Eles W ęgry 2.10 25. 17) M at­
czak (P . I I )  2.10.28. 18) Ignacza i. (P  II)
212.10 19) Frcnełuk (R um unia 2.13.48. 20)
B am batlo tli (W łochy) 2.15.44). 21) C letnem
(F ran cja ).

P o  dwugodzinnej przerw ie I zjedze­
niu obiadu zawodnicy ruszyli na s ta rt 
piątego etapu Częstochow a —  Kalisz 
164 km. P ierw szy  odcinek szosy do 
W ielunia znajduje sie w strasznym  sU  
nie. nic w iec dziwnego, że zawodnicy 
rozwinęli na nim stosunkowo b. słabe 
tempo.

W  ciągu <Twóch godzin przejechano
59 km (!!), a szosowcy musieli porepe- 
row ać kilkanaście przebitych gum.

Aż do S ieradza (113 km) czo łów k i 
sk ładała  sie niemal ze w szystkich za­
wodników, biorących udział w  wyści­
gu. Dopiero ostatnie 50 km przyniosły 
rozstrzygniecie etapow e. N apierała 
dw ukrotnie próbow ał uciec. Za pierw ­
szym  razem uciekający wspólnie z  W i 
silewskim odmówił mu dania zm iany, 
w obec czego N apierała zwolnił tempo 
i pozwolił sie doiść czołówce.

Za 
liszem 
kać sam 
że ucieczka ta 
źniei iednak 
silew ski zdołał 
i siedząc mu na 
mego Kalisza.

Finisz w m ieście w ygrał W asilew ski 
o dw ie długości przed N apieralą. Ol­
brzym ia ulewa i silny przeciw ny wia*t 
w płynęły na osłabienie tempa wyścigu.

W yniki p ią teg o  e ta p u  Częstochow* —  Ka­
ll* ' 154 km : 1) W asilew ski 5 23.4, 2) N apie­
ra ła  5.2341, 3 ) W iśniewski 5-24-01. 4) Ig a a -  
czak 5.24.41, 5) K apiak M .-5 2443. 4 ) M atezak  
5.24 45, 7) U rbaniak  5 24.48, 8) Starzyńakś
5.24.56 9) K apiak Józef 5.25.08, 10) Jaskulski 
5.25.45. U ) KhiJ 5.26.24, 12J W andor 5 26 26, 
13) M oczulski 5.26.29, 14) Duda 5.35.1J, 15) 
E les 5.3517, 16) P rencluk 5.35-20. 17) Koło­
dziejczyk 5.35.25, 18) Szalay  5.35.29 19) T z a -  
pou 5.35.35, 20) C tcm ent 5.36 50, 21) B am ha. 
tio tti 5.36 56. Szybkość p rzec ię tn a  e tap u  304  
kra.

Jan Erdman

i

RESOVIA, M ISTRZ O K R Ę G U  L W O W S K I E G O
odniosła  w  p ierw szym  m eczu o  w ejście do ligi rew elacyjne z w y ­

cięstw o  nad Unia lubelską w  s to s . 8:0.

SZTA FETA  P O G O N I
BRATEK — TA RŁO W SK I — GABORI — FEREN CZY I w  sk ła d zie: K orzeniow ski. N iem iec, O rlew icz i K ucharski uzyska- 

p o  m eczu  za ko ń czo n ym  zw yc ię s tw em  pary w ęgierskie j ła  na 4 x  400 c za s  3:39.6.
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Jędrzejowska - S ó e n  6:1,6:2
Sensacyjne porażki trzech  faw ory tek

Londyn, w  czerw cu ! Godzina 2.15: Jędrzejow ska serwu- 
Tenis polski święci! dziś now y tr i-  • je. Dwa pierw sze punk ty  d la  Scriven. 

umf. N asza m istrzyni w ygra ła  dziś z j 0:30. C ztery  następne, w  tym  dw a draj 
najw iększą łatw ością spotkan ie  ćw ierć- w y-asy , d la  Jędrzejow skiej i 1:0. 
finałowe, bijąc w  dw óch krótkich  se­
tach 6:1, 6:2, Peggy  Scriven, nadzieję 
Anglii. W  półfinale Jędrzejow ska grać
będzie w czw artek z Alice M arble, któ­
ra zw yciężyła niespodziew anie najpo­
w ażniejszą pretendentkę do ty tu łu  mi­
strzow skiego, H ildę Sperling, 7:5. 2:6, 
6:3. W  drugim półfinale spo tkają  się 
Mathieu, iktóra pokonała Lizane 6:3, 
6:3 i Round, k tó ra  trium fow ała nad 
zeszłoroczną m istrzynią , Jacobs 6:4 
i 6:2.

M ecz Jędrzejow ska —  Scriven roz­
p oczął się na centralnym  korcie o  go­
dzinie 2.10. G ra opóźniona została  o 
kilka minut z powodu deszczu. Pogoda 
jes t fa ta lna: zimno i w ietrznie. Obie 
ryw alki g ra ją  w sw etrach : S‘criven w 
różowym. Jędrzejow ska, jak  zaw sze, 
■w niebieskim.

Budge

Serw uje Scriven. Jak iś szereg „ ła­
m anych", nieskoordynow anych ru c h ó w ^   ______ _____...... .
poprzedza każdy  je j serw is. Nie m a też , tek wy^ ciKU w }y wa j* z silniejszych 
on żadnej m ocy. Je s t to  najsłabszy 
punkt Angielki. (W  przeciągu meczu 
zrobiła 6 double-faultów !). Jędrzejow ­
ska g ra  ze szczęściem : m a dwa udane 
nety  w  jednym  gemie. Jest niemal bez 
walki 3:0.

W  czw artym  gam ie g ra  się ożywia.
Scriven m a p raw ie  równie potężny 
forhend, d rajw . jak  Jędrzejow ska, ma 
też  trz y  ra z y  przew agę, ale traci gie- 
m a _  4:0. N astępna gra to popis do­
skonalej tak tyk i Jędrzejow skiej. Zmie­
n ia jąc  ciągle tempo w ybija zupełnie 
Angielkę z uderzen ia  i prow adzi 5:0.
S zóstą  g rę  b ie rze  desperackim i w y p i 
darni do siatki Angielka na 5:1. T rw a 
w spaniała w alka! D ługa w ym iana pi­
łek kończy se ta  6:1!

W  drugim  secie Jędrzejow ska |u ż  w

Dwaj Węgrzy w czołówce
na mecie etapu w Poznaniu

T e l e f o n e m  o t ł  s p e c j a l n e g o  w t j i ł a n n i k a  n a  w y ś c i g  D o o k o ł a  P o l s k i

POZNAN, 30.6. —  T el. w ł. —  Szó- kę. Znów rozpoczyna się regularna ja- 
s ty  e tap  w yścigu dookoła Po lsk i: Ka- zda w zgodzie i harm onii i na 82 km 
lisz —  Poznań wynosi! 185 km. P o c z ą - . czołówka m ija zmęczonego, goniącego

wrażeń. Z aw odnicy jad ą  zw artą  g ru­
pą. w m iernym  tempie. N ikomu nie 
śpieszno do ucieczki.

Dopiero po 32 km inicjuje Ja Igna­
czak, jednak  Teszta pozostaje  w tyle, 
nie skora do pościgu. W szyscy  są  bo­
wiem w zmowie przeciw  P o lsce  I, w szy 
stkim  zależy  też na uniemożliwieniu 
jej pościgu.

20 km  m ija na darem nych w ysił­
kach zespołu Polska L a  przew aga I- 
gnaczaka w zrasta tym  czasem  do 2 i 
pól km. Pow oli rezygnuje i  P o lska  I 
z  pościgu. Tem po opada i znów sunie 
spokojnie ca ła  staw ka.

K apiakow i Józefowi (IPolska I) spa­
da łańcuch, co s ta je  się  sygnałem  dla

resztkam i sił. sam otnego Ignaczaka.
Czołów ka liczy 14 zaw odników . Zo­

sta ł w ty le  U rbaniak, k tó iy  początko­
wo szukał szczęścia w zlikwidowane] 
ucieczce. O padł też z sił Kluj, z  powo­
du boleści żołądkow ych. N a końcu wle­
cze się Rumun, a M atczak z Dudą — 
boleśnie się zderzyli, padając  na szosę, 
a le  san itariusze  szybko doprow adzili 
ich do zdrowia.

Zbliża sie  Poznań . K ostrzyń i Sw a­
rzędz m ijają zaw odnicy zw arta  grupą. 
Dopiero na ulicach sto licy  W ielkopol­
ski rozw ija się ona w d ługą linię. Fi­
nisz w yścigu znajdu je  sie  na bieżni So­
kola, dokąd prow adzi objazd przez u- 
lice Poznania.

Na bieżnie p ierw szy wpada W iśnlew- 
o 8 m tr przed W ęgrem  Eleszem.

S fc l  « ■ ■ ■ ■ ■  , c(w ]e ucana poza k o rt Jes[ czołów ki i  od tej Chwih nadaje  ton wy

2:0, 3:0, 4:0 (na sucho!). T e raz  dopie­
ro Scriven zaczyna w alczyć. B ierze 

| gam e'a ze sw ego serw isu  na 4:1. Ję- 
j drzejow ska rew anżuje się n a  5:d. S cri- 
I yen znów  serw uje. '•

dla

pozosta łych  do rozbicia najsilniejszej ^  Z *
grupy. Znów rozpoczyna sie w yścig, a -  * !fL ™ 5 ™ b„ a W iw n iew ak ł.n  t r ,v  Ht„

s p o d z i e w a n y  f i n a ł  

k o r t ó w  W i m b l e d o n u

( T e l e f o n e m  z  L o n d v n u )  
LONDYN. 30.6. —  T el. wł. —  Dziś 

rozegrano półfinały męskie.. . . . . ____ W p ie r w - ' W krótce nadchodzi m ecz-ball
śvszeT parze 'spo tkało  się dwóch przed- Polki. Ale Angielka w alczy  zacięcie 
stawiciełi USA: B udge i  P a rk e r-P a j-  Jędrzejow ska d»ie dw ie p iłk ^ w  au t ■
kowski W ygrał rudy B udge 2:6, 6 :4 ,1 wali sm ecza w  siatkę. 5:2. T o  Jednak
6-4 6 -i N a początku n u c z  zapow iada koniec walki. W spaniały  se rw is  Jadzi
S ie  na U n s a c i^ ^ d y ż  P a rk e r uzysku- P rzy  stanie 40:0 kończy  se ta  i mecz się  n a  sensację, guyz r a i n c r  WaiWa trw a ła  40 m in u tduża Drzewage. A takuje w  dużym  b .l .  6 . . .  W ałka trw a ia  w  m inuuje  dużą przew agę 
tem pie i łatw o w ygryw a seta . W  dru­
gim secie fizyczne w alo ry  B udga bio­
r ą  gó rę  i uzyskuje on przew agę.

iW trzecim  secie P a rk e r  kontratakuje 
I naw et p row adzi 3:2, ale B udge p rzy ­
śp iesza g rę  i silnym i beckhandam i zdo 
byw a wiele punktów . O statn i se t iest 
już ty lko  form alnością. PaJkowski n a j­
widoczniej ź le  rozłoży! siły  d a jąc  z 
siebie zb y t wiele na początku meczu. 
N ie s ta rcza  m u już oddechu na końców 
kę.

W  drugim półfinale pom iędzy C ram  
m em  a  Austinem walka by ła  dużo wię­
cej zacięta. M ecz trw ał 2 i Pól godzi­
n y !  O statecznie zw ycięży! Niemiec w 
stosunku 8:6, 6:3. 12:14, 6:1.

C ram m  był więcej regu larny  t . Jearo 
często  desperackie woleje przynosiły

J .  S o k o łó w .

ścigow i. C iągle po ryw a za sobą resztę, 
ciągle a takuje , c iąg le  inicjuje w yciecz­
k i s ta ra ją c  się  dogonić Ignaczaka.

N agle s ta je  się  to, na co oczekiwa­
n o : N apierale  .n aw a la  kicha". W szy ­
scy oczekują, że będzie to hasłem  do 
ucieczki Polski I, by  zapew nić W asi­
lew skiem u zw ycięstwo nad  dotychcza­
sow ym  liderem . Ku ogólnem u zdziw ie­
n iu  jednak, w łaśnie P o lska  I zwalnia 
tempo, jak  gdyby  czekała  na N apie­
rały, d a jąc  w yraz  sw ojej pew ności, że 
i tak  n a  finiszu w ygra.

P o  14 km  N apierała doszedł czołów-

p ierw szy  m ija  W iszniew ski, o trzy  dtu 
gości.

Zaw odnicy przybyli w  następującej 
kolejności:

1) W iśniew ski 5:04:24.
2) Eieoz 5:04:24.
3 ) Ignaczak  5:04:24,4.
4) W asilew ski 5*4:24,4.
5  ) ------------------------
6 ) W an d o r 5:04:25.
7) S za lay  5:04:25.2.
8 ) K aplak M . 5:04:25.4.
9) Starzyński 5:04:25.6. ‘
10) C leracnt 5:04:25,8.
11) Bam bagloH  5:04:24.
12) N ap ierała  5:04:24.2.
13) K apisk J . 5:04:26 4.
14) T zapati 5:04:29.
15) Jaskólski 5:06:40.
16) U rbaniak  5:10:41.
17) D uda 5:10:42.
18) K ołodziej 5:11:47.
19) M atczak  5:14:17.

Pięć setów walki: Cramm —  Crawford
Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego14

LONDYN, w czerwcu.
Dzień dzisiejszy  przypom niał nam 

daw ne W im bledony. W ysoki poziom 
g ry . ekscy tu jące m ecze, zacięte, pięcio- 
setowe w alki —  to  w spaniała zmiana 
po p ierw szym , sennym  tygodniu.

P ie rw sza  do  ćw ierćfinałów  zakw ali­
fikowała się  Jędrzejow ska. Rozpoczęła

  , . ona sw ój mecz z  A m erykanką Andrus
m u punkty . N ajciekaw szy by ł trzeci 0 eodzinje 2  i o  2.25 było już po w szy- 
se t, k tó ry  trw ał godzinę. Austin prow a ytkhn. „R ozniosła" sw ą przeciwniczkę
dzil 3 IX a  następnie m a 4 setbele p rzy  
s tan ie  6:7, a  3 p rzy  stan ic  11:10. O- 
s ta tn i se t ie s t  ju t  krótki, C ram m  w y

Jest tu najw łaściw szym  w yrażeniem . 
Nigdy bowiem d ra jw y  naszej m istrzy ­
ni nie sia ły  tak iego  spustoszenia na

tr iy m a ! lepiej spotkanie i w 10 m inut j korcie, n igdy  jeszcze nie zdoby ła  ona
tr i umf ule pad A r -  k em .

Jęd  gejow ska w raz  z M ako stoczyła 
d ram aty czn a  spotkanie z p a rą  Saun- 
der, Schroeder. D ram atyczne, gdyż pa 
ra  polsko-am erykańska b y ła  o włos od 
porażki. M ianowicie Po u fg ra n .u  p ie r­
w szego se ta  —  w drugim . —  p rz y  s ta ­
n ie  6:5 przeciw nicy mieli aż  dw ie Pa­
k i m eczowe. O bronił je  bohatersko Ma 
ko, co  załam ało  m oralnie ryw ati. >v 
trzecim  secie Jędrzejow ska i M akę Kra 
U tuż koncertow o. W ynik  4:6, 8  A  6:—

W  ten  sposób koaiicia am erykań- 
sko-pojska zakw alifikow ała . się do 
ćwierćfinału, w  k tórym  spotka się  * 
Henrotrn, B ernard . /■ S.

ty le  punktów  arm atnim  serw isem . By­
ła  to  g ra  na sitę I na szybkość, gdy* 
Andrus p rzedstaw ia rów nież ataku jący  
sty l gry . A m erykanka nie m iała jednak 
pewności i regularności Jędrzejow skiej 
i s tąd  łatw e zw ycięstw o Polki.

P oczątek  m eczu nie by ł in teresujący. 
Andrus p rzestraszona m arką niepoko­
nanej w  tym  roku n a  kortach  traw ia­
stych  Jędrzejow skiej, g ra  bardzo nie­
pew nie. D wa gemy do ze ra  dla Polki! 
W  trzeciej grze Andrus m a przew agę, 
a le  Jędrzejow ska spokojnie zbiera punk 
ty  i prow adzi 3:0.

G ra  s ta je  się te ra z  rów nlehza. An-

pleczne. ale nie przedstaw iają  one żad ­
nej trudności dla jędrzejow skiej. Po­
trafi ona bow iem  nie ty lko  sam walić, 
ale i odbijać sprytnie, a  -regularniejszy 
bekhend i serw is daią  P o lce  decydu­
jącą przew agę. P u n k t po punkcie, ge­
m a p o  gemie —  Jędrzelow ska bierze 
w -10 m inut pierw szego se ta  6:0.

Tem po g ry  n ie  słabnie w drugim  se­
cie. A ndrus atakuje te ra z  często  p rzy  
siatce, a le  to  w pływ a ty lko  dodatnio 
r.a w idowiskowość g ry . R ezultatu  nic 
nie m oże zmienić. Jędrzejow ska bowiem 
jes t lepsza pod każdym  względem. 
B ierze ona p ierw szą grę. oddaje dwie 
następne bez w alki. Jak gdyby  chcąc 
przez chw ilę odpocząć.

Jędrzejow ską p rzypuszcza te ra z  ge­
neralna ofensywę. G ra nab iera  fenome­
nalnej szybkości. W  trzech  gemach Ję ­
drzejow ska zdobyw a 8 punktów  pierw ­
szym  serw isem , a  d ra jw y  sa  tak  m ocne 
I tak  „p rzyk ry te" , że  ty lko  ślizgają 
się  po korcie.

Je s t 5:2. Andrus serw uje. U dany  pas 
sing-shot 15:0 d la  A m erykanki. Double- 
fault po 15. Znowu passing-shot (Jędrze 
jow ska chce zakończyć m ecz efektow­
nie, w ypadam i d o  siatk i) i 30:15. Smecz 
40:15. C zy  A ndrus p rzek roczy  „m axi-

d ru s m a dobry  serw is 1 siatkę. Jej d ra j- m um ". Jakie Jędrzejow ska „w yznaczy
w y, gdy  w ychodzą, są  bardzo niebez-

Hazenisłki I.K .P . -  najlepsze w  Polsce
x!ma.

W .  t u r *ro rg ry * * ! o m ta traostw o Po lsk i w  bazem e . d ia  C racoyą  zd o by ła  Kam ieńska. 
T rzydniow y ta m le j  prrynSóat w  rezultacie  

p lłk n y  sukces hazen istkom  Lodzi, k tó re
zdobyty  ly-tuly m is trzyń  1 'w lcem lstrzyń 
PoW iL O bie l e i  d rużyny by ty  k la są  d la  ste-

ń n a ty  ro ze g ran o  w e  w to rek  n a  boisku
KPW g d z ie  rozeg ran y  z e s ta l późn iej m iedzy I <jem nerw ow ym . Szczególnie W ardynska  * y -  
n  a r  od owy m ecz szczyp lorn laka pnnv*dzy d r u | k a z a ła  b ra k  o p anow an ia  n e rw o w eg o  ł  _

k o le ja rzy  a  budap tsz ten -iy n ą  poznańskicłi 
sicitTi U ipcsl)

Do rozg ryw ki decydującej zakw alifikow ały  J Z aw ody p ro w ad z ił 
a le r e p  p o  zw ycięstw ie nad  Crac©vią, k tó rą  | wa 
łodzianki pokonały  4:1 (2:0)'. Zw ycięstw o) i
IKP było  zasłużone. W ykazał on zdecydow a 
n ą  p rzew agę  i  niew spółm iernie  wy-ższy po ­

la" dla sw ych  przeciw niczek — dwa 
gem y na m ecz, czy  też  n asza  m istrzy ­
ni u ra tu je  grę?

P o  długie) w ym ianie Jędrzejow ska 
wali bekhend w zdłuż linii i 40:30. U da­
ny drep-shop i dius. D ra iw  1 p rze-

_  . .  -wrcieżezTń etrzeDty o ia  w aga Jędrzejow skie] —  p iłka m eczo-
Gruoczytwa. Jedyną bramkę, wa. Andrus leci d o  siatk i, sm ecz i zno- 

i  oruszczy . __ — ■— • wu po 40 Dwie następne p iłk i —  to
dw a w spaniale re tu rny  Jędrzejow skie). 
Andrus naw et nie podeszła  do nich. 
G ra, s e t i m ecz d la  P ó łk i 6:0, 61?.

W  pozostałych spotkaniach o wejście 
do ćwierćfinału Jacobs. M arble, S per­
ling, L izana i Round w y g ra ły  sw e m e­
cze rów net łatw o. Jak i n asza  m istrzy ­
ni. O wiele cięższe zadanie m iała jed­
nak Mme. M athieu, k tó ra  oddała  p ierw ­
szego se ta  w spaniale drajw ującej Mrs. 
K m e t a .  Angielce starczy ło  jednak si-

ł ó d ^ r “ pok<»ły rtewpodziews-
n .c  w ysoko akadem iczki w anw vw (4de  5 .1
(0 :1 ) . I tw a U f lk u J ę e a łę  Jako 
łódzka  d o  fin a łu . O ra  lym  razem  była 
AZS n 'o  w y trzy m ał ..po tkan ia  pod  w z g *

ta  d w u k ro tn ie  u su n ię ta  z  bo iska. Bratrdd d la  
HKS zdoby ły : P o łom ska  (3 ) L . L anżanka  (2 ) .

• '•  p .  P io tro w sk i z  K rako-

Mecz P a rk e r  — Henkel (6:3. 7:5. 4:6, 
4:6. 6:2) nie m iał w  sobie tej zacięto­
śc i. Choć i tu w alczono pięć setów , zw y 
cięstw o P a rk e ra  jakoś an i przez chwilę 
nie zdaw ało się ulegać w ątpliwości. 
W ygląda ło  jak  gdyby A m erykanin od­
dal dw a se ty  Henklowi p rzez  lenistwo, 
p rzez  brak  chęci do walki w decydu­
jących m om entach. P a rk e r jes t bowiem 
typem  gracza w ybitnie defensywnego. 
Nie leci na żadne efektowne w ypady 
do siatki, wolcie I arm atnie serw isy. 
Je s t on natom iast m istrzem  taktyki. 
M ożna go porów nać z M athieu w śród 
pań. P o za  tym  A ustin Pobił G ranta 
6:1. 7:5. 6:4.

G ry  podw ójne toczą się w  ospałym  
tem pie. Publiczność m ało sie nim i In­
teresuje. D zisiaj n ie  ma w grach pod­
w ójnych żadnej p a ry . k tó ra  m ogłaby 
się rów nać z daw nym i m istrzam i.

Jędrzejow ska odniosła dziś w raz  z 
Mako w artościow e zw ycięstw o nad jed 
ną z  najm ocniejszych p a r  turn ieju  Ha- 
re  —  Hardwick 4:6, 6:4, 6:3. B y ł to 
ostatn i m ecz na centralnym  korcie. P a ­
ra  polsko-am erykańska g ra ła  koncerto 
w o f n aw e t w spaniałe smecze H are nie 
u ra to w ały  Anglików.

Jerzy  Sokołów.

20) Kluj 5:43:11.
21) Hrenclou 5:43:12.
P rzec ię tn a  szybkość 32,5 kną 
Sibiy w ia tr  boczny.
W  k lasyfikacji d rużynow ej p a  V2 c lapach  

po 865 km :
1) P o lska  I I I  54:31:43,4.
2 ) P o lska  1 54:33:10.
3) P o lska  II 54:34:24.6.
4 ) Polska IV 55:24:56.
5) W ęgry  57:19:21,2.
6 ) Rum unia 57:48:05,2.

W  KLASYFIKACJI INDYWIDUALNEJ.
1) N apierała (P o lsk a  I I )  27:08:12.
2) W asilew ski (P o lsk a  I )  27:09:20.6.
3) U rbaniak (P o lska III)  27:25:08,2.
4) K ap iak J . (P o lsk a  I) 27:25:58.4.
5) Ignaczak  (P o lsk a  I I )  27:27:52.6.
6) M oczulski (P o lsk a  I I I )  27:31:10,2.
7 ) S tarzyńsk i (P o lsk a  I) 97:37:31,8.
8 ) Jaskó lsk i (P o lsk a  IV) 27:40:42,2. ••
9 ) W andor fP o lska I I I )  27:48:15.
10) W iśniew ski (Polska 111) 27:49:07 8.
11) D uda (P o lsk a  IV) 28:07:49,6.
12) Kaplafc M . (P o lska 1) 28:07:56,4.
13) T zap au  (R u m u n a ) 28:07:58,6.
14) Elcsz (W ęgry ) 28:35:36,8.
15) Szalay  (W ęgry) 28:43:44.4.
16) Kluj (P o lsk a  IV ) 28:45:48.8.
17) K ołodziejczyk (P o lsk a  IV) 28:47:37,4.
18) B am bagiotl (W iochy) 28:51:15.2.
19) M atczak  (P o lska II) 29:06:34.6.
20) C lem ent (F rancja ) 29:35:58,9.
21) H rcm ciuc (R um unia) 29:40:36,6.

Jan Erdman

M ISTRZOSTW O SZOSOWE P .  ZW . MA­
KAKI ro zeg ran e  z o sta ło  w  Lodzi n a  d y s ta n ­
sie 100 km , a le  w  konkurencji Jedynie lokal­
nej (B . K ochba ł  M ak ab l), g d y i kolarzy 
w arszaw skich , n 'e  m ogących s ie  w ylcgltym o 
w ać  k a rłam i PZK, sęd z ia  główmy n ie  do ­
puścił. a  P om aran lec  (M ak. W -w a), choć 
m ia ł k a r tp  n ic  chciał b ez  tow arzystw a 
swych kolegów  Jechać. W yścig w y g ra ł lekko 
Kol,ki (M ak. Ł ó d ź), bezsprzecznie najszybszy 
k o la rz  żydow ski w  ozasic  3:15;02 przed 
Szw arcem  (B . K ochba) —  2:30 23 ; 3 ) Glat- 
tm an (M ak.) _  3:22.45. S laby  cza s  Kolskiego 
tłom aczy s ie  b rak iem  pow ażniejsze] konku­
rencji I przeciw nym  w ia lrem , k tó ry  tow arzy  
s zy ł o d  pó łm etka.

MOTOCYKLOWE WYŚCIGI W  GDYNI 
W  Gdyni odbyły s ie  zo rgan izow ane przez 

Klub M otocyklowy Z w . S trzeleckiego wielkie 
doroczne w yścigi uliczne z udziałem  około 50 
zaw odników  z e litą  polskich m otocyklistów  
na czele oraz zaw odników  z  G dańska I K ró­
lew ca. T ra s a  Jednego okrążen ia  wynosiła 
3 .450 m ir . S ta rt 1 m eta  znajdow ała  sie na  
AL M arszalka P iłsudsk iego . W yścigi wywo­
łały  ołbrzytnle za in teresow an ie  1 zgrom adź ły 
k ilkanaście tysięcy w idzów . W yniki byty n a ­
s tęp u jąc e : W yścig m aszyn sportow ych  k a te ­
g o rii 1000 ccm (6  o k rążeń ) w ygra ł D ąbrow ­
ski (G d y n ia ). W yścig  m aszyn sportow ych  od 
250 d o  330  ccm  na 4 o k rążen ia : 1 ) śm igicl- 
s k l( .  G edanla, O dynln). W yścig m aszyn sp o r­
tow ych do  500  ccm na 4  o k rążen ia : 1 )  Tyllcr 
(G dańsk ). W yścig m aszyn wyścigow ych od 
250 d o  350 ccm na  4 o k rążen ia  1 ) D ąbrow ­
ski (G d y n ia ). W yścig m aszyn wyścigow ych 
d o  500 ccm na 4 okrążen ia  1 ) Zlmmer 
(G dańsk ). F inał m aszyn w yścigow ych wy­
g ra ł rńw nleż Zlm m er (G dańsk ).

N agrodę Bałtyku zdobył Zlm m er, a imam- 
de  T arg ó w  Gdyńskich — Lączyńsk! (G dynia)

F in a ły  w  R ad om iu
W  g rz e  po jedyńczej panów  S pychała  z a ­

ją ł  J m oejsce  po  rwycJe*tw le *  W arm ińskim  
6:2, 5:7, 6*1, 6 6 .  M istrzyn ią  R adom ia w  grze 
po jedyńczej p ań  z o s ta ła  p . Zofia Jędrze jow ­
sk a  p o  w ygrane j z  M uur.zew ską w stosunku
6:2. 6:3.

W  g rz e  podw ójne j panów  m istrzam i R ado­
m in zosta li p p . :  Spychała, W arm iński bijąc 
p a re  Ksleżo polski, M ajew ski w  stosunku 
3:6, 6:4, 4:6, 6:1 6:4. B yło  ło  najc iekaw sze 
spo tkan ie  w  tu rn e ju . K oncertow o g ra ł  M l- 
Jcwsk.

W  g rz e  m ieszanej M atuszew ska I Spycłlala 
w ygra li z  ję d rz e jo w sk ą , M ajewskim  w  s to ­
sunku  6:4, 7:5.

W  tu rn ie ju  pocieszeni* Beńechownkl poko­
n a ł Pom ianowslełego w  stosunku  6 6 ,  6:3. 
M istrzem  R adom ia Juniorów  z o s ta ł O oeel, wy­
g ry w a jąc  *  Manewiccfcim w  stosunku 6:3, 
1 6 ,  6:3.

Rekord szybkości organizacyjnej jro-
bila C zęstochow a urządzając postój eta 
pow y w  ciągu 18 godzin. Na 18 godzin 
przed w yścigiem kluby częstochow skie 
n ć  jeszcze nie w.'cdziałv o tym . że  w y ­
ścig dookoła Polski za trzy m a  się w  ich 
mieście. W  organizacji tego etapu w y­
datny udział wzięli: pp. Berghansen, 
Juchnicki, K arczewski o raz  Pinkus,

Szybkość przeciętna na 5 etapach  
(700 km) w ynosi 31.7 km. J e s t to  szyb­
kość znacznie przew yższająca w szy st­
kie poprzednie biegi dookoła Polski.

Program  najbliższych dni w  b iegu do 
okoła P olsk i przew iduje czw artek  —  
dzień odpoczynku w Poznaniu, piątek— 
etap  Poznań — W łocław ek (192 km), 
sobota W łocław ek —  Ł ó d i IH2 km. nie 
dzieła Ł ódź —  W arszaw a 144 km. R a 
zem pozostaje jeszcze do przejechania 
44fi km.

—  „To mól ostatn i Ust z Ameryki".
R an 12.Y II w  P o lsc e
P o  w ielokrotnych upomnieniach, po 

długich nam ow ach i długim w ahaniu. 
R an zdecydow ał sie w  końcu w rócić 
ostatecznie do Polski. Zawiadom ił nas
0 sw ojej decyzji bardzo lakonicznie: 
„To jes t ostatn i list, jaki w ysy łam  z 
N ew  Yorku. 2  lub 3 lipca w yjeżdżam  
na „B atorym " i będę w  G dyni 12, 13 
lipca".

W obec tego, że  zd arzy ło  mi sie już 
kilka ra z y  zapow iadać p ow ró t Rana, 
a  p rzy jac ie l mój rozm yślił s ię  i nie 
p rzy jeżdżał, n ie  mogę tym  razem  
przysiąc, iż rzeczyw iście zobaczymy, 
go w  P olsce iuż za dwra tygodnie. 
Pew ność będziem y mieć w tedy  dopie­
ro , kiedy stw ierdzim y óbecność Rana 
na pokładzie „B atorego".

P rzybycie  E dw arda R aną do Polskt
1 jego  p raca  trenerska, k tó re j zam ie­
rza się  tu pośw iecić, stanow ić będzie 
niew ątpliw ie punkt zw ro tny  w  p racy  
całego naszego p ieściarstw a, czekają­
cego  tak  d ługo ną dośw iadczonego 
ins truk tora , trenera  z  p raw dziw ego  
zdarzenia!

Opieke R ana nad swoim i zawodni­
kam i zapew nił sobie p ierw szy  KS 
G ran a t z  Kielc. O becnie czekają  już 
na „Polskiego O rła"  o fe rty  kilku in­
nych klubów. Jeśli Ran zam ieszka w  
stolicy, W arszaw a pow inna s tać  się w  
ciągu jednego, albo  najw yże j dw u se­
zonów  głów nym  ośrodkiem , tw ierdzą 
naszego boksu.

AL R eksza

MIĘDZYNARODOWE 
M ISTRZOSTW A TENISOW E POLSKI

Tegoroczne m iędzynarodow e mi­
s trzo stw a  tenisow e Polski odbędą się 
w  B ydgoszczy w  dniach 36 —  29 sier­
pnia. W  ram ach tego turnieju ro zeg ra­
ne zostana k rajow e m istrzostw a Pol­
ski juniorek do la t 20 i seniorów  —■ 
ponad 40 lat.
W ISŁA ZAPROSZONA DO ANGLII.
W isła o trzym ała pism o od klubu Chel 

sea, k tó ry  zaprasza Ją na jesień  do 
Anglii. P ropozycja  n 'e  zaw iera  konkret 
nych szczegółów, k tó re  będą przedsta­
wione po zaakceptow ani! propozycji. 
O czywiście, ż e  K rakow ianie skorzysta  
ją  z  zaproszenia. W isła  będzie więc 
p ierw sza drużyna polską, która zadebiu 
tuje na terenie angielskim.

Singliści zdobywają 4 pkł. na Węgrach
wygrywając pierwszy mecz o puchar Europy środkowe]

W fhm le IKP pokonał Harcerki łóó rk le

<:V 3:2)- Tkh ły  ty lko  na k ró tk i czas. W  dwóch na-
wTmłiipaa a tak o w i k tó ry  w jk a m i s tę p n y c h  s e t a c h  M a th ie u  r o z w a ż n ą  g rą
Ig ran ie  l  óysporycje s trz a ło w ą , s iiy  byty ro z b i ła  z u p e łn ie  a ta k i  K in g . W y n ik  1:6,
o bustronn ie  w yrów nane, * p rzeb ieg  ta w o -  6 ;Q dla M athieu.

R e w ia  p a ń  k r a k o w s k ic h  dft£  S E L f f S - .  n * j « .  J e d y n ą  n ;e s p o d z ia r tk ą  t
T egoroerno  m istrzostw a kobieee w lekkiej '  kl w arszaw sk ie  n ip e M *  zasłużenie z a c i ę ł y  n a  S t a m m e r S J ze  S c rW e n . . ą j b a r d z l e l

a tle tyce  śv K rakow ie obesłano  liczn ie: W k a ż ' ły Cracoyłe 2:0  (1 :0 ). W w alce  o  pląrte m iej m a r tW l S ię  ty m  JędrZeJOW SKa. b C m e n
4*1 konkurencji odbyw ały i i i  z a c lt te  bo je . sec  h a zc n la k l W arty  p eknnały  Rh.S tą»ów

'■ ............... ..............................  -  — 6:5 (3:3). T u m ie ) trzydniow y zakończył ale
defiladą  zaw odniczek i rozdaniem  n ag ró d .

Najliczniej w ystąp iła  M akabl; w ystaw iła  
o n a  po 3 sz ta fe ty  I k ilkanaście nowych za­
w odniczek. P o  ra z  p ierw szy  zab rak ło  na s ta r ­
c i* Freiw aldów oy. k tó ra  trenu je  obecnie d ru ­
żyn* 1 zadem onstrow ała  k lika  ta len tó w . Na 
czoło w ybija  ai* G oldsteinów na, typow a sprin  
'e rk a .  M hno m łodego w ieku os ąg n eta  ona 
n *  6 0  m — 8 .6 . na  100 m —  14.1 . P oza  n ią  
d o b ra  Jest w sprincie i skokn w  d a ł Deutsche- 
ró w n a . OotUiebówna popraw iła  reko rd  okre- 
z^w y n a  200 m b a rd zo  dobrym  wynikiem

N adspodziew ani* dobrze sp isa ła  aie Craco- 
v l*  I L eg ia . Cracovia m a dość liczny narybek, 
na  p ierw szy  plan w ybija s ie  obecnie W alte-
ró w n a , ap rln te rka  o dużym  zacięciu i dobrze  
skacząca H artw lchów na. W  Legii widzimy 

.w e ta ran k ę"  B abrajow ą I m łode pokolenie 
z Bańdów r.ą o raz  Tekelaków ną na  czele. W 
„ T e m p ie "  tarnow skim  należy  w yróżnić m io- 
taczkę  P ricbów nę. W yniki by ły  następ u jące : 

6 0  m : G ottłiebów na (M ) 8 .6 . 2 )  K orngel- 
dów na (M ), 3 )  G lassncrów r.a (M I. 10O m : 
G ottłiebów na (M ) 13 .9 , 2 )  D eutsohcrów na 
(M ), 3 )  B abrajow a (L ). 200 m : G ottłiebów na 
(M ) 2 7 ,4 , 2 ) D eutscherów na (M ), 3 )  Korn- 

oldów na (M ). 800 m : T ckelaków na (L)
:51 .5 , 2 )  Luksówna (M ), 3 ) B ab ra jo w a  (L ). 

8 0  m  p rzez  p ło tk i: Deutschcr*w r.a (M ) 15 .4 , 
Slcok w daj z  rozb iegu : B ab rajow a (L ) 4.54. 
S kok w  w yż: B abrajow a (L ) 1 .28 . 2 ) Pri-
chów na ( T ) .  Skok w dał z m iejsca: B ab ra jo ­
w a  (L ) 2 .15 . 2 ) Korngoldów na (M ). R zut dy ­
sk iem : Prichówzia (T )  27.15, 2 ) B abrajow a 
IL ). Rzut oszczepem : Prichów na (T )  23.05 .
2 ) D etrtschaerów na (M ). Pchniecie kulą: Ba- 
b ra jo w a  (L ) 8 .40 , 2 )  Prichów na (T ) .  4 x 1 0 0  
m i M akabi 56 .4 , 2 ) C racovia, 3 )  M akabi II. 
4 * 2 0 0  m : M akabl 2 .03,3, 2 ) M akabi II ,
3 )  L eg ia .

K ilka dobrych w yników  uzyskano w  klasie 
B. a  to :  G oldsteinów na (M ). 60 m —  8.6, 
1 0 0  m  — 1 4 .1 , H artw ichów na (C ), skok w dał 
—  4 .52 , W altcrów na (C) 4 2 3 ,  Bandów na w 
d a l * m ie jsca ; K w aśniew ska (M etal) 2 .13 , 

130, P reusnerow a 200 m — 30.9.

jes t bowiem o wiele trudniejszą prze-
ciwnicza. W  Q ueen‘s Clubie m istrzyni
nasza zw yciężyła S tam m ers 6:3, 6:0, 

. . .  .  . . . . . i i , ,  ,, .j , . łlu n o - podczas g d y  ze Scriven m usiała w al-
rrTUTJ^KPW  r a ^ d r S ^ j p E l .  czyć  6:3. 9:7. Inne wyniki Sperling — 
r  E: ■ --w-Ttu Twycełył ujpest w sfosonkn C urtiss 6:4. 6:4, M arble —  Couquerque 
11:10 (5:2). C-* n>fi'owała w te n e  i cłdca, ^ ;o . 6:2, L iw iia  — N uthall 6:3* 6:2,
we momenty I p ro w a d z o n a  była w żywjm tern Roun(, _  A,varez 6 :1, 6 :0 .

JSŁ | P» dzisiejszym  m eczu z  M c O rathem
I bardz'oJ zgranemu zespołowi wcglersklemu.; —  Budge (6:3, 6:1, 6:4) Stał Się jeSZ- 
irtórr górował nad k p w  wfecydowar.ie w »y cze pew niejszym  faw orytem  na ty tu ł 
fuacjach pedbramkowreh. kp w  * » « T y w » !J m is tr z a  niż kiedykolw iek. M łody Ame 
<too n t^ d ? * ^ 'k tó ^ r^ b M a »  rykanin  jes t w fenom enalnej formie,
sie przede wszywtfcm Grieehowiak. eTzetcc Je s t on najszybszym  graczem  na śwte- 
6 bramek. Dwie dalsze strzel I Szym ura, a  po j cie, a  pew ne braki W regularności Za- 
jc.doej Sucharski I patrzykont. P o  zm ianie s (cpuje  w spaniale im prowizowaną grą. 
stron W ęgrzy zdobyli daiwc_6 i * " “ I Zdaniem  znaw ców  naw et P e rry  i Vi-
dem utrzymując rzyo js  i ym . | ne8 nje m ieliby szans na pokonanie Bud

•  za, a  szanse  C ram m a, zmęczonego kil-
Misłrzootwo rtoygu pomsństiego w pfttc kom a cztero  1 pięcio-setow ym i w alka-

“do mi- sa minimalne. Na „czarnej giełdzie" 
Sedzvo4mtgowych roz.grywck^ w ^ e  doj B udge je s t^d ecy d o w an y m  faworytem, 
'liffi ^'aterpofoweł. U«v’a  tot zdobyła w tyn Jego „cena jes t 6 do 4. Za von L/ram- 
refen oo raz dwunasty mistrzostwo drożyno- ma ofiarow ują 3 do 1, Za A ustina 10 do 

ołrreeu pływackiego w Poznaniu w e, P ark e ra  15 do 1!
fstklch trzech klasach z  1410 punktamij 1- Ol

p unkt óu '.

M ISTRZOSTW A POLSKI k lubów  ro bo tn i­
czych ro z e g ra n e  w  lo d z i,  w  c iąg u  niedzieli 
I poniedziałku  zakończyły  sie pełnym  sokcc 
sem  zawódwkórw Slcry. k tó rzy  zeb rali w  s u ­
m ie 202 p k t. p rzed  łódzkim  TU R-em  (90 Jk*-) 
Silą (M y sło w cc), T u rem  pabianickim  ł  ozo r 
kow skim . a  »a1pc o  60 ofct. w iece) i»a cztery 

w yż 130, P reusnerow a 200 m —  30.9 . I pozos-ale  kk ib y . W  drtig 'm  dnłu zaw odów , 
K ontynuow aniem  in tensyw nej p racy  na  po-1 W eoclów na o stan n w ila  diwa n o w e  re k o rd y , 

III lelek'ej a tle tyk i kobiecej będzie tró jm ecz, robo-nlcze. a  m ian . w  biegli n a  500 mtir — 
k tó ry  rozeg ran y  zostanie w nadchodzącą nie- j 1:32 6 a  w  dv«ku —  30.75. P ozostałe  w yniki, J

spotkanie -------  ,
8-6, 2:6, 6:2). P o  s trac ie  pierw szych 
dwóch setów . A ustralijczyk zaczął grać 
w spaniale. W  ostatn im  secie zabrakło 
m u jednak s i ł:  trzeci rok z  rzędu Au­
stra lijczyk  u leg ł epidemii „\ĄimbIedo- 
nitis**, rodzaju  ostrego  zapalen ia  g a r­
d ła  z  niew iadom ego pow odu, k tó ra  co 
rok po jaw ia się pod koniec p ierw szegJ 
tygodnia turnieju I sieje spustoszenie 
w śród g raczy . W  p iątym  secie C raw ­
ford b y ł tak  w ycieńczony, że  po kaz-

Ponicdzlałkow e rozgryw ki rozpo­
częły  się od dokończenia m eczu W itt- 
m an -w F ercnczy , przerw anego  w  nie­
dzielę z powodu ulew y p rzy  stanie 3:6, 
4:6, 6:4, 7 :5  setów . Piątego, a
zarazem  decydującego se ta  rozstrzyg  
nął W ittinan na sw oją korzyść  w sto­
sunku 6:3. w y g ry w ając  tym  sam ym 
cale spotkanie. W ittm an miał n iełatw ą

W  chw ili, gdy  zdaw ało  sie. że  tenis 
polski czeka  kom prom itacja, odw róciły  
sie k a rty . T arłow ski, po nieszczęsnym  
dublu zdoby ł się nagle na am bicję i 
pokona! najlepszego W ęgra, którem u 
z g ó ry  oddaw aliśm y punkt. A W itt­
m an. k tó ry  dzień p rzed  tym  po trze­
bow ał na rozegranie sie dw óch setów, 
w padł w  uderzenie już p rz y  stan ie  3:1 
dla WeKfa i zdobyt 5  gem ów  i punkt.

A w ice tenisiści polscy  nie spraw ili 
nam tym  razem  zaw odu: w  singlach 
zdobyli w iecej niż liczyliśm y, zdobyli 
c z te ry  p u n k ty : T arłow ski, H ebda, T lo- 
czyńsk i nie dokonali cudów , a le  w al­
czy li solidnie, am bitnie, dem onstrując 
tenis na dobrym  poziom ie. Z  ich for­
m y niem ożna snuć optym istycznych 
w niosków  co  do w yniku m eczu z 
W łocham i, k tó rzy  reprezen tu ią  znacz- 
nii» w yższą  k lasę, niż W ęgrzy . Ale nie 
sp rzedadzą sie tanio. W alka  będzie.

M oże bedzie też  w alka w  dublach 
choć w y pad ły  one tak  źle w e  L w o­
wie Z w łaszcza ta  p a ra .,k tó ra  w ypadła 
gorżei, T artow sk i B ra tek , może zro­
bić niespodziankę. W e Lw ow ie śląza­
cy  grali o  klasę gorzei niż na m istrzo ­
stw ach P o ls k i-  z w iny  Tarlow skiego.
Dzięki T a r ł o w s k i e m u  może j e d n a k  ła ­
tw o g rać  jeszcze  lepiej niż w  Krako-

W'\V team ie na W łochy  powinna zajść 
jedna ty lko  zm iana: Z am iast W ittm ana 
pow inien zag rać  S pychała . W ittm an 
g ra ł w e L w ow ie am bitnie, z dużą wolą 
zw ycięstw a, a le  nie mógł d ać  sobie
pew nie rady . naw et z tak  słabym  te - ( z  Nioitrojom s a / e S . ” ;  
n isista  Jak Ferenczy. Z  Romanomm z ootschaLkicm 6 :0 . 6 :2 ;  O otschaik »
czy  z C anepele me bedzie m iał żad- * -  -  ............
nych szans. Szanse te  raczej dajem y 
Spychaie, k tó rego  nad to  i w yn ik  mi­

sie w śród  niesłychanego napięcia m ecz 
T arlow skiego z Szigettim . B yło to  jed 
no z najlepszych spotkań, jak ie  się w 
ciągu ostatnich kilku la t p rzew inęły  
p rzez  ko rty  Lw ow a. T arłow ski do m e­
czu tego stanął pod hasłem  rehabilitacji 
za  niefortunny debel, z  w ielką am bicją 
i jeszcze siln iejszą w olą zw ycięstw a. 
P rz y  tym  w szystk im  P o lak  miał na o-

przepraw ę z  W ęgrem , k tó ry  początko-I gól doskonały  dzień, p rześcigał się w 
w o narzucił bardzo silne tem po, p ro- zagryw aniach p rzy  siatce, gdzie zdoby 
w adząc juz n aw et 3:1. W  m ięd zy cza -: w ał w iększość punktów . N adto T a r ­
sie W ittinan^ rozegrał się i system a-1 łow ski by ł w ręcz  znakom itym  tak ty - 
tyczną o raz  bardziej spokojną grą  zdo ‘ 
b y ł koleino 5 gemów, se ta  i mecz 

P rz y  stanie 3:2 dla Polski rozpoczął

T u rn iej K. K. T .
KATOW ICE. 2 9 .6 . T urn ie j tenisowy K. K. 

T .  obfitow ał w  końcow ej faaic w liczne n ie ­
spodziank i: na jw iększa to  chyba p rzeg rana  
sk lasyfikow anego P lah la  z Junlorkietn O ot- 
schalkiem  I N lcstrojem . Nic m niejszą  n iespo ­
dziankę sp raw ił zaw odnik  K. K. T .  —  Dubck, 
p rzed  k tó rym  sto i doża  karie ra .

O kazało s ię  leż Jeszcze ra z . Jak tragicznie 
s łab a  Jest tego roczna  k lasa  naszych pań , trze 
d a  rak ie ta  Polski R udow ska, p rz e g ra ła  g ła d ­
ko z G ajdzlanką, a  św ieżo npieczona wice- 
m istrzyni Polsk i — Łnnicw ska ze  stołecznej 
l.cgll, z całk iem  n ieznaną m ystow iczanką Fir- 
lów ną.

Zw ycięzcy tu rn ieju  ś ląskiego, B ra tek  I Ho- 
ra in  g ra li b. s ta ran n ie  i tem u zaw dzięcza ła  
sw oje  rezu lta ty , choć po  g rz e .Ic h  absolu tn ie  
n ic w idać znacznej popraw y. N icstró j, mimo 
że p rz eg ra ł z f ln a ls tn m i, w  dalszym  ciągu 
zapow iada alę doskonale .

W  sing la  panów  o  m istrzostw o  w ojew ódz- 
b ie  |  h v a  zw yciężył B ra te k  b ijąc w finale H oralna 
t ę i l 4 : S ,  6 :3 , 6 :3 , 6 :4 . B ratek , poprzedn io  roz- 

4 '  * a H orain
-  -------------------------------    w  ć«vlerć
finale pokonał P fah la  1 0 :8 , 6 :2 . W  g rze  po ­
jedyńczej panów  o m istrzostw o  m . K atow ic 
rów nież  trium fow ał B ra tek , b ijąc  w  finale

  . N lesfro ja  6 :4 , 6 :2 . 6 :3 . B ra tek  p rzed  tym
s t r z o s t w  Polsk i p r e d e s t y n u i e  n a  . s t a -  I poradzi! so b ie  z  Horalnent w  trzech setach
n o w is k o  c z w a r t e g o  s in g l i s ty .  I 4=6, 6 * •  sw >m » t« szy m

D o  m e c z u  z  W ło c h a m i  p o z o s t a ł y  |  * |nJ, |u  pań  p ierw sze m iejsce za ję ta  Gaj-
c z t e r y  t y s o d n i e .  P r z e z  t e n  c z a s  t r z e -  dzianka, dzięki n ad  rew elacyjna
b a  u t r z y m a ć  f o r m ę  t e n i s i s t ó w  p o l s k i c h ,  F irlów ną « :1 , 6 :3 .  W  póHinale G ajdzlanka pc 
k f ó n - c h ^ e  o c z e k u j ą  ż a d u e  k u s z ą c e  d o  1 8 S Z J £ * 2S f i £ * '  5 :7 ’ 6 :0 ' a  
w y s i ł k u  i m p r e z y .  P r z e z  t e  c z t e r y  t y - 1  w  g rz e  m ieszanej trium fow ała p a ra  P o ­
g o d n ie  Z w i ą z e k  n ie  p o w in ie n  s p u s z - , dow ska —B ecker, k tó ra  pokonała  w  finale 

,  „ _  c w v r h  n t in i ló w  Tvnt r a -  Gajdziankę* P rah la  6 :3 , 6 :3 . P ierw sza pa-c z a ć  Z o k a  s w y c n  PUOIIOW. l y m  r a  rn  J w venm lnow ala po- drodze S t e f a n n . .  _  
z e m  l o s v  m e c z u  z  W ło c h a m i  s ą  w  r ę ­
k a c h  I  Z w ią z k u  i g r a c z y .

Lwów , 28 czerw ca.

g *  racovU, Legli i M.-J ^  i -  • ^  *  f 5 S u

r a  w yelim inow ała po- drodze S te lanow e —
B ra lk a , d ru g a  Łunlcw ską —  O otschalka.

W  g rz e  jun io rów  Sikora ze Świętochłowic
p o k o n ar w  finale W lt tk a .6 :0 , 6 :2 ;  v f  k lasie .................-  _______________ _
fe pań  na  p ierw szym  m iejscu uplasow ała «,ę s k ą  i p u ś c i ł o  W  n ie p a m ię ć  n i e d o c i a g -  

T W Ó W  fi W  c z w a r t y m  d n iu  m e -  D afim anerow a. Dzlckl zw ycclęsłw u nad  G o- ;  . „ i  n i e a o c i ą gL W Ó W ,  d » .o . w  c z w a r i y m  a m u  m e  ,„ n(;ow ł 6 ;1  6 ;1  w  tc , 5amej kM eło r)| n l ę c i a  i n o s z a i a n c j ę  n a s z e g o  m i s t r z a  w
:u tenisow ego Polska AACkry na- n4w  zw yciężył Dubck b ijąc  B ednarka  6 : 1 , 1 sobotnim  deblu

kiem, czego z resz tą  dow iódł w końco­
w ych  setach, k iedy b y ł znacznie w ię­
cej od Szigettiego w yczerpany , a  jed­
nak po trafił je  w ygrać .

Szigetti okazał się ten isistą  w ielkiej 
k lasy . W ęgier posiadał najm ocniejsze 
punk ty  w  niesłychanie silnym  p recy ­
zyjnie obliczonym serw isie, k tó ry  
stosow ał1 w  najrozm aitszych  w y d a­
niach. b y ł rów nież nie do pokonania 
z głębi kortu. K ondycyjnie Szigetti 
w yraźn ie  górow ał nad T arłow skim  1 
pod koniec m eczu, kiedy tem po doszło 
do kulm inacyjnego punktu, W ęgier wy, 
daw ał sie św ieższy.

Mecz T arłow ski —  Szigetti toczy ł 
się pod znakiem  g ry  zupełnie rów nej, 
ostrożnej, niemniej ciężkiej.

1’ierw szego se ta  T arłow sk i w ygra t 
stosunkow o łatw o. W  drugim  Szigetti 
m iał w yraźną  przew agę, a  w  trzecim  
i czw artym  doszło do zupełnie rów nej 
w alki. W  secie trzecim  T arłow ski p rzy  
stanie 6 :5  i 7:6 m a se t bole, ale dopie­
ro  p rzy  stanie 7:7 w ygryw a kolejno 
dw a gem y i seta.

W  ostatnim  secie dochodzi do jesz­
cze w iększego podniecenia. P oczątko­
wo prow adzi W ęgier 3:1. T arłow ski 
w yrów nuje, prow adzi 4:3. P rz y  tym  
stanie dochodzi znow u do w yrów na­
nia. D opiero p rzy  stanie 6:6, T arłow - 
ski zdobyw a decydujące punkty , w y ­
g ryw ając m ecz z Szigettim  w stosunku 
6:4. 4:6, 9:7, 8:6.

Zw ycięstw o T arlow skiego, k tóre  
przyniosło  w  pierw szym  m eczu Polski 
w  pucharze środkow o-eurpejskim  zw y 
cięstw o 4 :2  zostało  gorąco i serdecz­
nie p rzy ję te  przez publiczność lw ow -

: .  1 :6 , 6 :3 . (h r, m. %
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Ostatni apel lekkoatletów
przed mistrzostwami Polski w Chorzowie

W sry itk o  r d a j t  l i t  w skazyw ać na  to , t (  
oczne m is trzostw a, Ictćre w  so b o tę  I 

niedzielę rozeg rane  zostań*  w Chorzowie, 
niczym nie będą przypom inały n iepraw dopo­
dobne) nudy. Jak* ro k  tem a oglądaliśm y w 
WUnie. W  polskiej lekkiej a tle ty ce  pow iat 
J a ttd  zdrow y p rą d , k tó ry  przy zetknięcia się 
w szystk ich  w ybitniejszych zaw odników  do­

prow adzić  musi do  walki zaża rte j, obfitu jącej 
w  niespodzianki I  szereg  reza lta tó w  na  za­
pełnia dobrym  poziom ie.

N a s ta rc ie  m istrzostw  z ab rakn ie  bodaj
ty tko  Kosoclrtsklego I N ojego. P ierw szy z 
nieb p rzygotow uje  się do  egzam inu m a tu ­
ralnego , d rug i, razem  i  g ru p ą  m łodszych ko­
legów, oczekaje n a  zw oloienle t  Legii.

A bsencja  N ojego n ie odbierze zaw odom  
a trakcy jnoócl. NoJI w ygrałby o b a  djugle bie­
g i, a le  na  pew no w czasach , dalekich od d o ­

skonałości, na  co  złożyłby aię zarów no
b ra k  form y, Jak  I b ra k  odpow iednio silnej
ry w a S rse ji. Bez n ieg o  —  w yrów nana s taw ­
k a  d ługodystansow ców  w alczyć będzie i  
w iększą Jeszcze an*l© Ją, m ająe  o tw artą  d ro ­
gę  do  n a jb a rd z ie j zaszczy tnego  ty tu łu . Pój­
d ą  w łasnym  tem pem , n ie b ędą  zarzynać  aię 
bezsensow nym  pościgiem , an t w lec s ię  z  ty ­
łu  p rzez „ szacu n e k "  d la swego potężnego 
ry w ala , a  w  ty  eh w arunkach  „życiow a re­
k o rd y "  p ryskać m ogą grem lałnie.

N a 10 km W  S kosow i n ik t zagrozić  nie 
pow inien, a  a a  zac ię ty  o pó r Uczyć m ożna 
chyba  ty tko  ze  a trony  Fialkl.

N a 5  km  pow tórzyć s ię  m oże h is to ria  mi­
s trz o stw  w arszaw skich , chyba że W łrkus po 
s ta r a  s ię  o  tem po tak  attne, że  zabezpieczyć 
b y  g o  m ogło od g ro źn e j niespodzianki 
n a  finiszu —  p rzede  w szystk im  za strony 
D uptickiego.

W  b iegach  k ró tk ich  sy tu ac ja  Jest najcie­
k aw sza . P o jaw iło  alę ostatnlem l czasy w iele 
m łodych ta len tów , k tó re  w reszcie zdać będą 
m ogły egzam in pow ażniejszy , a  p rzede  wazy- 
stlriem  —  w tarogodny.

Na w ielkie niespodzianki tu ta j n ls  Uczymy. 
Cała młodzież ma w ielkie b rak i dotrenow anla  
koócow ej szybkości, a  pozatem  ła tw o  może 
alę załam ać nerw ow o. N ajpraw dopodobniej 
akoóczy alę n a  zaża rtym  pojedynku Zasłony 
i  Popkiem  (100 m tr .)  I B lnlakow sklego a  Za­
sło n ą  (200 m tr .) .  Na 400 m ir. wiele tobie  
obiecujem y po w ałce SUwaka z Blniakowaklm.

śliw ak  w  te j chwili zdolny Je*t bodaj do 
lepszego  wyniku, a le  B inlakowski p rzeciw sta­
w i a tu t  piekielnej „ ż y ły "  I amWgJI, k tó rą  w 
bezpośredniej w alce może mu zapew nić no­

w e  zw ycięstw o. Dużo tu  zależy  od losow ania 
to rów . JeśU tliw a k  uciekać będzie po 6-ym 
to rze  —  pow inien w y g rać . Jeśli znajdzie  się 
n a  osta tn ie j p ro jteJ  obok poznartczyka, na j- 
praw dopodobniej tak iego  „sam  na  ta m "  ner­
wow o nie w ytrzym a.

Biegi średn ie  m uszą przynieść zwycięstwo 
Kucharskiem u. Drugie m iejsce na  800 m ir. 
przypaść pow inno G ąssow skiem u (n ie  bez 
walki z M aszcw skim ) na  1500 —  trudno  p o ­
w iedzieć. k to  będzie na jlepszy  a tró jk i Sot- 
dan  —  Kram ek —  O rłow ski. W  biegach przez 
plotki oczekujem y n a  ład n ą  w alkę  Niemca z 
Haspiem  (110) I n a  zw yclęetw o M asłow sk ie­
go  (400 ), z a  k tó rego  plecami Oąssow skl w al­
czyć będzie z  K ostrzew sklm . Jeśli G ąssow ski 
nic splącze s ię  w gąszczu niemiłych d la  alebie 
przeszkód  —  na  koóców cc mleć będzie prze­
w agę zdecydow aną.

W  skokach sy tu ac ja  Jest ja śn ie jsza . T ycz­
kę w ygra  Sznajder, eboć n ie Uczymy Jeszcze 
na  spełnienie Jego obietn ic (pobicie rekordu 
H o fta ). Klem czak mimo przedziw nego  spadku  
form y, powinien Jeszcze bez specja lnego tru ­
du d ać  to b ie  ra d ę  s  M uchą I M aciaszczykiem . 
W  skoku w w yż Uczymy n a  H offm ana K arola, 
choć Kalinowski Jest od n iego  większym  t a ­
lentem . T en  osta tn i w yróżn ia  alę Jednak fa ta l­
ną nierów nością, a  gdy  u jrzy  groźnych p rze­
ciw ników  —  n iestety , nogi najczęściej w ra ­
s ta ją  mu w ziem ię.

W skoku w  d a l Hanke p rzy  najlepezej na ­
w et form ie uw ażać musi bardzo n a  niebez­
pieczeństw o, g rożące  mu ze a tro n y  N ow aka. 
W  tró jskoku  —  w  chwili obecnej nie znam y 
form y Luckhausa, a le  to  cbyba  pew ne, że 
w ypróbow any  zaw odnik ła tw o  aię „ z je ść  w 
k a szy "  n ie d a  n a w e t u ta lentow anem u M aria­
now i H offm anowi.

K ulę w ygrać pow inien O leru tto , k tó ry  Jed­
nego przeciw nika znaleźć m ógłby w  osobie 
T llg n era . T en  ostatn i m a Jednak obecnie kło­
po ty  z w łasnym  okręgiem .

POZLA zdyskw alifikow ał sw ego najlepszego 
m iotacza za  nlew zięcie udziału w  m eczu 
Poznaó  —  W arszaw a. T llg n er przedstaw ił
Jednak w larogodnych św iadków , k tórzy
stw ierdza j*  ponad w ątpliw ość, t e  doznał on 
bolesnej kontuzji nog i. PoznaAczyk Jest w
rozpaczy, k tó ra  s ię  Jednak  p raw dopodobnie  
szybko zakończy. O kręg  uw zględni chyba 
Jego odw ołanie I n ie odbierze mu możności 
s ta r ta , zw łaszcza, że  zbliżający  się mecz
z  Niemcami nak łada  na  T llgnera  specjalne 

obow iązki.
W  dysku O leru tto  a le  ma konkurencji.

Program  m istrzostw
P ro zram  raw odów  p rzedstaw ia sie 

astępuląco:
3 lipca (sobota) przedbffciri 110 m plot 

i, przedbiegi 400 m. przedbieg: 100 m. 
0  km. kuła. m iędzybieei 100 m. fmal 
10 plotki, finał 400 m , skok w  da!, 
zu t dyskiem, finał 100 m. 800 en. przed 
iegi 4x100 m.
4 lipca (niedziela) przedbieg! ewen. 

x400 m, przedbiegi 400 m płotki, tycz- 
a. finał 4x100 m. oszczep, przedbiegi 
00 m. 5 km, skok w  w y i, m iędzybieei 
00 m. finał 400 m plotki, młot. finał 
00 m. 1500 m. trójskok, finał 4x400 m.

NIEMCY STARTUJĄ 
NA M ISTRZOSTW ACH POLSKI 
D o lekkoatletycznych m istrzostw  

*olski w  ostatnie! chw ili zjtlosil sie 
liemiecki Sport Chib Grudziądz, k tóry  
yysyla do C horzow a następujących 
:awodników: S ieberta  (skok ^ zw y ż . 
;ula, HO z plotkam i) E v erta  (800 i 
500 m) N eubauera (S00 m), Hóltza 
400 m ) I sztafete 4 x  400 m.

Z Pom orza na m istrz. Polski ladą 
rięc  k luby: Polon ia  i Sokót I — Byd- 
:oszcz, Pom orzanin —  T oruń 1 WKS
raz  SC —  G rudziądz.

DOBRY WYNIK W  OSZCZEPIE
W  czasie kobiecych m istrzostw  w 

irakow ie startow ali zaw odnicy Cra- 
av ii, k tó rzv  uzyskali kilka dobrych 
eyników. O szczep w ygra ł Dudzic 
i5.27 p rzed  Poucliem 43.30 i Borow in- 
kim 41.04. 100 m —  Dudek 11.9 przed 
lochą i Nisińskim. 400 m  — Podobiń-

W  w alce o d rug ie  m iejsce w yjdzie na  Jaw 
praw d a ... ile w ażyły dyski, którym i rzucali 
d o tąd  lau reaci „ ta b e li n a jlep szy ch " . W 
oszczepie, jeśli dojdzie do  pojedynku  Lokaj- 
ski —  T urczyk, da jem y  pew ną przew agę 
w arszaw ianinow i. Ciekawi jesteśm y bardzo, 
Jak też  sp isze  aię u ta lentow any M anugie- 
w icz ze  Lw ow a. O sta tn ia  konkurencja  — 
m iot, p rzynieść musi z a d ę tą  w alkę między 
W ęglarczyklem  1 now ym  reko rdz is tą  Ko- 
coltem-

Na zakończenie prezentu jem y „nasze  ty p y " . 
Nie było  w praw dzie d o tąd  w ypadku, aby  
k to  * am ato rów  aportow ych przepowiedni 
się n ie zasypał, a le  ta k a  ecw ntualność nas

nie p rze raża . N azw iska w szystkich zaw odni­
ków , k tó rzy  tem u horoskopow i zaprzeczą, 
pop iera jąc  swe zw ycięstw o dobrym  wyni­
kiem —  pow itam y z  radością .

A w ięc: 100 m —  Z asłona, 200 —  Zasło­
na, 400 —  SUwak, 800  I 1500 —  Ku­
charski, 5000 —  Dupllckl, 10 km — W lrkus, 
110 p ł. —  Niemiec, 400 p ł. —  M aazewskl, 
4 X  100 —  AZS P oznań , 4 X  400  —  AZS 
W arszaw a.

Kula 1 dysk  —  O leru tto , oszczep —  LokaJ- 
skl, m iot —  Kocolt, w  d a l —  Hanke, 
w  zw yż Hoffm ann, tyczka —  Sznajder, tró j- 
skok  — Luckhaus.

W . TROJANOWSKI.

W  B ie g u  D o o k o ła  P o ls k i  p ie r w s z e  m ie js c e  n a  e ta p a c h  
Il-g im , lV - ty m  i V - ty m  z d o b y ł  W a s i le w s k i  n a  r o w e r z e

„ Ł U C Z N I K - E X T R A  P aństwowych W ytw órni U  ZBROJENIA

B iu ro  S p r z e d a ż y  P . W . U .  W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m . 1 1  
S k ła d  K o n s y g n a c y jn y , K a t o w i c e ,  u l .  M l c k i e w c z a  1 4

Odmłodzone wioślarstwo polskie
święci tr ium fy  w Bydgoszczy

skl 552 przed Scieżorem  1 Soldanem
56.2.

W arszawianka s ta rto w ała  w e w torek
w  G rodzisku tia propagandow ych zawo 
dach lekkoatletycznych zorganizowa­
nych p rzez  Ligę M orska i Kolonialną. 
W yniki b y ły  następujące: 100 m —  Ste 
fanowicz 112: w dał —  Dziekański 639; 
800 m -r- Skow roński 2,08: 3 kim  — 
W irkus 9:07: sztafeta olimpijska — 
W arszaw  anka w  składzie: Kusocińskl, 
Szefler, Stefanowicz, D ziekański 3,35. 
Kirsociński biegnąc, uzyskał czas 2.04. 
Pan ie: 60 m —  Duninówna I G regotajtl 
sów na 8.6; w w yż i wdał —  D uninów na,

'^B leg^sztaletow y PI. Unii Lubelskie!— 
Okęcie —  Paluchy 14x800 m  w ygrała  
W arszaw ianka w  czasie 25:06.8 przeo 
PZL.

PŁYW ACY STARTUJĄ
' Pływackie m istrzostw a Polski odbędą 

się w  dniach 24 —  26 lipca w Bielsku. 
Miasto to rozporządza nowym pięknym 
basenem, k tóry  zwizytował przed paru 
dniami wiceprezes P . Z. P. dyr. Czyż 
z trenerem Steppem.

Polus został zaproszony przez Nie­
miecki Związek B okserski na wielki tur 
n:ej m iędzynarodow y w dniach 16  i 17; 

| iipca w Berlinie. M istrz E uropy  me 
skorzysta  jednak z tego zaproszenia. ] 

i gdyż w lipcu w yjeżdża na miesięczny | 
I urlop do Puszczykow a pod Poznanieip.

W  w ioślarstw ie polskim dzieliła do­
tąd  załogi stare , rutynow ane i m iody 
narybek istna przepaść. Posiadaliśm y 
kilka reprezentacyjnych osad i żadne­
go narybku, k tórym  m ożnaby te  osady 
w  razie po trzeby uzupełniać. Zemści­
ło sio to  boleśnie w czasie kilku mię­
dzynarodow ych naszych występów , a 
szczególnie w  czasie ostatniej Olimpia 
d y  w Berlinie.

Dobrze się stało , że  zwrócono teraz 
większą uw agę na system atyczne szko 
ler.ie m łodzieży, k tó ra  po kilku latach 
stw orzyć m oże w iększą ilość osad re­
prezentacyjnych, z k tórych już łatw iej 
ies t w yłonić praw dziw a elitę.

Niedzielne regaty , odbyte w B ydgo­
szczy, s ta ły  pod znakiem  odmłodzenia 
zatóg. I młodość i ambicja zw ycięży­
ły  technikę i rutynę. G dy się patrzy ło  
na m łode załogi A.Z.S., jeszcze dość 
surowe, a  jednak zw yciężające, mimo 
woli optym izm  Jakiś napaw ał widza. 
T ym  załogom  dać jeszcze technikę, a 
w ów czas napewno inaczej w yglądać bę 
dziem y na terenie m iędzynarodow ym .

R egaty  bydgoskie, reklam ow ane ja­
ko m iędzynarodow e, nie m iaty, n ieste­
ty , tego charak teru  ze względu na nie 
przybycie osad niemieckich. P rzy je ­
chali tylko gdańszczanie, ale I u  nich 
przeprow adzono dokładną elim inację; 
toteż te załogi, k tó re  s tanę ły  na s ta r ­
cie. do m ety przychodziły  jeśli nie pier 
wsze, to  jedne z  pierwszych.

Mimo braku w ioślarzy  zagranicz­
nych,, rega ty  w ypadły  baidzo  ciekawie. 
W alka toczy ła  sie bowiem o nie b y k  
jaką staw kę, bo o w yjazd na W ęgry 
i na m istrzostw o państw  bałtyckich w 
Kopenhadze. Najlepiej sp isały  się od­
młodzone osady  poznańskiego A.Z.S. 
Zawód spraw iło B.T.W.. k tó re  w praw ­
dzie obsadziło bardzo dużo biegów, Jed 
nak m ało odniosło zwycięstw. Na przy 
kładzie tych  2 klubów, z k tó rych  Jeden 
wniósł m łodość a  drugi rutynę, uwi­
docznił się kierunek, w  jakim  pójść mu 
s i polskie w ioślarstw o.

Do oczekiwanego z dużym  zain tere­
sowaniem pojedynku pom iędzy Vere- 
yem  a Keplem niestety nie doszło, gdyż 
Kepel nie stanął na starcie . V erey po­
ra d  to  rozsta ł się ze sw ym  olimpijskim 
partnerem  z dw ójki —  U stupski zna­
lazł w spółtow arzysza w  Balickim. Stwo 
rzyli dobra dwójkę, a le  Już nie tej kla­
sy  co dw ójka V erey - U stupski. B raun 
I Kobyliński — jak  zw ykle —  nie mieli 
znów konkurentów  w  dw ójkach bez 
stern ika. S tartow ali z  jedynkam i, u- 
zysku jąc  n iezły  czas. D obrą k lasę w y­
k azała  czw órka ze sternikiem  W.K.S. 
„Śm igły" z W ilna, w  k tó re j nie zawie­
dli zw łaszcza olimpijczycy.

Głów ny bieg ósem ek by ł największą 
niespodzianką. Typow ane na zwycię- 
sców  B.T.W ,, ewentualnie K.P.W . B yd­
goszcz. kompletnie zaw iodły. Zwycię­
żyli znów młodzi, silni i ambitni AZS-ia 
cy , ustępu jąc’ jednak m iejsca załodze 
D anziger Ruder-Verein.

P rogram  regat, poza zw ykłym  ze­
stawieniem biegów i załóg, zaw ierał 
kilka ciekaw ych cyfr. Jak  się  okazuje, 
najs tarszym  zawodnikiem tia niedziel­
nych  regatach był 42-letni Schlmański 
z D anziger R.V„ ponoć Już ojciec kil­
korga pociech. 17-letnich w ioślarzy by 
lo  kilku. W  zw ycięskiej ósem ce A.Z.S.

poznańskiego pięciu nie przekroczyło 
23 lat. P raw dziw ym i wielkoludami oka­
zali się  Ś lązak z W .T.W . i A. Janow ­
ski z  B.T.W. K ażdy z nich ma po 191 
cm, p rzy  czym  Ślązak b y ł najcięższym  
z w ioślarzy, bo w ażył 89 kg. Najlżej­
szym  w ioślarzem , w ażącym  47 kg, był 
właśnie ów „starzec" Schitnański. któ­
ry  jechał w zw ycięskiej ósem ce Danzi­
ger R.V. na sterze. W obec w zrostu 
ś lą zak a  i A. Janow skiego, bardzo skro 
mniutko w yglądało 143 cm  J. Jankow ­
skiego z  T .W . Płock.

P o  regatach, późnym  w ieczorem  Za­
rząd  P .Z.T.W . w yłonił reprezentację na 
mecz z W ęgram i. A więc po jadą : czwór 
ka W.K.S. „Śm igły" Wilno, w  składzie: 
Zawadzki. Karwecki, Kedel, Juryłow - 
ski i st. W irszy ło . W  jedynkach natu­
ralnie pojedzie Vcrey, w  dw ójkach — 
A.Z.S. Poznań (Kuryłowicz, Manitius, 
st. B alcer). W  dwójkach bez stern ika 
walkoverem  zakw alifikow ało się W . T. 
W . (B raun. Kobyliński). W  czw órkach 
bez stern ika  A.Z.S. Poznań (Ronke. W ie 
czorek, S tilte r 1 Trzciński). W  dwój-

M istrz o stw a  
g łu c h o n ie m y c h

Z  o k a rjl 10-tec la  istn ienia  Polskiego Z w lą i 
ku Sportow ego Głuchoniemych odbyły s ią  w 
W arszaw ie m istrzostw a Polski głuchonie­
mych w  lekkoatletyce, w  grach  sportow ych  I 
w s trzelan iu . U dział w zaw odach w zięło 8 
klubów z cale) Polski. 9 -ty  k lub krakow ski 
znajdu je  się dopiero  w  s tan ie  o rgan izacji.

D rużynow o pierw sze m iejsce w  zaw odach 
zają ł Lw ów , k tó ry  osiągnął 60 punktów , 2 ) 
W arszaw a —  51  pk t., 3 ) Poznań  — 21 pkt., 
4 ) Pom orski k lub spo rtow y  głuchoniem ych z 
W ejherow a —  5  pk t.. 5 )  Łódź —  1  p k t.

M istrzostw a • lekkoatletyczne przyn iosły  na ­
stępu jące wyniki: 100 m D obrow olski (W ar­
szaw a) 11 ,8  s c k .; 200 m Kolec (W arszaw a) 
25 .8 ; 400 m O nlot (P oznań ) 5 7 ,4 ; 800 m 
W róblew ski (W arszaw a) 2 :2 0 .7 ; 1500 m
B atberg  (Lwów) 4 :3 3 ,4 ; 5000 m  Lehman 
(P oznań ) 1 7 :4 3 .4 ; 10.000 m  Sarnow lec
(W arszaw a) 3 8 :59 ,6 ; 110 m p rzez  p to n i 
O nlot (P oznań ) 20 ,1 ; 400 m p rzez  plotki 
Onlot (P oznań ) 1 :0 2  9 ;  rzu t kutą Dobrowol­
ski (W arszaw a) 10 ,2 7 ; rz u t oszczepem  Ba- 
k ie ra  (W arszaw a) 42 ,62  (rekord  polski g łu­
choniem ych) ; rz u t dyskiem  Łucyk (Lwów) 
28 .39 ; skok w d a l F reda  (M orski Klub Olu- 
chonlcm .) 5. 7 4  (reko rd  polski głuchonie­
m ych); skoki w wyż Łucyk (L w ów ) 1 ,50 ; 
skok o tyczce Paw łow icz (W arszaw a) 2 ,60 ; 
sz tafeta  4x100 m (W arszaw a) 4 9 ,7 ; sz ta fe ta  
szw edzka (L w ów ) 2 0 .9 ,3 ; s z ta fe ta  4x400 
Lwów (4 :01 ,6 .)

W  siatków ce p ierw sze m iejsce zaję ta  W ar­
szaw a.

W  strzelan iu  d rużynow o w y g ra ła  W arsza­
w a a  Indyw idualnie Paw łow icz (W arszaw a) 
78 p k t. n a  100 możUwych.

Odpowiedzi Redakcji
P . Zdz. Ryb. Poznań. T abela oficjal­

nych rekordów  św iata notuje następują 
ce w yniki: 100 m st. dow . pań —  W il- 
!y Óuden (Holandia) 1:04.6; 400 m 
st. dow. —  Ranghild H veger (Dania) 
5:14,2: 100 m st. kias. —  H olzner (Nlem 
cy) 1:202; 200 m st. klas. —  M aehata 
(Japonia) 3:OOŁ P rzed  dwoma dniami 
Holenderka W aalberg  uzyskała  w y ­
nik 2:56. 100 m nawznak —  Ni­
da Senf 1:13.6. Panow ie: 100 m  — Flek 
(USA) 56.4 : 200 m — Medica (USA) 
2 :0 7 .2 ; 40Ó m — Medica 4:38.7; 8 0 0  m.— 
Makino 9:55.8; 1500 m—M edica 18:592; 
100 m sL klas. —  Higgins (USA) 1:10.

kach podwójnych —  Balicki i Ustupski. 
T rudna decyzja by ła  z  ósemkami. T rzy  
osady  szły  równo, dopiero ostatnie 
chwiie w yłoniły  zw ycięzcę. D latego też 
postanowiono urządzić d rugą elimina­
cję podczas regat 11 lipca na jeziorze 
W itobelsktm w Poznaniu. Do Kopenha­
gi pojedzie poznański A.Z.S.

Gwiazda odkry tą  w  czasie niedziel­
nych regat, okazał się Ewald Reich * 
bydgoskiego „Fritjofu". 24-letni zaw ód 
rik , k tó ry  sfartu jąc dw ukrotnie w bie­
gu jedynek nowicjuszy i jedynek m tod 
szych, ustalił doskonale czasy , zajmu­
jąc  drugie po V ereyu miejsce.

E s-ka

Cały kraj w paru wierszach
ZAWODY PŁYWACKIE W  BIELSKU

W  Bielsku z  o k a rjl jubileuszu  2 5 -led a  
K. S . H akoah odbyty się raw o d y  pływ ackie.

W yniki p rzedstaw ia ją  s ię  następu jąco : 200 
m —  s t. dow . panów  —  P aszk o t (C r) 2 :38 .5 ; 
100 m — s t. dow . pań  — D awldowicaów na 
(H ak) 1 :2 7 ,3 ; 100 m —  s t .  k lasycznym  pa­
nów  —  Heidrlch (D ąb) 1 :2 1 ,5 ; 1ÓO m — s t. 
dow . chłopców  —  G óralski (SKS) 1 .2 8 .2 ; 
100 m —  s t. dow . panów  —  T ra u b th a l (Cr) 
1 ,0 9 ; sz ta fe ta  3x100 s t .  zm iennym  —  (Cr) 
4 :0 3 ,9 ; 100 m na  w znak pań —  Pastorów na 
(H ) 1 :4 2 ; 100 m n a  w znak panów  —  Sze- 
bert (C r) 1 :2 4 ,5  : 400 m s t. dow . panów  — 
Jędrysik  (O lsz) 5 :5 2 ,6 ; 100 m s t .  dow . cblop 
ców  — do la t 15 —  W olfgang (D ąb) 1 :37 ,2 ; 
s z ta fe ta  chłopców  4x50 H akoah w  czasie 
3 :4 6 :3 ; s z ta fe ta  chłopców  4x50 B. B. T . S. 
4 :0 3 :8 ; 200  m  s t .  dow . chłopców  Kubie 
(S trzelec  C ieszyn) 3 :18 ,3 .

W yniki zaw odów  w pllkę  w odną s ą  n astę ­
pu jące : D ąb —  B. B. T . S . 6 :1 , C racovia —  
H akoah 3 :3 , G iszowiec —  S trzelec , Cieszyn 
6:2.

GRUDZIĄDZ. B. K. S . „PO LO N IA " (BYD- 
OOSZCZ) —  P .  P . W . (GRUDZIĄDZ) 2:0 
(Id )). D nia 27 bm . odbyły się w  G rudziądzu 
zaw ody pliki nożne] Juniorów o  m istrzostw o  
Pom orza pom iędzy m iejscow ym  PPW -, a  byd 
g o sk ą  . P o lo n ią " . Obie bram ki d la  Polonii 
s trz e lił W ak o w iak .

27 bm ., k o rzy s ta jąc  * p rzerw y  w  rozgryw ­
kach o  m istrzostw o, WKS „ O rlę ta "  Dęblin 
w  pełnym  skadzle bez Spornego (obrońca) 
ro z e g ra ! w  Rykach tow arzyskie  spotkanie 
piłkarskie  z KS. „ T ró jk a " .  Zwyciężyli goście 
(W KS) w  stou . id ) ;  d o  p rzerw y  2 :) d la 
,  T ró jk i" .

Bramki d la  WKS Szeroki 3, Lewandowski
1 K raw czyk; d la  „ T ró jk i"  Ó chnlo I W ilera.

LUBLIN. L . W . S . —  W . K. S . Chełm 2:0. 
L . W . S. u tw ierdził ow ą opin ię najsiln iejszej 
d rużyny  O kręgu, aczkolw iek w ystąpi! z re ­
zerw owym i. W ojakow i od czaa0 m istrzostw  
wykazali popraw ę p rz y  czym g ra li bardzo 
am bitn ie . Bramki zdobyli B ojarski 1 Cwfcla. 
Sędziow ał p .  W itek.

W  ZARZĄDZIE LUB. O . Z. L . A. n astąp iło  
p rzesilen ie . P rezes tegoż zw iązku, p . Niko­
dem O staszew icz, zgłosił syvą dym isję, przy  
czym  uzasadn ił j ą  niem ożnością w spółpracy 
z obecnym  zarządem . N ależy podkreślić, Iż 
p . O staszew icz p ia stow a ł godność członka za 
rząd u  Lub. O. Z . L. A. ju ż  od la t dw unastu .

SANDOMIERZ. P iłka  n ożna: 2  p .p . L e g .—  
Strzelec (T arnob rzeg ) 3.-2 (3 :0 ) .  S ia tków ka: 
S trzelec (T arn o b rzeg )—2  p .p . Leg. 2 :0  (15:5 , 
1 5 :1 0 ). Koszyków ka: S trzślcc  (T arn o b rzeg  —
2 p .p . L eg . 1 4 :5  (6 :2 ) .

OSTRÓW W LKP. O stro rla  T —  Polonia 
(L eszno) 5 :2  (2 :0 )  M istrz, ligi okr. Bramki 
s trzelili S zu b ert 2  I Klimek N oculsk, M ajero 
w icz. Dla gości K w iatkow ski. W yróżnili sie u 
gospodarzy  now opozyskany N askręc ' I i Olek. 
Sędziow ał p . Bcrdychow skl.

Sęgeth  |  Błoch najlepsi obrońcy Ostrovii 
Obchodzili na  m eczu z P o lon ią  jub ileusz  400 
se tn . m eczu.

DROHOBYCZ. „ W a rta  I "  —  „ B c ta r  I "  0 :0. 
Zaw . tow . G ra z lekką przew agą  B etaru, 
k tó rego  n iezaradny  a ta k  n ie  w ykorzysta! d o ­
godnych pozycji. Sędzia p . T a ta rsk i. W arta 
II — B etar II 3:3  (2 :1 ) .

RADOM. F . K. S. N aprzód _  K. S . Strze­
lec 3 :1  >2:0). D la N aprzodu bram ki s lrze- 
UU K ow arek, W iclk I jed n a  sam obójcza. Dla

S trze lc a — Jastrzębsk i. M ecz o  m istrzostw o  
..B "  k lasy  Podukręgu. Naprzód n ie  w yko­
rzy s ta ł rzu tu  karnego . W  43 minucie p ro w a­
dzący  zaw ody sędzia usunął z boiska za­
w odnika N aprzodu, k tó ry  do  końca m eczą 
g ra  Już w 10-kę. Sędziow ał p . H auser z  P io­
nek W przedm eczu juniorki R . K. S -u  rox - 
grom ili junlorków  C zarnych w stosunku 8 :0  
(4 :0 ) . W  so b o tę  poprzedniego dn ia  zaw ody 
z Hapoelem  zakończyły s ię  wynikiem bezbram  
kowym 0 :0 . Najlepszy na  boisku  b ram karz  
Nordyji M andelbaum .

OSTROW IEC KIELECKI. M ecz p iłkarski o  
p uchar klubów  fabrycznych: KSZO —  P roah  
(P ionki) 4 :3  (2 :2 ) . Bramki d la KSZO zdoby­
li: A rlyklew lcz 3  I Sum era z  karp eg o , d la  
Prochu — M alik 2 i Kiliński. Sędzię p . E retb .

M ecz p iłkarski o m is trz , k l. B. G ran a t (Klei 
ce) — KSZO II 8 :1  (2 :0 ) . Sędz. p. F lank 8 
K iek .

TARNOVIA — UNIA 2.-0 (1 :0 )
Zaw ody o  m istrzostw o Ligi okr. O ra n a  b a r  

dzo  niskim  poziom ie. T a rn o e la  w zupełności 
dostro iła  s ię  do poziom u sw ego s łabego  
przeciw nika. Jasnym i punktam i m eczu by* 
o ba j obrońcy T arnoy il I ś rodkow y pom ocnik 
Unjl.

Bramki d la  zw ycięzców , zdobyli Krawczyk 
I Klimek. Sędziow ał p .  K ukzyk . _

MOŚCICE —  SAMSON 4 :1
Zawody o m istrz, k l. A. Ł atw e zw ycięstw a

drużyny fabrycznej.

Z lo t S o k o łó w
Dalsze w yniki zaw odów  sportow ych 8 -go 

zlo tu  sokolstw a polsk iego p rzed staw ia ją  aię 
następ u jąco :

S iatków ka p anów : 1 ) M ałopolska 8  pkt., 
2 ) Śląsk 6 pk t.. 3 )  Kraków 2  pk t.. 4 ) W iel­
kopolska 2 pk t.. 5 ) M azow sze 0 pkt.

S ia tków ka pań : 1 )  K raków  8  pk t., 2 ) Po­
morze 6 pk t.. 3 ) M ałopolska 4 p k t., 4 ) Śląsk 
2 p k t.. 5 )  W ielkopolska 0  pkt.

Szczypiorniak: R ozegrano jed n o  spo tkan ia
m iędzy dzielnicam i ś ląsk ą  a  M ałopolską, za­
kończone zw ycięstw em  śląsk a  6 :3  (2 :2 ) .

Zaw ody kajakow e: Jedynki na  d y s tan a li 
1 .000 m ir. d la p anów : 1 )  Falkowski (Gru­
dziądz) 5 .03 . Dwójki na 1.000 m tr. 1 ) b rac ią  
Kamińscy (G rudziądz) 4 .41 . Jedynki na  dy­
stansie  600  m tr. d la  p a ń : 1 )  L anzanka (Gru­
dziądz) 3 .43 .

Zaw ody bokserskie (f in a ły ): w ag a  p a p ie ro ­
w a : W al (Ł ó d i w ypunktow ał Sow ińskiego 
(P om orze); w ag a  m usza : Plszezyk (K raków ) 
w ygrał z W iśniew skim  (P o m o rze); w aga k o ­
gu c ia : D ubist (L eszno) zw yciężył na  punkty 
z Czerniakiem  (P o m o rze); w ag a  p ió rk o w ał 
Lewankowski (P om orze) zo sta ł znokautow a­
ny w  2 starciu  przez R inkego (P om orze) |  
w aga lekka: P asłernaek i (L ódż) p rzeg ra ł na  
punkty  do L andow skiego (P om orze): w ag a
pó tśredn la : Bies (T czew ) w ypunktow ał P o - 
w ałskiego (K raków ); w ag a  ś re d n ia : k u ro p a ­
tw a (L ódż) znokau tow ał w  1  s ta rc iu  Nowi­
ckiego (B ydgoszcz). W alki s ia ły  na  dość wy­
sokim poziom ie i cieszyły s ię  dużym  zaloto- 
resow aniem .

ROWERY wytwórni
S .  S Z Y M A Ń S K I  W a r a n

Za gotówkę i pa rajy. Ł u c k a  10 .

R i n c j
U E Jo |L n i|  • • •

p . O  C U  i  z

—  B y w a  często  w  „Z łotym  M otylu1* — m y ­
ś la ł głośno Jedlicz.

„P ó łk o rek 11 zapalił pap ierosa  I w ydm uchał 
k ilka  w ielkich k łębów  dym u.

— P rzyna jm niej raz  w  tygodniu  —  odpow ie­
dział po  chwili, a  w idząc podniecenie Jedlicza 
d o d ał: —  No, nie b y w a tam  tak  często  jak  inni, 
ja  sam  zachodzę tam  p raw ie  co . drugi dzień.

M arian  ochłoną? nieco.
—  C zy m ożna w iedzieć dlaczego mnie pan 

P y ta  o tego  „V abanca“ ?
—  C hciałem  po  p ro stu  usłyszeć , czy  w łaśnie 

p rz e s ta ł już p roponow ać panu p rzejśc ie  na  za­
w odow stw o. M iałem  zam iar już daw no o strzec  
p an a  p rzed  ty m  typem , niech pan  n igdy  nic 
w chodzi z nim w  jakiekolw iek in teresy . To jest 
n iew y raźn y  gość. Kręci się nie ty lko  koło boksu, 
ale rów nież koło te a tru  i filmu...

W  Jedliczu  obudziła się m om entalnie obaw a, 
*e „V abanc“ , dzia ła jący , jak tw ierd z i Ględzik, 
w  b ran ży  tea tra ln e j i film owej chce m oże w ciąg- 
bąć  R enę R eno .w jak ieś n iebezpieczne .dla olej

kom binacje. Z podejrzeń  tych  nie zw ie rzy ł się 
„P ó łko rkow i11, ale postanow ił jak najprędzej 
o strzec  sw o ją  przy jació łkę.

U czynił to jeszcze tego sam ego w ieczoru  i w i­
zy ta  jego w  „Z ło tym  M otylu11 sk o ń czy ła  się nie­
oczekiw anie skandalem , k tó ry  nie ty lko  zaszko­
dził jem u i Renie Reno, ale p o k rzy żo w ać  miał 
rów nież pew ne p lan y  K onstantego G lędzika...

M arian  p rzy szed ł na m iejsce dość późno, bo 
już po w ystęp ie  R eny  Reno i po raz  p ierw szy , 
bo nigdy tego nie robił, udał sie w p ro s t do jej 
g arderoby . „K siężniczka rosy jska11 nie k ry ła  
w cale sw ego  zdziw ienia z  pow odu ty ch  niespo­
dziew anych  odw iedzin, on zaś  nie ow ija ł w  ba­
w ełnę celu, w  jakim  się tu zjaw ił.

—  S łuchaj, znasz niejakiego „V abanca“ ?
P y ta n ie  to zaskoczy ło  ją, rzecz p ro sta . Nie 

w iedzia ła  czy  odpow iedzieć odrazu  „ tak “ , czy 
też  zo rien tow ać się najp ierw  w  intencji tego p y ­
tania. Zanim  pow iedziała cośkolw iek, on indago­
w ał dalej: ^

—  N apraw dę ten człow iek n azy w a  się jakoś 
po w ęgiersku , a  na imię m a S tcve...

T e raz  zm ieszała się zupełnie w y raźn ie  i nie 
uszło to uw adze boksera.

—  Ju ż  w idzę, że w iesz o kogo idzie —  skon­
sta tow ał.

R ena Reno w yg ląda ła  w  tej chw ili na bardzo 
przerażoną, ale m ężczyźni nie zaw sze potrafią 
się połapać w  tak ich  sy tuacjach . Jedlicz też nie 
zdał sobie sp raw y  z w rażen ia , jakie w y w a rły  na 
p rzy jació łce jego s ło \ ta  i p rzeszed ł do tego, co 
go  tu  sp row adzało :

—  T en jegom ość to podobno p o d ejrzan y  typ . 
Poluje nie ty lko  na  bokserów , ale także na ak to ­
rów . P rzy szed łem  specjalnie po to, ab y  cię 
przed  nim ostrzec. Nie należy  w d aw ać  się z nim 
w  żadne sp ra w y  tea tra ln e  i filmowe, nie rób 
z nim  żadnych  kontrak tów ... .

G w iazda „Z łotego M otyla14 odzyskała  już 
ca łk o w itą  rów now agę, s tw ierd z iła , że ten pocz­
c iw y  chłopak nie w ie nic takiego, co b y  m ogło 
b y ć  dla niej napraw dę nieprzyjem ne, czy  n iebez­
pieczne.

—  Dziękuję ci bardzo  za trosk liw ość —  po­
g ładziła  go ręk ą  po tw a rz y  i Jed licz „roztopił"  
się pod tym  dotknięciem . —  Nie obaw iaj się, ko­
chanie, ja  nie dam  się tak  ła tw o  w ciągnąć w  ja ­
k ieś tajem nicze h istorie. M am  tro ch ę  dośw iad­
czenia. A któż to ci naopow iadał ty le  o tym  
„V abancu“ ?...

—  Ględzik.
—  O n? —  zdziw iła  się, a  rów nocześn ie zbie­

gły  jej się b rw i i w  oczach zam igo tały  dziwne 
błysk i. —  C óż on m oże w iedzieć?  S k ąd ?  W y ­
daje się, że nie potrafi zliczyć do trzech. Z aw szę 
albo śp iący , albo pijany.

—  Nic m ów  tak  —  u ją ł się M arian za „P ó ł- 
korkicm 11 —  to n iezw ykle p rzy zw o ity  człow iek. 
O strzeg ał m nie rów nież p rzed  „V abancem ‘\  
żebym  nie dał mu sie nam ów ić na zaw odow stw o. 
Ględzik to jeden z nielicznych ludzi, k tórym  
ufam i dla k tó ry ch  go tów  by łbym  zrobić bardzo  
wiele...

— C zy  on napraw dę zajm uje się fotografi­
ka?. —  sp y ta ła  tak  od niechcenia.

—  Tak. T o  jego zaw ód g łów ny , ale p rz y  tym  
pisze jakieś naukow e książki i jest podobno naj­
w iększym  w  P o lsce  znaw cą broni, k tó rą na­
m iętnie kolekcjonuje...

R ozm ow ę p rzerw a ło  pukanie do drzw f 
i w  tym  sam ym  m om encie do g a rd e ro b y  za jrza ła  
czarna , roześm iana gęba!

—  Com e on, R ena, you prom ised me the 
first dance...

Jed licz  nie rozum iał słów , ale pojął, że mu­
rzyn  zap rasza  R ene na salę. K iedy zauw ażył, że 
ona zam ierza  posłuchać czarnego  adonisa, k rew  
uderzy ła  mu do g łow y.

—  P oczekaj, gdzie idziesz —  chw ycił ją za 
rękę. —  Kto to je s t?

—  T ancerz . P racu je  u nas od w czoraj. Co. 
już je s te ś  zazd ro sn y ?  Zachow uj się rozsądnie, 
chodź, w yjdźm y na salę.

—  Zostań  n a  chwilę!...
—  Idziem y!
—  P ro szę  cię, zostań!...
Z denerw ow ała  się i już bez słow a w ybieg ła 

z pokoju. Za drzw iam i rozlegał się chrapliw y 
śm iech czarnego  tancerza . Jed licz sk u rczy ł się 
w  sobie, p rzez  chw ilę nie m ógł się zdobyć na 
jakikolw iek ruch, lecz już w  następnej sekundzie 
pchnął drzw i i skoczy ł na salę.

T ej nocy  w  „Z łotym  M otylu" by ł tłok w ięk ­
szy, niż zw ykle. O bsadzono w szystk ie  stoliki 
i loże. O rk iestra  b isow ała  w łaśn ie  popularnego 
s)ow -foxa, gdy. na p ark ie t w padł blady z w ście­
kłości p ię śc ia rz

JC, d. n.)
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Po wyprawie do Antwerpii
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

N O J 1
Uepcze po  piętach P ekuriem a  

na 5 k m

B ruksela, 29.6.
Ogólne wrażeni© * w ystępu  na- 

*zych lekkoatletów  n a  i  zw . „m alej 
O lim piadzie" w  A ntw erpii trz eb a  z 
persp ek ty w y  kilku dni m ocno skory ­
gow ać. W płynęły  n a  to  rozm aite oko­
liczności.

P rzed e  w szystk im  punk tacja  ogólna 
zaw odów , k tó ra  w ysunęłaby  Polskę 
n a  zaszczy tne drugie m iejsce za Fin­
landią, nie zosta ła  p rzez  gospodarzy 
w ogóle zastosow ana, chociaż program  
Im prezy zaw iera ł m. In. zd jęc ie  pucha­
ru  w ędrow nego, w raz  ze zw ycięską w  
i .  ub. drużyną w łoską. O tóż w łaśnie 
c i W łosi spraw ili p rzy k rą  niespodzian­
k ę : nie tylko nie p rzy jechali sam i. ale 
nie pofatygow ali się n aw e t odesłać 
trofeum !
_ N otatkę tego  ro d za ju  znaleźliśm y 
dopiero  po zaw odach, w  jednym  z 
dzienników  brukselskich. W yjaśnia o- 
n a  trudną rolę B eerschootu , iak rów ­
nież i to , czem u w  całej p ras ie  belgij­
sk ie j nie było  ani słów ka o k lasyfika­
cji generalnej o raz  p rzy  te j okazji o 
sukcesie znacznym  Polaków .

W ogóle, jeżeli oceniać nasz w ystęp  
t  punktu  w idzenia rozgłosu jaki on w y

w olał, stw ierdzić trzeba , że Indywi­
dualnie i bez zastrzeżeń  uznana zo- 

I s ta ła  ty lko  k lasa K ucharskiego, w  
t mniejszym już stopniu Schneidra, pod- 
I czas gdy n aw et w yn ik i Nojego i Han- 
kego nie znalazły  specjalnego rezo­
nansu. O pozostałej czw órce pisano 
tylko stylem  telegraficznym .

Podkreślam y te  rzeczy , niezbyt mo­
że dla nas przy jem ne dla tego, że w ią­
żą  się  one ściśle z nastaw ieniem  za­
sadniczym , k tórym  k ierow ać się trz e ­
ba w  p rzyszłości podczas takich w y­
p raw  —  w y znaczając  skład. N asz ko­
respondent b rukselski w ielokrotnie 
zw raca ł uw agę na to, iż Belgom prze­
m aw ia do przekonania rekord , albo 
przynajm niej zw ycięstw o. Te mom en­
ty  „b io rą" w idow nię zresz tą  w szędzie 
i trzeba  je honorow ać p rzy  zestaw ie­
niu d rużyny  —  m ającej startem  sw ym  
służyć propagandzie sportu polskiego 
w danym  kraju.

P . Z. L. A. zupełnie słusznie ocenił 
jako  punkt głów ny program u an tw er- 
p ijsk iego —  sztafetę i sk ład  ekspedy­
cji p rzykroił do jei pow odzenia, doda­
jąc  poza K ucharskim  trzy  „rodzyn­
ki 1 indywidualne: Schneidra. N ojego i 
H ankego. D otąd jes t w szystko  b e z  za ­
rzutu. gdyż ca ła  ta  w ielka- czw órka  
zrobiła ostatecznie co do niei nale­
żało.

Zapomniano jednak znow u o rzeczy
najw ażniejszej, decydującej o  pow o­
dzeniu sz tafety . Zapom niano o... zm ia­
nie pałeczek! O peracja  ta  tyle już ra ­
zy  kom prom itow ała n asze  dobre ze­
społy, że  należało  o niej chyba pom y­
śleć i te raz, idąc n a  w alkę  z Anglika­
mi —  m istrzam i sztafet.

N iestety, na jlep szy  sp rin te r polski 
Zasłona, k tó ry  m iał w szelkie szanse 
nadroben ia  na 300 m tr. straconych 
Przy  odbiorze od S liw aka 2 —  3 m tr„ 
zadem onstrow ał 12 tysiącom  w idzów

w o poziomie. A o to  p rzecież nam  za­
w sze chodzi za  granicą.

M. S.
*

Śliw ak mógł za jąć  3-cie m iejsce w

nia zw róciła uw agi zupełnie, co  spow o 
dowało tak  m iażdżące zw ycięstw o An 
glików.

T en sam  Zasłona, k tó ry  fatalnie za­
przepaścił sztafe tę , sp raw ił przecież
najm ilszą niespodziankę jako sprin ter, { ^ 4 0 0 “m tr., gdyby  nie m usiał o- 
bnąc  koa .cję skandynaw ską w  biegu szcz(;dzać sw ych si, na sztafe tę . Jego 
200 m tr. i ustępując jedynie znakom  i- fjnisz b  , zoakom ity. Jeszcze  m etr i 
tem u Szw ajcarów , Haeni. D w ukrot- Norweg N esset zosta łby  m onięty, po-
« e, UẐ anył W Siękle,i . .Walc^ c? “ s i dobnie jak  dw aj inni ry w ale  Polaka. 
22.2 1 .3 stw ierdza  ‘stótóe k w alif i-: S znajder miał szczęście, że  L arsen  me 
kacje  Z asłony na tym  dystansie. (p o w tó rzy ł sw egb w yniku z p rzed pa-

W raca jąc  raz jeszcze do w rażen ia  ru  d , k jed w A m sterdam ie skoczył 
ogólnego jakie pozostaw ili P o lacy  w  4  m tr 4  cm
A ntw erpii sądzim y, że należało w cie- j Kucharski,' 0 0  skończeniu sw ego Przed 
hć do ekspedycji G ieru ttę  (z a m ia s t, biegu g()0 m tr udzielał na s tarc ie  rad - 
jednego ze sprin terów ). M ieliśmy d w u , Y erhaertow i iak ma w alczyć z ry w a-i 
dobrych skoczków , mie iśmy kom plet | , em lokalnym  G eraertem . Na ten  raz 
b iegaczy  —  brak ło  m iotacza. B ra k ło , poskutkow ało i V erhaert w ygra ł przed 
tym bardziej, ze  rzu ty  odegrały  tu  b. u w  f in a le  b v ł trzeci '
pow ażną rolę. skupiały olbrzym ią u w a , 3 3 5  cm  nie mógt p rzekroczyć ani
gę w idow ni, a  form a G ieru tty  predy-1  leden ty czk a rz  belgijski. G dy zaczy- 
s tynow ała  go do za jęcia  zarów no w  j * , Schyneider (3 5 0 ) m iał ty lko duń- 
kuli, jak  w  dysku  drugiego m iejsca za 
F inlandczykam i —  daleko przed inny­
mi konkurentam i.

W  ten sposób ośm ioosobow a d ru ży ­
na polska zadem onstrow ałaby niemal ca 
łość p rogram u na w ysokim stosunko-

_____________ — — „ ---------   ... M ecz lekkoatletyczny W ę g ry  —  Ho-
nieznaną tu zupełnie m etodę o d b ie ra - ' landia zakończył się zw ycięstw em  W ę

skiego ryw ala. ................................
T ren e r H eljasz w  białym  kostium ie 

k roczy ł na końcu najliczniejszej g ru­
py sw ych w ychow anków  podczas de­
filady d rużyn , a potem  asystow ał za­
w odnikom  B eerschotu  w  czasie roz- 

~ g ryw ek  —  udzielając rad .
. i T rzy  p a ry  czerw onych spodenek po 
LOKAJSKI NA KURACJI. jaw iały  się często  na bieżni razem ,

FZLA  zam ierza po m istrzostw ach sd y  s ta rto w a ł D uńczyk, N orw eg i Po- 
Polski w  C horzow ie w ysłać na ku rację  lak. P odczas p rzedbiegu 200 m tr., gdy 
do sanatorium  Hohenlychen pod Berli- odpadł B iniakow ski. trudno też było  
nem. Leżajskiego. K orzystając z pobytu połapać się k to  gdzie biegnie, tak i był 
„fiihrera ' Niemieckiego Związku L e k -1 tłok. 
koatle ty czneg° p. Haita w  W arszaw ie 
FZLA odbył z nim specjalną konferen­
cję na której o trzym ał p rzyrzeczenie, 
że sp raw a w yleczen a kontuzji naszego 
oszczepm ka zain teresują się najw ybit­
niejsi lekarze tego sanatorium .

W ĘGRY — HOLANDIA 75:57.

D O N A L D  B U D C E
K andydat na tr iu m fa to ra  W im b led o m .

Szabliści wicemistrzami Europy
M istrzostw a szerm iercze E uropy  

dla oficerów  przyniosły  P o lsce  znacz­
ny  sukces, w  postaci w icem istrzo-

nia pałeczki: s ta ł tw a rzą  do partnera , | grów . W yniki były  na ogół doskonałe: 
a tyłem do k ierunku w łasnego b iegu!, 100 m  —  O sendarp (H.) 10.4. 2 ) G y e -.
O czyw iście, b y ła  i nerw ow a szarpa - 1 nes (W .) 10-6 : 200 m —  O sendarp 21.4. s,.w a drużynow ego w szabli. O to szcze 
nina rękam i, co w efekcie dało s tra tę  '2 )  G yenes 21.6; 400 m —  B aum garten zó ły  w ystępu  naszei rep rezen tac ji w 
dalszych 10 m tr. i finalista B iniakow - (H.) 48,8, 2) Vadas (W .) 4 9 2 ; 800 m —  re>acjl je j uczestników , 
ski nie m iał już szans zbliżenia się d o ; H arsany (W .) 1:54,9. 2) Istenes (W .): P rzed e  w szystk im  zaznaczyć nale-
pleców  ucieka jącego  S veeney‘a. 1:55.2; 1500 m — lgloi (W .) 4:02.8, 2) że  nie zgłosiła się d rużyna w lo-

R zecr prosta- konkurow anie z An- 5>6 (H-) 4:04.3; 3 kim  _  S zabo  sk.a, tłum acząc się z b y t późnym  za-
glikarni bvło^ zadaniem  może tmnad si- - ( -̂  8:31 2) Keien (W .) 8:36.6; 110  w iadom iem em  lei 1 niem ożnością od-
fy P olaków  lecz  p rzy  n o r m a K  o d - ! N otki -  B ra sse r (H.) 15.1. 2) Kaan (H.) Pow iedniego przygotow ania się, oraz 
biorze pałeczek n a w ia z a l ib y ś m ^  n i - 1 '5 .4 ; w w yż -  Bodos! fW J  190. 2 ) B ras d ru ż y n a . niem iecka -  słab sza  jednak 
mi w alkę do ostatnich m etrów . T ak  ■ se r  . ZS, Zsirffka 1 Bacsa.-

kr»ńc7vl’<mv zdeklasowani o r z v - • H?1* » ‘W .) do 390; oszczep —  V arsze£i zas, Konczyi.smy zaeKiasowam. prz> (w>) ^  ?) yan der p oH (H<)

Bilans turnieju wojskowych w Paryżu
mie, kp t. Szem pliński je s t doskonale sunku ani jednej. G dyby spotkania te* 
usposobiony, kpt. Suski dzielnie mu czy ły  się do trzech  trafień  n ie  w iaao- 
sekunduje, zapisując na sw oje konto

czym  publiczność, em ocjonująca się 
ryw alizacją  sz ta fe ty  swojej z  duńską.

Tam gdzie sport
ma bogatych m ecenasów

M eetine ańtw erpilski odbyw ał sie 
pod p ro tek to ra tem  J. K. M. Leopolda 
III, k tórego fotografia zdobiła p ierw ­
szą stronę program u zaw odów  w yda­
nego na kredow ym  papierze w  objęto 
fc : 64 stron! B y ły  tam  rów nież podo­
bizny naszych trzech  asów : K uchar­
skiego, Nojego i Schneidera.

P rezes honorow y sekcji L . A. R oyal 
B eerschot A. C. E rie  T hom ton, „fun­
dow ał" klubow i ca łe  zaw ody, a so­
b ie -  przyjem ność publicznego rozda­
w an ia  pucharów  i m edali zwycięzcom . 
Przyjem ność ta kosztow ała go oko­
ło 150 tysięcy  franków . M ecenasów  ta  
kich w  Belgii jes t w iększa ilość i dla 
tego w Bruksel* i A ntw erpii goszczą 
często  znakom itości zagraniczne, o  ja ­
kich Polsce się nie śniło.

S z tandar Polski w yw ieszono n a  try ­
bunie główne! na honorow ym  miejscu, 
po praw ej stronie belgijskiego, k tó ry  
pow iew ał w środku. Na lew o w idniał 
„Union Jack", a w około dalsze 8 
sztandarów . T rudno ocenić czy  było  
«o dla nas w yróżnienie, czy  m iły  p rzy ­
padek?

Kalevi Kotkas w yw oływ ał każdym  
•w ym  pojawieniem się na boisku sp e­
cjalny aj^auz widowni. Najbardziej 
Jednak oklaskiw ano skoki w zw yż ol­
brzym iego Finlandczyka, k tó ry  w aży  
96 kg. a  mimo to lekko przesadził w y­
sokość 197 cm, ręką zrzucając 2 m tr.

R ekordy I zw ycięstw a na boisku — 
to  połow a tylko m agnesu p rzyc iąga ją ­
cego  publiczność na zaw ody. C onaj- 
m niej drugie tyle znaczy tu  ich opra­
w a zew nętrzna.

Kluby posiadają sekcje „kibiców ", a 
cl form ują o rk iestry , kupują sobie sa­
m i m undury operetkow ych gw ardzi­
stów  (z szablam i w łącznie) i otw ierają* 
każde zaw ody defiladą. Ta defilada 
stanow i niepoślednią część całości za­
wodów, gdyż taka setka m uzykantów  
przyciąga liczne sw e rodziny, oklasku­
jące potem szaleńczo faw orytów  klu­
bow ych naw et za m izerne wyniki.

Bogactw o klubu gospodarzy ude­
rzało  na każdym  kroku. Służba stadio- 
npw a ubrana by ła  w  jednolite białe 
kostium y i czapeczki z  ciem nym i k ra ­
w atam i. S ta rs i ci naogół panow ie 
spraw nie ustaw iali i uprzątali płotki, 
grabili skocznie, nosili dyski, oszcze­
py, kule. słowem zw racali uw agę swą 
obecnością, a wiec i w yglądem .

Główna kom isja sędziów  ulokowana 
by ła  na boisku w specjalnym  ogrodze­
niu. dla odgrodzenia się od n iepo trzeb­
nych inwazji. S tam tąd też. po każdej 
konkurencji w ysy łano  na trybunę p ra ­
sow ą kom unikaty o w ynikach.

O grom ne tablice ustaw ione przy  
skoczniach (tyczka i w zw yż) obw iesz­
cza ły  stale w idowni na jakiej w ysoko­
ści toczy  się w alka. Nie w ym aga to 
przecież żadnych kosztów  i godne iest 
polecenia u nas, już na m istrzostw ach 
Polsku

M ierzenie skoków  w dal odbyw ało 
się  rów nież bard zo  prak tyczn ie , a  co 
w ażniejsze szybko  i dokładnie. 
W zdłuż piasku, od sam ej odskoczni le­
ży  s ta ła  m iara, a posuw a się na niej 
ekierka, au tom atycznie w ykreśla jąca  
(prostopadle) odległość, gdy  dotknie 
pałeczk i znaczącej m iejsce oddanego 
skoku.

Niskie płotki są  ulubionym biegiem  
B elgów  od czasu, gdy pojaw ił się ta­
len t B oosm ansa. P rzesadzono  jednak 
mocno, robiąc dw a przedbiegi na 200 
m tr. w  tym  celu, by  w yelim inow ać jed 
nego patałacha.

M ała chorągiew ka belg ijska znaczy­
ła obok skoczni rekord  belgijski (711 
cm .). H anke m iał okazję  sześć  razy  
pobić ten rekord , co  w idoczne by ło  z 
m anipulacji opisaną w yżej m iarą  a u to ­
m atyczną. N iestety  trzy , bodaj naj­
lepsze skoki Polaka b y ły  przekroczo- 
ne. •

Sam olotem  z Londynu przyleciał 
B lackevay  aby  rzucić oszczepem  49 
m. 65 cm., jako czołow y zaw odnik ze­
społu angielskiego.

T urek  S edat S o ra  I Jugosłow ianin 
Spahic startow ali w  barw ach  belg ij­
skich. Są to  studenci politechniki w  
A n tw erp ii

kula —  D aranyi (W .) 1538, 2) C sanyl 
(W .) 14.28: d y sk  — K ulitzy (W .) 48.41. 
2) M adarasz (W .) 47.44: sztafe ta  4x100 
— Holandia 1 W ęg ry  m artw y  bieg  w 
41.7.

P raga  pokonała B elgrad 1 B ukaresz t 
w m eczu lekkoatletycznym .

NIEMCY —  CZECHOSŁOW ACJA.
D o meczu finałowego strefy  europej­

skiej N iem cy — .Czechosłow acja (B er­
lin 9 — 1 ! I pca) N iemcy zgłosili C ram - 
ma, Henkla. D ettm era I G oepferta: Cze 
s i: M enzla. H echta, Cejnara 1 ta s k ę . 
G rać  będą Jednak ty lko : Cram m , Hen­
kel. M enzel i Hecht.

AUSTRIA —  JUGOSŁAW IA.
W  piątek rozpoczyna się w  W iedniu 

m ecz o pu ch ar E uropy  Środkow ej Au­
stria —  Jugosław ia. Jugosław ia g ra  w 
składzie: Pallada. Puncec. Kukuljevłc, 
Mitic. Schaeffer. Radovanovic. Austria 
w  składzie: Baworowski. M etaxa, Redl. 
Kinzel. E gert, D ecker i Brosch.

T eleg r a m  d o  P* J a d z i
Z okazji międzypaństwowego spotka­

nia tenisowego Polska-W ęgry odbyła się 
w niedziele wsipólna kolacja obu zespo­
łów, w  czasie k tórej wysłano do  Wim- 
bledonu. gdz:e Polskę w  tym roku repre­
zentuje jedynie Jędrzejow ska, depeszę 
następującej treści: „Z okazji odbywa­
jącego się meczu o  puchar środkowej 
Europy W ę g ry .  Polska, uczestnicy tego 
spotkania w raz z  organizatorami prze­
syłają mistrzyni Polski i W ęgier, życze­
nia najlepszych w yników  w Wjmbledo- 
nie- (K.)

jeśli idzie o szerm ie rzy  w ojskow ych, 
co  w ykaza ły  niedaw ne zaw ody mię­
dzynarodow e w H adze. Poza  tym  bra 
k ło  C zechosłow acji, k tó ra  jednak naj­
m niejszej roli odegrać  nie mogła.

Zaw ody rozpoczęły  się rozg ryw ka­
mi w  szpadzie indyw idualnej. O baj 
nasi reprezentanci p rzechodzą szczęśli 
wie elim inacje i s ą  w  finale w tow arzy 
stw ie 2 D elgów , 2-ch Szw ajcarów , Ho 
lendra i F rancuza.

W alk i s to ją  na b. w ysokim  pozio-

zapisując na sw oje 
zw ycięstw o nad m istrzem  turnieju  Ho 
lendrem  Van H orn i nad... Szem pliń- 
skitn. G dyby nie ta  porażka, poniesio­
na od razu  w  pierw szej w alce Szem p­
liński by łby  —  w icem istrzem  E uro­
py. Z aznaczyć należy, ż e  w alki odby­
w ały  się do 2 trafień, a  nie jak  na tu r­
n iejach  kra jow ych  do 3-cli.

R ozgryw ki drużynow e toczą się wg. 
system u pucharow ego. P rzeg ry w ają ­
cy  odpada, a  d rużyny  silniejsze nie są 
rozstaw ione. O fiarą tego  system u pa­
da Polska, na tra fia jąc  od razu  na póź­
niejszego m istrza —  Belgię. Z  każdym  
innym  państw em , nie w y łączając  F rań 
cji P olska pow inna by ła  w ygrać.

W alka z Belgam i je s t ogrom nie za ­
cięta. Ja k  w ielki staw ialiśm y opór 
św iadczy stosunek tuszów  —  13:11 na 
naszą korzyść. T rzy  w alki w ygrali na 
si do 0 , nie p rzeg ryw ając  w  tym  sto-
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SZ W A JC A R  H AEN I
w y g ry w a  finał se tk i w  czasie 10,6. Za jeg o  plecam i A nglik Svee- 

'  n e y  bije na  taśm ie  S tudera .

mo, czy  w ynik nie b y łb y  odw rotny . 
Po lacy  mield sw ói dzień.

Szabla  indyw idualna n ie  p rzynosi 
nam  spodziew anego sukcesu . W praw ­
dzie w  pó ł finale zarów no kp t. Segda, 
jak  i m jr. D obrow olski p lasu ją  się tu t  
za W ęgram i na drugich m iejscach w  
sw ych grupach, ale w  finale b iją  się 
gorzej n i i  zw ykle. P ie rw sze  m iejsce 
zdobyw a bezapelacyjnie W ęgier Ko- 
vacs, za nim  Faure, k tó ry  w  półfina­
le uległ Segdzie 1:5, a  te raz  w y g ra ł z 
nim 5:0 (p rzeg ryw ając  jednak z  Do­
brow olskim , a później, w  rozgryw kach  
drużynow ych  z w szystk im i P o laka­
mi). F aure  spycha na 3-cie m iejsce 
drugiego W ęgra  B ertseIy‘ego. D obro­
wolski, Segda 1 H olender T em m er- 
man m aja po 3 zw ycięstw a. Stosunek 
tuszów  decydu je  o  kolejności.

W alki d rużynow e odbyw ają  się tynt 
sam ym  system em  pucharow ym . P o l­
ska natrafia w I-ej rundzie na H olan­
dię, znacznie silniejszą niż sie spodzie 
w ano. W ygryw am y 6:3 p rzy  czym  m jr 
D obrow olski, kpt. S egda i kpt. Suski 
m aia po jednej porażce. W  II-giej run­
dzie b ijem y „lekko" F rancję  8:1 i s ta ­
jem y w  finale p rzeciw  W ęgrom , k tó­
rzy  do zaw odów  tych  p rzygo tow yw a­
li się p rzez  szereg  tygodni, u rządza­
jąc  elim inacje 1 obozy.

M ecz je s t znacznie bardziej zacięty  
niż to  mówi w ynik 2:7. P ierw szą  w al­
k ę  w yg ry w a Segda, d rugą  p rzeg ryw a 
Suski, trzec ią  w yg ry w a D obrow olsk i 
P row adzim y  2:1 . W ęgrzy  są  ogrom ­
nie zdenerw ow ani —  nasi b iją  się do­
skonale. T rzy  następne w alki to  sza­
lony pech Polaków . D obrow olski pro­
w adzi 4:3 i p rzeg ryw a, Suski 4:2 i ró­
w nież p rzeg ryw a. S egda m a z K ova- 
esem , m istrzem  indyw idualnym  4:0  1 
nie m oże zadać  decydującego  tuszu.

I To nas załam uje. W ęgrzy  by li niew ąt­
pliw ie lepsi, a le  stosunek 5:4 ilustro ­
w ałby  lepiej stopień ich przew agi.

Na zakończenie odbyła się akade­
mia w  k tó re j ram ach Suski w ygrał z 
H olendrem  H agensem  w  szabli w  sto­
sunku 10:7.

l i l i i I I i
D W A J P O L S C Y  Z W Y C I Ę Z C Y  W  A N T W ER PII

K ucharski i Schnajder ze  z d o b y ty m i  pucharam i. Na lew o specja l­
n y  w ysłann ik  P rzeg lądu  S p o rto w eg o  red. M arian S trzeleck i, na  

praw o  — red. J a n  H auptm an.

W Ś R Ó D  K O L O N U  PO LSK IEJ
zna lazła  sie  na  trybun ie grupa n a szy c h  lekkoa tle tów . O d praw ej:  
Szn a jd er , K ucharski, B in iakow ski, H eljasz. Zasłona. W. ty le  P opek  

W .szscy  pa trzą  na s k o k i H ankego w  dal.

P ren u m era ta  w raz  z p rzesy łk a  pocztow ą w kraju oraz  w  C zechosłow acji. A ustrji I W ęgrzech  Zł. 1.50 m iesięcznie ; kw arta ln ie  Zł. L - .  W  Innych k ra jach  europejsk ich  o raz  zam orskich
Zl. 2.20 m iesięcznie. K w artaln ie Zł. 6 . — . C ena ogłoszeń, za  w ie rsz  w ysokości 1 mm., jednoszp .: op isow e 3 . —  Z ł . ,  spec}- 1 .  Zł., w  tekście 8 0  g r . .  rek lam y 40 gr.___________

W y d aw n ic tw o  i d ru k .: ..DOM PRA SY“ S. A., W arsza w a . Ma rsza lk o w sk a  3. C en tra la  T el. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120.

R ed ak to r przy jm uje codziennie z  w y jątk iem  sobó t I niedziel od godz. 13 do U . Fil ja: Ja sn a  10. tel. 693-72.

R ed ak to r naczelny  I odpow iedzia lny : MAR.IAN STRZELECK I


